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Jerzy Gniewaszewski - CZY WINNA TYLKO ZIMA? - str. 1

Na skutek „zimy stulecia" gospodarka poniosła wiele strat. W ,sto- • 
sunku do budownictwa zapadły Już decyzje rządowe obniżające odpowiednio 
zadania roczne. Jednakże — jak wskazują fakty — zawiniła nie tylko zima. 
Więc co zrobić by podobna sytuac a nie powtórzyła się w przyszłości?

■ Wiesław Szyndler-Głowacki — DYREKTORSKIE ŻALE — str. 3
- .Jcdn» s naszych ' starych hut — huta „Pokój” — od pewnego czasu nie 
wykonuje swych planów produkcyjnych. Ale czy znaczy to, że zakład żle 
pracuje? Co w ogóle hamuje racjonalizacje gospodarki naszego hutnictwa? 
Jak sytuacja ta wygląda w oczach dyrektora huty? Po tamtej

Marek Misiak - JAKI JEST „FLORIAN"? str. 1
niedoboru produkcji stalowni huty 
„naciągania na siłę” planów produk. 

------’--------'i zmuszającego

Ponad dziewięćdziesiąt procent
„Florian” wynika ze schematycznego „naciągania na snę - pi 
cyjnych. Z systemu zarządzania, planowania i premiowania 
do pracy kompanijnej „od pierwszego do pierwszego”.

Grzegorz Pisarski - ZWIĘKSZAĆ ZBYT CZY OGRA
NICZAĆ PRODUKCJĘ (artykuł dyskusyjny) - str. 4
Autor dochodzi do wniosku, że przy rozstrzyganiu dylematu: zwiększać 

zbyt czy ograniczać produkcję artykułów trwałego użytku, trzeba dołożyć 
wszelkich starań, aby uniknąć ograniczeń produkcji, a nawet osłabienia 
dynamiki jej rozwoju.

S. A. - PO TAMTEJ STRONIE ODRY - str. 1
Jest bez wąt-Rozwój gospodarczy Niemieckiej Republiki Demokratycznej ----- ....

pienia jedyny w swoim rodzaju. Niezwykłość tego fehomenu historycznego 
uwidacznia się w całej pełni, gdy porównamy osiągnięte wyniki z okolicz
nościami, w jakich zostały uzyskane.

Michał Markiewicz-DYSPROPORCJE, MOBILIZACJA, 
RESTRYKCJE ' - str. 5
Analiza przeprowadzona w resorcie przemysłu ciężkiego potwierdziła 

występowanie znacznych dysoroporcji między wykonaniem planu zatrudnie
nia, funduszu płac i wydajności. Równocześnie w życiu wdrażane są różne 
środki administracyjnego ograniczania stwierdzonych dysproporcji. Czy je
dnak niektóre z tych zarządzeń nie działają zbyt mechanicznie?
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ODRY
OZWÓJ gospodarczy Nie
mieckiej Republiki Demo
kratycznej jest bez wątpie
nia jedyny w swoim rodza
ju. Niezwykłość tego feno
menu historycznego uwi

docznia' się w całej pełni, gdy po
równamy osiągnięte już wyniki z
okolicznościami, 
•uzyskane.

jakich zostały

DRUGA niedziela września od 
lat' jest tradycyjnym świętem 
400-tysięcznej rżeszy naszych 

kolejarzy. Święto to przypada na 
początek kampanii przewozów je
siennych.

W tym roku jednakże kolejarze 
nie zaznali oddechu w ciągu lata. 
Likwidacja skutków zimy w ca
łej gospodarce narodowej w dużym
stopniu zależała i w dalszym
jeszcze ciągu zależy — od wysiłku 
kolejarzy. W drugim kwartale oraz 
w lipcu 1 sierpniu br. Polskie Ko
leje Państwowe przewiozły 5,4 min 
ton towarów więcej niż w analo
gicznym okresie ub. roku.

Żadnego lata polscy kolejarze 
nie osiągnęli takiego wzrostu wy
dajności pracy, jak właśnie w tym 
roku. W II kwartale wskaźnik 
obrotu wagonów towarowych skró-

KOLEJAR
SKIE 
ŚWIĘTO
eony został o 4 godz., a w lipcu o 
4,5 godz. (w porównaniu z analo
gicznym okresem 1962 r.). W rezul-
tacie kolejarze 
niu br. 1900 
więcej niż w 
(oczywiście na

przewozili w sierp- 
wagonów na dobę 
sierpniu ub. roku 
te wyniki wpi/nął

również „zastrzyk” nowych wago
nów dla PKP). Do tych wskaźni
ków, ilustrujących pracę kolei w 
okresie minionego lata, należy 
dodać jeszcze jeden. Oto w II 
kwartale statyczny załadunek wa
gonu wzrósł o 470 kg, a w lipcu 
o 300 kg w porównaniu z analo
gicznymi okresami 1962 r.

W ostatnim kwartale — w szczy
towym, okresie nasilonej w tym
roku 'pracy kolejarzy PKP

Produkcja. a kosz lig

Czy winna tylko zima?
AMY już za sobą to bar
dzo trudne w naszej go
spodarce narodowej pół
rocze, znamy już jego re
zultaty produkcyjne i 
ekonomiczne, podsumo

waliśmy długą listę strat jakie po
niosła nasza gospodarka na sku
tek „zimy stulecia". W stosun
ku do budownictwa — które na
leżało do działów gospodarki na
rodowej, gdzie straty tłumaczone 

'"zimą były stosunkowo najpoważ
niejsze — zapadły już decyzje 
rządowe obniżające odpowiednio, 
zadania- roczne. , t

Minister budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowlanych 
polecił nawet przyjąć podległym 
przedsiębiorstwom, by w opraco
wywanych na nowo (w lipcu br.) 
rocznych planach techniczno-eko
nomicznych przyjmowały dla ce-
łów planowania, 
tału równa się 
konaniu w tym 
cyfry obrazujące

że platj I kwar- 
fąktycznemu wy- 
okresie. S.tąd też 
wykonanie planu

I półrocza stwierdzają, iż plan 
wartościowy produkcji podstawo
wej tego okresu zrealizowano w 
ca 95 proc., oddano izby mieszkal-
ne podstawowym resorcie w
103,5 proc., łóżka szpitalne w 115,8 
proc., czy też izby szkolne w 107 
proc., przy wykonaniu planu za
trudnienia w 99 proc, oraz mini
malnym przekroczeniu planowane-
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go poziomu kosztów własnych pro
dukcji (0,1 proc.).

Trzeba jednak sięgnąć do in- 
• nego zestawu cyfr, z którego wy
łania się dość smutna rzeczywi
stość. I tak wartość wykonanej 
w I półroczu produkcji budowla
no-montażowej wynosi 97,1 proc., 
a w I kw. br. tylko 72,3 proc, 
produkcji analogicznego okresu 
1962. r., chociaż NPG na 1963 ‘ r. 
zakłądął uzyskanie produkcji ro
cznej ó 12$, procy -wyższej • od ' Wy* 
konania “w 1962 r, jednocześnie je
dnak. w. przedsiębiorstwach bu-

1 doMano-mpntaźowych było za
trudnionych średnio w I półroczu 
o ca 40 tys. więcej pracowników 
niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego (tj. o 5,9 proc.), wypła
cono odpowiednio wyższy fundusz 
plac (o ponad 5 proc.) przy jedno
czesnym spadku wydajności pra
cy o 7,2 proc, na jednego zatru
dnionego i

W konsekwencji przedsiębior
stwa poniosły za I półrocze br. „per 
saldo" stratę w wysokości ca 250 
min zł (przy ca 2.000 min zł w I 
kw. br.), wobec uzyskanego zysku . 
ca 1.100 min zł w analogicznym 
okresie roku ubiegłego. Tak więc 
mimo „zrywu” budowlanych w II 
kwartale nie udało się się odrobić 
t. zw. skutków zimy i bilans ca
łego półrocza jest raczej smutny. 

.Niepełne Wykonanie zadań wyni-

kających z planów operatywnych 
również na II kwartał, nastraja 
pesymistycznie przy prognozie na 
II półrocze br., a więc i w sto
sunku do planów rocznych.

❖
W tej sytuacji samo nasuwa się 

pytanie: czy tak być musiałó? 
Co robić, aby podobna sytuacja 
nie powtórzyła się w przyszłości ?

Udzielenie odpowiedzi' na to py
tanie jest tak trudne, jak trudna, 
złożona i skomplikowana jest sy
tuacja samych przedsiębiorstw bu
dowlano - montażowych. Uzale
żnione są one bowiem z jednej 
strony od otrzymania w terminie 
i dobrej dokumentacji z biura pro
jektów (którą często otrzymują 
późno i z wieloma błędami a na
wet wadami), od zabezpieczenia 
przez inwestora limitów w planie 
inwestycyjnym (które przydzielane 
są ostrożnie, ale za to na zbyt li
czną rzeszę zleceniodawców), od

A więc przede wszystkim mo
ment startu. Tu dwa czynniki: 
NRD zaczyna swój byt państwo
wy jako część dawnych Niemiec. 
Podział kraju, będący wynikiem 
decyzji władz okupacyjnych, działa 
wyraźnie na niekorzyść przyszłej 
NRD. Zachodnia część obejmuje głów
ne ośrodki przemysłowe i złoża bo
gactw naturalnych. Na terenie 
obecnej NRD pozostają jedynie en
klawy przemysłu precyzyjnego (Je
na), maszynowego i chemicznego. 
Bogactwa naturalne ograniczają się 
w praktyce do węgla brunatnego 
i soli potasowych. Zostaje w wie
lu miejscach przecięta sieć tran
sportowa i komunikacyjna, państ
wo startuje do samodzielnego ży
cia nie dysponując ani jednym por-

tern morskim. I drugi czynnik: 
zniszczenia wojenne. Były one o 
w.ele większe niż w zachodniej 
części Niemiec. Rozbity Berlin, 
zdruzgotane Drezno, pola zamino
wane jeszcze przez Wehrmacht co
fający się przed radzieckimi ofen
sywami, zniszczony dobytek, wysa
dzone w powietrze fabryki.

Dodajmy do tego niezmiernie • 
•trudne, wprost frontowe warunki, 
w jakich realizowane są plany roz
woju gospodarczego, nie zapominaj
my też o wielu trudnościach inne
go rodzaju. takich jak np. stały 
niedobór siły roboczej.

Jeśli będziemy mieli na uwadze 
przytoczone powyżej okoliczności, 
wówczas musimy stwierdzić, źe 
postępy budownictwa gospodarcze
go w NRD są doprawdy czymś za
dziwiającym. Niemiecka Republika 
Demokratyczna jest niewątpliwie 
jednym z najbardziej rozwiniętych 
krajów socjalistycznych, a dystans 
jej w stosunku, do takich państw 
jak NRF i Wielka Brytania zmniej
sza się wprost w oczach. Oto ze
stawienia ilustrujące ten proces:

Wielkość produkcji na głowę ludności w r. 1961 I tempo jej rozwoju w latach 
1950—1961 (1950 = 100)

energia elektryczna (kWh) 
surówka żelaza (kg) 
stal surowa
kwas siarkowy (kg) 
cement (kg)
celuloza (kg)

NRD NRF W. Brytania
poziom -empo poziom tempo poziom tempo

Źródło: Rocznik Statystyczny 1962, str. 503.

Jako państwo uprzemysłowione 
NRD zajmuje w naszej Wspólnocie 
miejsce szczególne.-Wystarczy tu po
wiedzieć, że na NRD przyparło: w' 
r. 1961 5,4 proc, ludności i ponad 
8 proc, produkcji przemysłowej kra
jów RWPG. Pod względem wielkoś
ci tej produkcji na głowę ludności

2.483
119
201

308
20

234
661
372
318
400
167

2.265 
473 
619

59 
498

15

235 
202
211 
197 
215
136

2.779
284
425

272 
0,3

247
145
129
144
138
100

NRD ustępuje tylko Czechosłowacji 
— o 12 procent.

W dwóch gałęziach przemysłu : 
NRD odgrywa rolę szczególnie waż
ną. Jest to przemysł maszynowy
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mają przewieźć ok. 80 min ton 
towarów. Jest to o kilka milio
nów ton ilość większa niż cało
roczne przewozy kolei włoskich w 
1961 r. Tegoroczne zadania dla 
PKP na wrzesień 1 IV kwartał 
przewidują przewiezienie Ok. 6 
min ton towarów więcej niż w tym 
samym okresie 1962 r.

Pod względem wielkości prze
wiezionych ładunków Polskie Ko
leje Państwowe ustępują w Euro
pie jedynie kolejom ZSRR i NRF. 
Ta wielkość przewozów PKP w 
znacznej części jest niepotrzebnym 
brzemieniem naszych kolejarzy. 
Nieracjonalne, krzyżujące ślę prze
wozy, nikłe wykorzystywanie 
transportu samochodowego na 
bliskich odległościach — oto waż
niejsze przyczyny tego zjawiska.

Transport samochodowy — mimo 
przekazania do obsługi Państwo
wej Komunikacji Samochodowej 
ponad 260 krótkich odcinków ko
lejowych — nie poczynił w ostat
nim roku większych postępów. 
Wielu klientów obchodzi wydane 
w tej sprawie zarządzenie i kur
czowo trzyma się kolei.
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MAREK MISIAK

Niełatwo jest 
przedsiębiorstwo.

u nas ocenić
Nie ma takiego

. miernika oceny, który nie podlegał- 
bj' dyskusji. Jeśli plan jest niewy- 
konywany, to jednostki nadrzęd
ne oceniają, że przedsiębiorstwo 
pracuje źle. I chociaż wszyscy zda
ją sobie sprawę, że w ocenie tej 
pian, który jest podstawą odnie
sienia, nigdy nie jest idealnie 
obiektywny, a bywa nadmiernie 
rozluźniony lub nadmiernie napię
ty — przyjmuje się tę ocenę jako 
oficjalną i autorytatywną. Huta 
„Florian" w Świętochłowicach nie 
wykonuje planu. W zjednoczeniu 
ocenia się tę hutę jako najgorzej 
pracującą w 1963 r. Główną prze
słanką tej oceny są niedobory wy
konania planu wartości i ilości pro
dukcji w podstawowych asortymen
tach: w stali i w wyrobach walco- 
wanyćh. Niedobory sięgają 10% 
planu. Czy ocena ta jest w pełni 
obiektywna?

Gdy przyjechałem do huty i za
pytałem o przyczyny niewykonania

. niektóre instancje nadrzędne przy- 
. znają nam rację — to po tygodniu 
czy dwóch będą inne ciekawe i 
ważne artykuły, które odwrócą 
uwagę, a my pozostaniemy oko w 
oko z naszą bezpośrednią władzą 
nadrzędną, od której zależymy i z 
którą lepiej nie wchodzić w kon
flikty.

kosztować 700 zl, a nie 900 zł. Po
woływano się na pogorszenie jakd- 
ści wsadu wielkopiecowego i zło
mu, niedostatecznie rekompenso
wanego niższą ceną. Na koniecz
ność przeprowadzania długotrwa
łych i kosztownych remontów itp.

PIERWSZE PÓŁROCZE

JAK POWSTAŁ PLAN?

Zaczęto się już w czasie okre
ślania założeń planu techniczno- 
ekonomicznego na przełomie gru
dnia 1962 r. i stycznia 1963 r. Cho
ciaż w świetle aktualnych spraw 
to już historia, warto chyba od 
niej zacząć dla uzupełnienia obra
zu. Zjednoczenie' korygowało w

planu — rozmówcy moi byli 
przestraszeni:

— Jak to będzie widziane 
ry? Towarzysz rozumie — 
my oceniani jako huta zla.

wręcz

z gó- 
jesteś- 
Oczy- 
swoją

tym czasie prawie wszystkie wskaź
niki techniczno - ekonomiczne, któ
re proponowała huta, jej kierow
nictwo, KSR; nakładało dodatkowe 
zadania produkcyjne, ograniczało 
środki. Korygowało znacznie: pro
dukcję kęsisk stalowych (produkt 
stalowni) powiększono w stosunku 
do propozycji huty o prawie 10%, 
stali walcowanej o prawie 4%, su
rówki o prawie 3% i, spieku o po
nad 2<i/n. Równocześnie ograniczo
no zatrudnienie w stosunku do pro-wiście mamy argumenty na _ . . ... .....

obronę. Ale czy to wszystko nam 5 pozycji huty o prawie 2°,'o (ponad
jeszcze nie zaszkodzi? To prawda, 
że plan na rok bieżący jest nie
realny. Ale już trwają prace nad 
planem na rok 1964. Spodziewamy 
się, że zjednoczenie po smutnym 
doświadczeniu roku bieżącego ob
niży nam zadania. Jest to sprawa 
bardzo drażliwa. Naprawdę wcię
libyśmy, by towarzysz o nas nie 
pisał. Cóż z tego, że argumenty 
nasze zostaną przedstawione w ja
kimś jednym artykule. Jeśli nawet 
wielu ludzi przyzna nam rację i bę
dzie nam współczuć, jeśli nawet

100 pracowników).
Huta próbowała się bronić. Usi

łowano osiągnąć chociaż pewhe 
„rozluźnienie" planu kosztów o 
2—3% i obniżenie planu akumula
cji. Udowadniano, że wprowadzenie 
mazutu (produktu odpadkowego ra
finacji ropy naftowej), jako paliwa 
w miejsce koksu, podraź.ą koszty 
własne produkcji. Przeprowadzono 
rachunek, z którego wynikało, że 
tona mazutu, by zapewnić taką 
rentowność produkcji jaką osiąga 
się przy użyciu koksu a powinna

Minął tak I kwartał. Niewy
konanie planu można było jednak 
wówczas składać na karb zimy 
stulecia. Kierownictwo huty orien
towało się jednak, że przyczyny 
sięgają znacznie głębiej. Wypłaco
no wprawdzie premie za pierwszy 
kwartał, oczywiście nie w pełnej 
wysokości, zaliczkowo. W tym ce
lu trzeba było podpisać zobowią
zanie, że niedobory’' wykonania pla
nu zlikwidowane zostaną w II 
kwartale. Korespondencja ze zje
dnoczenia w sprawie korekty pla
nu skończyła się bowiem'dość eni
gmatycznie. Planu nie skorygowa
no. Zbyt skomplikowane. Pociąga
łoby to za sobą zmianę planu ca
łego zjednoczenia, a może również 
resortu. Zjednoczenie oświadczyło, 
że potraktuje przekroczenie planu 
kosztów i niewykonanie planu aku
mulacji jako usprawiedliwione. 
Huta powinna jednak wykonać za 
wszelką cenę ustalone zadania pro
dukcji towarowej i nie przekro
czyć planowanego funduszu plac.

Drugi kwartał upłynął więc pod 
znakiem wykonania planu produk
cji towarowej za wszelką cenę. Za 
cenę maksymalnego wysiłku na 
wszystkich niemal odcinkach pra
cy. Odkładano remonty tak długo, 
jak tylko jest to możliwe i — nie
możliwe. I udało się osiągnąć wy-
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Z
AGADNIENIA związane z 
określeniem możliwości ra
cjonalnego gospodarowania 
w gospodarce socjalistycz
nej oraz takiego funkcjono
wania tej gospodarki, aby 

mogła ona zapewnić racjonalne wy
korzystanie zasobów były przed
miotem międzywojennej dyskusji 
wśród ekonomistów burżuazyjno- 
Uberalnyeh. Symbolem tych za
gadnień jest nazwa: rachunek eko
nomiczny *). Zarzuty formułowa
ne pod adresem gospodarki socja
listycznej dotyczyły zarówno me
chanizmu jej funkcjonowania jak 
i stosowanych w niej narzędzi ra
chunku, tzn. analizy cen i kosztów.

W tym czasie, gdy zdecydowani 
przeciwnicy gospodarki socjalisty
cznej wytaczali coraz to nowe 
argumenty przeciwko możliwości 
racjonalnego gospodarowania w 
socjalizmie — w Związku Radziec
kim realizowano pomyślnie I plan 

; pięcioletni; jednocześnie w tym sa- 
, mym czasie kapitalistyczne kraje 

nie mogły podnieść się z depresji 
jaka nastąpiła pó wielkim kryzy
sie w 1929 r.

W dyskusji na temat rachunku 
ekonomicznego w socjalizmie, za
brał głos również polski ekonomi
sta Oskar Lange2). Jego dowód 
nie tylko teoretycznej, lecz i prak
tycznej możliwości racjonalnego 
gospodarowania w socjalizmie sta
nowi trwały wkład w rozwoju 
myśli ekonomicznej.

Dyskusja na temat rachunku 
ekonomicznego odżyła obecnie w 
Polsce w związku 26 zmianami 
modelu gospodarczego, dyskusją o 
cenach oraz problematyką zwią
zaną z mierzeniem efektywności 
inwestycji.

Janusz G. Zieliński w swej pra
cy o rachunku ekonomicznym • w 
socjalizmie, zajął się dyfekusją ja
ka miała miejsce w- literaturze 
anglosaskiej. Nie jest to jednak 
praca próbująca podsumować je
dynie .wyniki tej dyskusji. Stano
wi ona dla autora raczej tło dla 
własnych rozważań.

W rozdziale I Sformułowane są' 
ogólne problemy rachunku ekono
micznego. Każdy ustrój ekono
miczny musi rozwiązywać takie 
zagadnienia jak:

l)'Co wytwarzać, a więc ustalić 
zestaw dóbr i usług, które mają 
być konsumowane oraz zestaw 
dóbr wytwarzanych w danym cza
sie w tym społeczeństwie.

2) Jak wytwarzać — czyli wy
bór metod wytwarzania dla po
szczególnych dóbr i usług.

3) Dla kogo wytwarzać — czyli 
jak podzielić wytworzony produkt 
między potrzeby teraźniejsze i 
przyszłe, konsumpcję Indywidual
ną i społeczną oraz jak podzielić 
wytworzony produkt między po
szczególnych Obywateli.

Ograniczone możliwości produk
cji z jednej strony i nieograniczo
ne potrzeby z drugiej, zmuszają, do 
gospodarowania, czyli do dokony
wania aktów wyboru, dó wydaj
nego wykorzystania zasobów. Cho

dzi zatem o maksymalizację efektu 
przy danych środkach, względnie 
o osiągnięcie danego efektu przy 
minimalizacji nakładów. , .

Autor uważa, że sformułowanie 
pierwsze, czyli maksymalizacja 
efektu przy danych środkach, le
piej odzwierciedla zadania stojące 
przed społeczeństwem. Aby udzie
lić odpowiedzi na pytanie, czy go
spodarujemy wydajnie, czy w 
prawidłowy sposób wykorzystu
jemy zasoby — potrzebny jest ra
chunek ekonomiczny. Rachunek 
ekonomiczny stanowi bowiem na
rzędzie wydajnego wykorzystania 
zasobów w skali całej gospodarki.

Na przykładzie gospodarki ryn

Rachunek 
ekonomiczny 
w socjalizmie

LUDWIK BILIŃSKI

kowej, 'J.G. Zieliński omawia posz
czególne elementy rachunku eko
nomicznego. Potem analizuje dane 
dla rachunku ekonomicznego w 
gospodarce socjalistycznej, który 
określa przy pomocy dwóch grup 
założeń: — zespołu istotnych cech 
gospodarki socjalistycznej (ujętych 
w sześciu punktach); elementów 
mechanizmu funkcjonowania gos
podarki w ramach założeń grupy 
poprzedniej. Autor ogranicza się 
do omówienia pierwszej grupy za
łożeń, czyli do omówienia istot
nych cech gospodarki socjalistycz
nej w związku z rachunkiem eko
nomicznym. Problem ten rozpa
trywany jest w zasadzie z prag
matycznego punktu widzenia (nie 
należy tego łączyć z pragmatyz
mem jako kierunkiem filozofii), 
przez co rozumie się przyjęcie 
istotnych cech gospodarki socjalis
tycznej jako danych, bez wyjaś
nienia co spowodowało, że cechy 
te ukształtowały się w taki sposób 
a nie inny. Ciężar spoczywa tu nie 
na pytaniach „dlaczego jest taki 
jaki jest? jak powstał i dokąd 
zmierza?*1 itp. — a raczej „co z nie
go wynika?” „jakie konsekwencje 
za sobą pociąga”? Chodzi zatem o 
implikacje tego ustroju dla prak
tyki gospodarowania, ’ szczególnie 
dla rachunku ekonomicznego. Prze
chodząc w następnym rozdziale do 
omówienia typów rachunku eko
nomicznego w gospodarce socjalis
tycznej, autor rozróżnia trzy typy

1) Janusz G. Zieliński — Rachunek 
ekonomiczny w socjalizmie. Warszawa 
1961. Wyd. PWN.

2) Por. O. Lange „Zagadnienia ra
chunku gospodarczego w ustroju so
cjalistycznym” — Ekonomista nr 
■IV/1936. O. Lange, T. M. Taylor „On 
the Ekonomie Theory of Socjalizm”. 
Minneapolis, 1937.

i ezerw — wciąż poważnych — 
tkwiących w samym budownic
twie.

Szukac ich należy przede wszy- 
stkim w maksymalnym ogranicza
niu sezonowości produkcji,;© czym 
była już mowa, a także w lepszym 
wykorzystaniu maszyn. Przykłado- 
wo wydajność pracy na jednego 
zatrudnionego wzrosła .w przedsię- 
bioi stwach budowlano-montażo
wych w okresie lat 1960—62 tylko 
o 10,9%, a park maszynowy w 
podstawowych maszynach w tym 
okresie znacznie poważnie i tak 
koparek o 47%, spycharek o 33%, 
zgarniarek o 21%, żurawi samo- 
Jezdp'ch o 38%, a wieżowych n <1 ń0 .

Nalepy znacznie podnieść dyscy
plinę pracy i płacy. Ilość normal- 
ur E0dzin. Przepracowanych w 

skali rocznej na jednego zatrud
nionego robotnika grupy wytwór
czej zmniejszyła się z 2.114 w 1960 
r. do 2.092 w roku 1962. I to przy 
jednoczesnym utrzymywaniu się 
ilości godzin nieprzepracowanych, 
nieusprawiedliwionych na poziomie 
24 tj. prawie 2,4 raza wyższym od 
notowanego w przemyśle.

Kontrole bankowe w dalszym 
lfll.u stwierdzają liczne nieprawi- 

' W ZRSZeTegowywamu ro- 
? tnlków, w niegospodarnym wy- 
korzystywapiu godzin nadliczbo- 

oraz, w nadmiernym 'f' nieuźasad- 
koweT ,stosowaniu , opłaty dniów- 

bjc wykonywane w akordzie, 
wipi» dziedzinie jest jeszcze 
t icłe do zrobienia, niezależnie od 

unkow atmosferycznvch.
JERZY GNIEWASZEWSKI

rachunku: sensu stricto rynkowy, 
pośredni oraz bezpośredni.

Dwa pierwsze typy rachunku 
ekonomicznego mogą występować 
w zasadzie w modelach teoretycz
nych (odpowiedzi na zarzuty Mi- 
sesa). Faktycznie zaś w -krajach 
socjalistycznych mamy do czynie
nia z jednym typem rachunku, z 
rachunkiem bezpośrednim.

System gospodarki jugosłowiań
skiej zaliczył autor do rachunku 
pośredniego, pisząc — „okdzuje się, 
że skrupulatna analiza dwóch grup 
odpowiedzi na zarzuty Misesa tj. 
rachunku rynkowego sensu stricto 
i rachunku typu rynkowego (po
średni L.B.), nie pozwala na wy

tłumaczenie praktyki rachunku 
ekonomicznego większości krajów 
socjalistycznych (z wyjątkiem Ju
gosławii). Stosują one bowiem od
mienny od wszystkich proponowa
nych w dyskusji — typ rachunku e- 
konomicznego, który nazywamy ra
chunkiem bezpośrednim. Nie ma 
potrzeby opisywać go szczegółowo, 
gdyż jest on znany i opisany pod 
nazwą teorii bilansu gospodarki 
narodowej oraz teorii „nakładów 
— Wyników”. Warto jedynie pod
kreślić jego zasadniczą odmienność 
Od rachunku rynkowego czy typu 
rynkowego. Za immanentną grani
cę rachunku bezpośredniego, uwa
ża autor brak weryfikacji ekono
micznej współczynników technicz
nych produkcji. Ten bardzo dys
kusyjny pogląd wywodzi autor ze 
swoistej interpretacji modelu Le- 
ontiefa. Bezpośrednie bilansowanie 
wielkości fizycznych produkcji bez 
aktywnej roli kategorii wartościo
wych stanowiło dla autora podsta
wę dla określenia danego typu ra
chunku jako rachunku bezpośred
niego.

„Rola cen jako parametrów, na 
których dane są alternatywy wy
boru, nie tylko jest ale powinna 
być ograniczona do minimum. Za
sadnicza bowiem w tym rachunku 
funkcja cen: narzędzia agregacji 
wymaga, aby ceny miały szereg 
właściwości jak np. stałość w 
dłuższych okresach czasu,’ które są 
z reguły sprzeczne z funkcją ceny 

jako narzędzia nakierowywanla „jed
nostek gospodarczych” na dobór 
właściwej struktury produkcji czy 
popytu”.

W rozdziale trzecim J.G. Zieliń
ski zajmuje się sformułowaniem 
celu gospodarki socjalistycznej, ja
ko podstawy oceny dla rachunku 
ekonomicznego. Krytycznie usto
sunkowuje się 4° takich sformuło
wań celu jak „maksymalne zaspo
kojenie potrzeb”, czy „optimum 
społecznego” tzw. teorii dobrobytu.

Następny rozdział omawia miej
sce konsumenta w gospodarce pla
nowej. Konieczne jest uwzględnia
nie — zdaniem autora — w pew
nych ramach preferencji konsu
mentów tak, aby struktura* rze
czowa podaży artykułów konsump
cyjnych była zgodna z preferen
cjami konsumentów wyrażonymi 
na rynku. Z chwilą gdy ustalono 
wielkość funduszu konsumpcji, 
środki te są „stracone” z punktu 
widzenia innych celów, dla alter
natywnych zastosowań (wzrost go
spodarczy, potrzeby militarne itd.). 
Muszą one zatem być wykorzysta
ne w sposób optymalny, który 
uwzględnia preferencje konsu
mentów wszędzie tam, gdzie nie 
ma wyraźnych powodów by postę
pować inaczej.

Autor poddaje przy tym krytyce 
rozpowszechnione w literaturze po
glądy głoszące, że planowanie i 
wolność wyboru konsumentów są 
ze sobą sprzeczne. Postuluje „ogra
niczoną suwerenność” konsumen
ta, prowadzącą do cen równych 
kosztem krańcowym. Postulat „o- 
graniczonej suwerenności” uwzglę
dnia preferencje indywidualnych 
konsumentów nie tylko przy po
dziale... ale i w produkcji, przy 
ustaleniu co i ile produkować oraz 
przy kształtowaniu cen. W rezul
tacie realizacja „ograniczonej su
werenności”, doprowadzi do pożą
danej przez konsumentów, podaży 
dóbr konsumpcyjnych i odpowied
niego układu cen detalicznych.

Ostatni rozdział zawiera uwagi 
o rynku i planowaniu. Autor wska
zuje na przyczyny występowa
nia rzeczywistego mechanizmu 
rynkowego, z których za najważ
niejszą, uważa przyjęcie zasady 
wolności wyboru lub „ograniczo
nej suwerenności” konsumenta.

Podkreślając cechy dodatnie gos
podarki rynkowej, Autor omawia 
również jej strony ujemne — jak 
zjawiska monopolistyczne, różnice 
między kosztami indywidualnymi 
a społecznymi, nierówność podzia
łu itd.

Pierwsze wydanie książki zosta
ło w krótkim czasie wyczerpane 
i obecnie przygotowuje się do dru
ku wydanie drugie (nie zmienio
ne), które ma się ukazać jeszcze 
w tym roku.

wubieaftrnŁ-

NOWY ROK SZKOLNY

W przededniu nowego roku szkolnego 
minister oświaty W. Ttilodzlecki udzie
lił wywiadu przedstawicielowi PAP, w 
którym stwierdzi! ni. itt., Ze w nowym 
roku w lawach szkolnych zasiądzie pra
wie 8 min uczniów — dzieci, młodzieży 
i dorosłych. Ok. 82 proc, absolwentów 
szkół podstawowych UCŻ5’ć się będzie 
dalej w liceach ogólnokształcących i 
w szkołach zawodowych. Szkoły średnie 
przyjęły o ok. 41 tyS. młodzieży więcej, 
niż w roku ub. Stało się to możliwe m. 
In. dzięki zorganizowaniu kształcenia 
zawodowego w nowych specjalnościach, 
mających duże znaczenie dla rozwoju 
postępu technicznego w naszej 'gospo
darce, jak np. elektronika i automatyka.

Uczniowie klas I—V uczyć się będą 
według nowych programów nauczania 
i w oparciu o nowe, lepsze podręczni
ki. Będą oni już kończyć s-kiasową 
szkolę podstawową.

Programy 8-latki są tymczasowe. 
Ostateczna ich redakcja będzie wyni
kiem szerokiej dyskusji wszystkich nau
czycieli, którzy w praktycznej działal
ności sprawdzą ich wartość i przydat
ność.

Prace nad przygotowaniem reformy 
liceum ogólnokształcącego przebiegają 
zgodnie z planem. Ogłoszony został 
projekt założeń organizacyjno-progra- 
mowych oraz plan i ramowy zakres 
materiału nauczania liceum opartego na 
8-klasowej szkole podstawowej.

RAFAEL RUCKI — ORGANIZACJA 
I MECHANIZACJA MASOWEJ PRODUK
CJI I TRANSPORTU MASY BETONO
WEJ — Zeszyt 48 Prac Instytutu Orga
nizacji i Mechanizacji Budownictwa — 
str. 292, cena zł 76 — Wydawnictwo 
„Arkady**, Warszawa. 1863.

Praca zawiera analizę różnych metod 
technologicznych, związanych z produk
cją i' transportem masy betonowej, jak 
również środków do ich realizacji, opar
tych o różnorodne typy i rodzaje parku 
maszynowego. Zakres pracy obejmuje 
również przygotowanie kruszywa łącznie 
z transportem międzyoperacyjnym. Wy
łożone są także wytyczne ogólne -doty
czące planowania dostaw kruszywa 
1 spoiwa, terminów uruchamiania zakła
dów przygotowywania kruszywa, wyzna
czania wielkości rezerw bieżących i ma
gazynowych głównych składników, 
lokalizacji składowisk materiałów oraz 
centralnych wytwórni masy betonowej, 
warunków centralizacji produkcji i jej 
ekonomicznej efektywności. Praca za
wiera schematy organizacyjne nowoczes
nych przodujących budów, stanowiące 
syntetyczne ilustracje rozwiązań cząstko
wych, podbudowanych teoretycznie 1 
szczegółowo omówionych w toku wypro
wadzania zasad orgariizacji i mechani
zacji masowej produkcji i transportu 
masy betonowej.

TADEUSZ ŻARSKI — INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 
W OKRESIE PLANU PIĘCIOLETNIEGO 
1956—1960 — Zeszyt 39 Prac Instytutu Bu
downictwa Mieszkaniowego — str. 95, 
cena zł 25.— Wydawnictwo „Arkady**, 
Warszawą 1963, t

Celem pracy jest określenie głównych 
kierunków rozwoju inwestycji i budow
nictwa mieszkaniowego oraz zmian w

I swądowego* rttpOCMw”®® WąwS? 
8^

Pktk01enibwąP dla 'zasadniczych 
•Jkól ziWóddWyCh i techników. Jedno- 
lleińid trwają ńraee min priygotowa- 
iłem eharaktSrystyk zawodowych oraz 
Jad p?Oami i programami nauczania. 

Nowe nrogramy liceum opartego na 
«Kole podstawowej będą 

wprowadzane stopniowo w życie, gdy 
absoiwcnct klnwy - ósmej przc.U 

Sn^o liceum, a więc Od roku szkoL 
i<167/S8 Również na ten rok szkol- ^yS pr^wi^ rca,i?y

cfi reformy w szkolnictwie zawodo
wym.

chodzi o inwestycje, tegoroczne 
nakłady w budżetach rad narodowych 
wynoszą ok. 4,1 mld Zł. Plan przewi- 

oddanie w br. do użytku 607 szkól 
Snndstawotvych o 4.723 izbach lekcy J- 

tym s^oly Tysiąclecia) 
li liceów ogólnokształcących, 36 szkół 

awodowych, 22 budynki warsztatów, .0 
in*ernaf6w i 58 przedszkoli. Ogółem 
liczba izb lekcyjnych zwiększy się w 
br. o 5.700, liczba pracowni o ok. ty
siąc, szkolnictwo zawodowe wzbogaci 
sie o 4.400 stanowisk w warsztatach 
szkolnych, a do internatów można bę
dzie przyjąć o 13,2 tys. więcej wycho
wanków. Poza obiektami, których bu
dowa ma być zakończona w br. plan 
nrzewiduje rozpoczęcie wielu nowych 
m^esweji, które będą gotowe w la
tach następnych.

Realizacja Inwestycji szkolnych nie 
przebiega jednak zadowalająco W I 
półroczu br. w ykonano zaledwie z8.6 
proc, zadań planu rocznego. Opóźnienia 
w budowie noNych szkół mogą stwo
rzyć trudności przy wprowadzaniu kia® 
ósmych, trzeba więc zwiększyć wysiłki, 
aby opóźnienia nadrobić.

rozdziale mieszkań w latach 1956—1960, 
Cel ten starano się osiągnąć przez ana
lizę zgromadzonych w pracy materiałów 
statystycznych. Analizą objęte zostały na
stępujące zagadnienia: badanie rozwoju 
inwestycji w Polsce I na Ich tle inwe
stycji mieszkaniowych; określenie kie
runku rozwoju nakładów inwestycyjnych 
na różne rodzaje budownictwa mieszka
niowego; zmian w proporcjach między 
źródłami pokrycia tych nakładów oraz 
zmian w polityce finansowania budow
nictwa; przedstawienie głównych ten
dencji rozwojowych budownictwa miesz
kaniowego; badanie zmian w rozmiesz
czeniu budownictwa mieszkaniowego; 
charakterystyka zmian w standardzie ja
kościowym 1 powierzchniowym budow
nictwa mieszkaniowego; badanie stopnia 
z.aspokajania niektórych potrzeb miesz
kaniowych związanych ze zmianami lud
nościowymi; charakterystyka zmian w 
przeznaczeniu wybudowanych przez pań
stwo mieszkań.

Praca przeznaczona jest dla osób Zaj
mujących się analizowaniem i planowa
niem inwestycji i budownictwa mieszka
niowego oraz gospodarki mieszkaniowej. 
Praca może być równiej przydatna dla 
placówek naukowych,-, zajmujących się 
analizą gospodarczego 1 Społecznego roz
woju kraju.

Kolejarskie 
święto

| DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 |

Innym przykładem mogą być 
przewozy słomy lnianej 1 konop
nej, do których PKP angażują 
każdego roku ok. S0 tyś, wagonów. 
Słomę wysyła się z ośrodków rol
niczych do specjalistycznych za
kładów w celu odtlarnlenja, stąd 
do roszarni, a z roszarni — już 
w postaci włókna — do zakładów 
tekstylnych.

Wreszcie przewozy zboża. Często 
tę samą tonę zboża PKP przewożą 
czterokrotnie, woląc ją dosłownie 
z jednego krańca Polski na drugi. 
Przykłady podobne można mnożyć 
bez końca.

Wzrost zadań kolei w pewnej 
części rekompensowany jest wzros
tem nakładów inwestycyjnych. Na 
czoło .spraw inwestycyjnych wy
bija się elektryfikacja Unii kolejo
wych. Ogólna ilość tych linii 
wzrośnie w tym roku o dalszych 
175 km i wyniesie w końcu roku 
1550 km. Oprócz przekazanych już 
do eksploatacji odcinków Tat*ńów — 
—Dębica, Skierniewice—Łowicz, 
W-wa Odolany—W-wa Gdańska, 
zostaną zelektyflkowane dalsze: 
Dębica—Rzeszów, Katowice—Biel
sko, W-wa Gdańska—W-wa Praga. 
O kilka tysięcy wzrośnie park wa
gonów towarowych. Pasażerska 
komunikacja podmiejska otrzyma 
40 trójczłonowych wagonów elek
trycznych. s

W dniu świętą kolejarzy życzy
my im przede wszystkim zielonej 
drogi. Aby semafory — nie tylko 
te kolejowe — były zawsze dla 
nich otwarte, aby kolejarz Jan 
Posadzki (na zdjęciu) i czterysto- 
tysięcżna rzesza innych kolejarzy 
mogła zaznawać nawet w czasie 
jesienno-zimowego szczytu prze
wozowego zasłużonego odpoczynku.

(żw)
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wpływu zamówionych (nie zawsze 
dość wcześnie) maszyn do monta
żu, materiałów do produkcji (któ
re napływają często nieterminowo 
i w innym asortymencie). Z dru
giej zaś strofy muszą wykonać 
wszystkie podstawowe wskaźniki 
dyrektywne, jeżeli chcą uzyskać 
fundusz zakładowy dla załogi oraz 
fundusze premiowe i nagrodowe 
dla swych pracowników.

Muszą więc działać W Warun
kach, w których niekiedy najle
psza nawet praca całego sztabu i 
załogi przedsiębiorstwa — na sku
tek działania przyczyn niezale
żnych od przedsiębiorstwa może 
nie dać oczekiwanych rezultatów. 
Z tych też względów odpowiedź 
nie może być wyczerpująca. Po
staram się jednak wskazać na 
problemy, których rozwiązanie 
leży w granicach możliwości sa
mego budownictwa.

Sprawą „numer jeden” jest — 
moim zdaniem — zabezpieczenie 
rzeczywistego frontu robót do pra
cy w warunkach zimowych. I zno
wu nie można powiedzieć, źe bu
downictwo nie stara się tego pro
blemu rozwiązać, nie ma osią
gnięć na tym odcinku. Przecież w 
niektórych latach produkcja I 
kwartału dochodziła nawet do 20 
proc, produkcji roćznej. Przedsię
biorstwa przygotowują plany za
bezpieczające ciągłość produkcji 
w okresie zimy, stosuje się okre
ślone procesy technologiczne, 
przedsiębiorstwa pobierają stoso
wne wyższe wynagrodzenie za 
pracę w warunkach zimowych. 
Ostatnia zima wykazała jednak •- 
i trzeba to moim zdaniem wyra
źnie sobie powiedzieć — źe do
tychczasowe osiągnięcia w zakre
sie ograniczenia sezonowości w 
budownictwie, zawdzięczają bu
dowlani pie tylko swoim przygo
towaniom, co występującym w la
tach ubiegłych pomyślnym wa
runkom atmosferycznym, które 
pozwalały źle przygotowanym 
przedsiębiorstwom wychodzić z 
okresu zimowego „obronną ręką”. 
Ta zima za drogo nas jednak ko
sztowała, aby można było patrzeć 
spokojnie na dalsze stosowanie tej 
metody postępowania.

Na potwierdzenie mojej tezy 
chcę przytoczyć Chociażby obniże
nie się średniego wskaźnika za
awansowania tzw. stanów suro
wych w budownictwie rad naro
dowych z 28,6 proc, na koniec 1961 
r. do 27,0 proc, na koniec 1902 r. 
oraz pewne dane zebrane przez 
Bank Inwestycyjny. Bank — do
ceniając rozmiary strat jeszcze w 
okresie. I kwartału — udzielił 
przedsiębiorstwom hudowlano -

Czy winna tylko zima?
montażowym poważnych kredy
tów specjalnych, przy czym przy- 
rzekł udzielić znacznej bonifikaty 
odsetek (z pierwotnych 8 proc, do 
4 proc, nawet do 1 proc.) od tej 
części kredytu, która finansuje 
straty powstałe na skutek wyjąt
kowo ciężkich warunków tej zi
my. Warunkiem bonifikaty było 
udowodnienie bankowi, że przed
siębiorstwo było przygotowane do 
produkcji w normalnych wa
runkach zimowych.

Kredyt specjalny wzięły prawie 
wszystkie przedsiębiorstwa, ó bo- s 
nifikatę odsetek wystąpiły wszy- ’ 
stkie, które z kredytu korzystały. 
Bank rozpatrzył wszystkie wnio
ski i... poszczególne przedsiębior
stwa otrzymały bonifikaty odse

tek w granicach od kilku do 100 
proc, udzielonego kredytu. Prze
ciętny wskaźnik kwoty kredytu, 
od której odsetki zbonifikowano, 
w skali kraju nie przekroczył 45 
proc, całości kredytu, co odpowia
da średniemu poziomowi rze:zy- 

■ wistego przygotowania się przed
siębiorstw do pracy w warunkach 
zimowych.

Można by przytaczać tutaj wy
niki kontroli bankowych w kon
kretnych przedsiębiorstwach, po
dam tylko jeden przykład stwier
dzony W przedsiębiorstwie budo
wnictwa ogólnego (nie podając je- 
ćhak nazwy przedsiębiorstwa, po- 
rie.waż sytuacja tam podana nie 
tdblega od stwierdzonej w in
nych). Zadania produkcyjne I 
kwartału, wynikające z planu ope
ratywnego, były zabezpieczone 
wartościowo w 26 proc, na obie
ktach przewidywanych i nadają
cych się do wykonywania robót w 
warunkach zimowych; front ten 
Wzrósł o dalsze 9,6 proc, na sku
tek nie oddania do użytku obiektów 
w IV kwartale 62 r. Reszta, a więc 
64,4 proc, planu nie została przy
gotowana do realizacji w warun
kach zimowych, w tym 63 proc, z 
zadań miesiąca stycznia i 62 proc. 
Z zadań m-ca lutego. Wśród obie
któw jakie zaplanowano do re
alizacji w warunkach zimowych, 
były też takie, gdzie przewidywa
no roboty ziemne, krycie dachu 

wlp.

Zabezpieczenie frontu robót w 
warunkach zimowych ma rów- 

. nleż poważne znaczenie ekonomi
czne 1 społeczno-polityczne. Na 
podstawie zestawienia cyfr za 
kilka ostatnich lat można twier
dzić, źe ukształtowanie się wyni-

■7»
ków rocznych w dużym Stopniu 
zależy od wyników osiągniętych 
w okresie I kwartału danego ro
ku. Przykładowo w 1962 r. roz
piętość między^wzrostem wydajno
ści na jednego robotnika prod. 
bud. - montaż, w stosunku do 
uzyskanej w 1961 r., a analogi
cznie liczonym wzrostem średniej 
płacy wynosiła 4,6 punkta (różni
ca między 8,4 proc, a 3,8 proc.) 1 
uzyskana była głównie dzięki 
układowi tych wskaźników w I 
kwartale (7,2 punkta, jako różnica 
między 8,5 a 1,3 proc.).

Te korzystne wskaźniki były je
dnak skutkiem zrealizowania de
cyzji rządowych o obniżeniu sta
nu zatrudnienia. Aby ograniczyć 
liczbę zatrudnionych w przedsię
biorstwach na okres zimy trzeba 
bowiem aż decyzji rządowych. 
Mimo tego, że w "przedsiębiorst
wach działają tzw. zbiorowe 
bodźce materialne, jak fundusz 
zakładowy, które powinny powo
dować niejako samoczynne dzia
łanie przedsiębiorstw w tym kie
runku.

Same przedsiębiorstwa nie chcą 
jednak zwalniać robotników, ma
jąc na uwadze bardzo trudne ich 
zdobycie w- okresie tzw. sezonu. 
Grają tutaj rolę również i techno
logiczne — czynniki produkcji, które 
sprawiają, że przedsiębiorstwu coraz 
bardziej zależy na utrzymaniu — 
możliwie najszerszej stałej ka
dry odpowiednio kwalifikowanej i 
zgranej załogi. I z tymi czynnika
mi trzeba będzie niewątpliwie co
raz bardziej się liczyć.

W tej sytuacji należy się zasta
nowić, czy w przedsiębiorstwach 
nie działają jakieś poważne anty- 
bodźce, które powodują, że przed
siębiorstwo mimo pozornie ko
rzystnych warunków, nie jest za
interesowane dostatecznie silnie w 
stworzeniu frontu robót zimo
wych. Twierdzę, że właśnie takie 
silne antybodźce istnieją i to w 
obowiązujących regulaminach pre
miowania i nagradzania pracowni
ków Umysłowych i na kierowni
czych stanowiskach. Ściślej należy 
mówić o praktyce stosowania tych 
regulaminów.

Jak wiadomo bowiem — uru
chomienie funduszów premiowych 
i nagrodowych uzależnione jest od 
wykonania zadań rzeczowych, przy 
czym niewykonanie planu poszcze
gólnego kwartału przy wykonaniu 
planu rocznego może spowodować 
przywrócenie W całości lub ćzęścf 
utraconej premii i nagrody. 

■Przedsiębiorstwa mając na uwa
dze maksymalne „zabezpieczenie 
się”, stosunkowo słabą pozycję 
wyjściową z roku ubiegłego oraz 
trudne Warunki w jakich pracują 
— starają się skoncentrować mo
żliwie dużą ilość terminów w II 
półroczu, a szczególnie w IV 
kwartale. Praktyka dotychczaso
wa, wskazuje, że znaczne ilości 
obiektów nieskończonych w trzech, 
pierwszych kwartałach są również 
kończone w IV kwartale.

W tej napiętej sytuacji IV kwar
tału, pracownicy przedsiębiorstwa 
— w walce o swe ciężko zapraco
wane premie I nagrody — starają 
się zakończyć maksymalną ilość 
obiektów, wykonać plan. No i bar
dzo często nie starcza, sił i środ
ków, a nawet chęci do przygoto
wania frontu robót do pracy 
I kwartału.

Stąd też uważam, że dla zabez
pieczenia właściwego frontu robót 
do prac w warunkach zimowych 
I kwartału należy m.in. dokonać 
pewnych zmian w obowiązujących 
regulaminach premiowania i na
gradzania w kierunku wyjątko
wego potraktowania wykonania 
zadań tego kwartału oraz dyrek
tywnego ustalania na ten kwar
tał odpowiednio poważnej części 
rzeczowych zadań rocznych. Gdy
by takie rozwiązanie okazało się 
niewystarczające — należałoby 
przyjąć, że dla celów premiowania 
i nagradzania rozliczane są zada
nia rzeczowe za Okres od początku 
II kwartału danego roku do końca 
I kwartału rokti następnego.

Sprawą( może nawet ważniejszą 
jest zabezpieczenie koniecznego 
wzrostu dyspypliny w zakresie za
trudnienia i płac oraz istotnej po
prawy organizacji pracy dla peł
niejszego wykorzystania posiada
nego potencjału pracy żywej oraz 
sprzętu i maszyn. Problem omó
wiony przeze mnie wyżej jest nie
wątpliwie składową częścią tej 
Ogólnogospodarczej sprawy.

Wagę problemów zatrudnienia i 
plac, podkreśliła podjęta ostatnio 
uchwała Rady Ministrów i Cen
tralnej Rądy Związków Zawodo
wych z dnia 23 lipca bi*. Postano
wienia tej uchwały są w ^elni 
aktualne dla całego budownictwa 
jak I przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych. '

Wskazują na to chociażby takie 
cyfry, jak 728,4 tys, osób zatru
dnionych w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych w 1962 r. 

a więc osiągnięcie poziomu zapla
nowanego 5-latką na 1965 r. i 
wzrost zatrudnienia w I półroczu 
br. o 5,9 proc, w stosunku do ana
logicznego okresu roku ubiegłego. 
Czy też nawet przekroczenie w 
1962 r. założeń 5-latki na 1965 r. 
w zatrudnieniu ogólnym w całym 
budownictwie (839,7 tys. osób w 
1962 r. wobec planowanych 834,0 
tys. osób na 1965 r.) przy jedno
czesnym przekroczeniu średnich 
piać w skali budownictwa o 4,6 
proc, w stosunku do planowanych 
w planie 5-letnim na 1962 r., a więc 
osiągnięcie poziomu średnich płac 
planowanego na 1965 r.

, Podane wyżej dane przy nieko
rzystnych wręcz wynikach I pół
rocza br. stawjają przed ' całym 
aktywem budowlanym kraju od
powiedzialne zadania znalezienia 
dróg dla zabezpieczenia istotnego 
wzrostu wydajności pracy. Znale
zienie tych dróg jest możliwe i 
polega głównie na uruchomieniu

wych.
wypłat za

także w dokonywaniu 
niewykonane roboty

które powinny



ODAJ największa z na
szych starych hut — to 
huta „Pokój” w Rudzie 
Śląskiej. Około ośmiu ty-

planów na możliwie niskim pozio
mie — tylko odgórny, administra-.
cyjny nacisk i narzucanie napiętych

. - ------- zadań zmusza do jakiegoś szukania
sięcy ludzi pracuje tu przy rezerw, gwarantuje postęp i wzrost
pomocy na ogół starych, 

mocno już sfatygowanych wielkich 
i mniejszych pieców, walcowni tu- 
dzież innych podobnych urządzeń. 
Dostarczają oni krajowi ostatnio 
ponad 550 tysięcy ton gotowych wy
robów rocznie. Głównie są to wy
roby walcowane — szyny, blachy,, 
kształtowniki, a poza tym takzi 
część surówki (wysoko wartościowe 
żelazo manganowe) nie jest tu prze
rabiana, lecz idzie do innych zakła
dów.

produkcji.
— Ale gdyby przedsiębiorstwa sa

me były zainteresowane w takim 
wzroście, gdyby postęp nie musiał 
dokonywać się w nieustannej wal
ce przedsiębiorstw z jednostkami 
nadrzędnymi ustalającymi plany, w 
której najbardziej bici są ci naj
uczciwsi, wtedy na pewno postęp 
mógłby być znacznie większy...

Oczywiste. Właśnie o to chodzi. 
Dalej więc zastanawiamy się nad 
konkretnymi rozwiązaniami.

Pisała o tym „Trybuna Ludu”, „Po
lityka”, , „Sztandar Młodych”, bóg 
wie lito jeszcze, a dalej nic nie zro
biono. Obowiązuje nas plan w kon- 
kretnych donach, więc nadal musi- 
my się bronić przed oszczędnością 
materiału. I' choć wiemy, że pocie
niane profile wyrobów walcowa
nych sq bardziej ekonomiczne, to 
jednak wytwarzając je .możemy wy
produkować odpowiednio mniejszą 
ilość ton, a tego nasze planujące 
władze nie chcą brać pod uwagę. 
Dla nich mimo wszystko najważ
niejsze, żeby tylko było jak najwię
cej ton. No, a ponieważ coś tam 
z tych oszczędniejszych profili i tak 
trzeba robić, więc co kwartał ma

słynny De-Wu-De. Dział Wyrolowc- i O| ___ ■ . M
nych Dyrektorów. ’ ■

Opowiadano mi, że choć system | ■
planowania i bodźców jest w całym 
ciężkim przemyśle ten sam,— to je
dnak w innych zjednoczeniach, po
za hutnictwiem owe fetysze nie

Huta znana( dość ceniona — ale 
ostatnio ma się do niej pretensje. 
Nie wykonuje planu. W roku ubieg
łym zabrakło 7 tysięcy ton, w ro
ku bieżącym też — jak mówią w 
zakładzie — nie da rady.

W tej sytuacji nastroje tu nie 
najlepsze. Bo choć produkcja z ro
ku na rok coraz większa, choć wy
dajność również rośnie — liczy się 
nie konkretne polepszenie efektów, 
ale ich stosunek do wielkości usta
lonej w planie.

Kto zatem nie dba o ujawnianie 
rezerw t tym samym wywalcza so
bie możliwie niskie plany, ten wy
grywa potrójnie. Bo i kłopotów z 
pracą ma mniej i więcej uznania 
u władz, dla których najważniejszy 
jest „wykon”, i — last not least — 
więcej pieniędzy na premie uwa
runkowane od owego wykonania 
planu.

Właśnie na ten temat sporo na
rzekano podczas rozmowy, jaką 
przeprowadziłem ostatnio u dyrek
tora huty „Pokój”. Prócz naczelne
go dyrektora był tam kierownik 
działu planowania i jeszcze ktoś z 
dyrekcji oraz z rady robotniczej. 
Najwięcej mówił dyrektor...

— Teraz to znajomi z innych hut 
nam mówią: „sami jesteście sobie 
winni, nie trzeba było się wygłu
piać". A wszystko dlatego, że na 
przykład przy remoncie dwóch pie
ców w stalowni postanowiliśmy 
gruntownie je zmodernizować, 
zwiększając objętość mniej loięcej 
o pięćdziesiąt procent. Piece prze
budowaliśmy, ale nie zdążyliśmy do 
ich nowej pojemności dostosować 
przepustowości kadzi i suwnic. Tym
czasem plan ustalono nam już we
dług nowej pojemności pieców. No 
i nie dało się go wykonać. Czy ta
ka sytuacja może nie demobilizo- 
wać? A gdyby nie zachciewało się 
nam takiego zwiększania mocy, 
wtedy, po staremu, łatwiej wyko
nalibyśmy plan, no i zjednoczenie 
byłoby bardziej z nas zadowolone.

— Wiadomo. Gdyby. Mądry Polak 
po szkodzie. Choć właściwie od 
dawna wszyscy o tym wiedzą. W 
ten sposób wybija się ludziom z 
głowy wszelkie ciągoty nie tylko do 
postępu technicznego, ale w ogóle 
do ujawniania wszelkich rezerw. 
Tak dzieje się nie tylko w hutach. 
Znajomy z kopalni opowiadał, że 
kiedy oni widzą jak w jakimś od
dziale wydobycie zbyt szybko roś
nie, to celowo je hamują, tłumacząc 
się nd,.PTżykląd awarią, bo. inaczej 
za wi^e^dołoźpl^ "dó .{pldnu 
i W przyszłości mogliby mieć kło
poty z Wykonaniem. Zresztą górnic
two i tak świetnie się urządziło, bo 
oni oficjalnie mają podwójne pla
nowanie: inne są planowe zadania 
wydobycia, a inna znacznie niższa, 
wielkość „planu”, która stanowi 
podstawę do premiowania. Wszyscy 
im tego zazdroszczą...

❖
No, ale wracamy do spraw hut

nictwa. Choć właściwie problem an- 
tybodźców do napiętego planowa
nia dotyczy nie tylko tej gałęzi. 
Wprawdzie sprawa to stara, dobrze 
wszystkim znana i nie warto jej 
specjalnie rozwalkowywać — trzeba 
jednak od czasu do czasu przypo
minać, jak bardzo hamuje postępy 
naszej gospodarki nieusuwanie tej 
sprzeczności między interesem 
przedsiębiorstw a interesem całej 
gospodarki.

Tylko jak tego dokonać? Na ten 
temat również debatowaliśmy pod
czas rozmowy u dyrektora.

Moi rozmówcy wiele narzekali na 
odgórne ustalanie zbyt napiętych 
zadań planowych (i — jak już mó
wiliśmy — z natury rzeczy szczegól
nie napiętych dta tych, którzy nie 
ukrywają rezerw). Z drugiej jednak

Dyrektorskie

żale
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

działają, już tak silnie. Stwarza to . 
nieporównanie lepszą atmosferę 
dla naprawdę rzetelnej pracy. Wśród । 
działaczy hutnictwa sporo mówi się 
o ludziach, którzy przenieśli się np. 
do któregoś z działających w stoli
cy zjednoczeń przemysłu maszyno
wego i wiele opowiadają teraz o 
owej zupełnie innej atmosferze.

Wróćmy jednak do spraw huty 
„Pokój". Słyszałem tam o innych 
jeszcze fetyszach, o których warto 
może choć wspomnieć:

— Kiedy wrocławski PAFAWAG 
zamówił u nas kształtowniki o nie
typowej długości, musieliśmy z ta
kich, jakie wytwarzają nasze urzą
dzenia, odciąć pięciometrowe odcin
ki. Zostało tego dość sporo i teraz 
nie wiadomo co z tym fantem zro
bić. Nasi wielcy odbiorcy nie po
trzebują tak krótkich kształtowni
ków tego typu, a jest to zbyt cenna 
stal, aby ktoś odważył się na de
cyzję złomowania. Jest inna możli
wość: można by go sprzedać chło
pom lub innym osobom budującym 
mniejsze domy, wzięliby nieraz z 
pocałowaniem ręki i dobrze by za
płacili, ale na to nie pozwala 
sztywny system kontyngentowania 
stali. Czasem sami coś tam sprze
damy na wsi omijając ów system, 
ale taki handel huty z drobnymi 
odbiorcami na wsi niewiele może 
dać. No i mamy coś za 20 milionów 
takich zapasów cennego i potrzeb-

jest

rian“
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

konanie planu produkcji towarowej 
za pierwsze półrocze. Tutaj jednak 
czekało hutę niemałe rozczarowa
nie. Zjednoczenie oświadczyło, że 
nie może usprawiedliwić przekro
czenia planu kosztów, ponieważ 
wynosi ono ponad 2% kosztów 
ogółem. Z obowiązujących zaś prze
pisów wynika, że zjednoczenie mo
że usprawiedliwić przekroczenie 
najwyżej do poziomu 1% planu 
kosztów. Wstrzymano więc wypła
tę premii.

LIPIEC I SIERPIEŃ

s tremy 
Sternie, 
zostały

musieli przyznać, że w sy- 
w którym przedsiębiorstwa 
zainteresowane w ustalaniu

nego materiału, z 
domo co zrobić...

— W tym roku 
kapitalne remonty

którym nie wia-

na inwestycje i 
połączone z mo-.

Bo czy naprawdę rzecz ma się w 
ten sposób — jak to sugerują nie
którzy działacze gospodarczy — że 
wszyscy widzą nieracjonalność na
szego systemu zarządzania, plano
wania i bodźców, ale nie wiadomo,
jak go zmienić, by 
ście dobrze?

❖
Muszę przyznać:

bylo rzeczywi-

moi rozmówcy
nie wykazali entuzjazmu do stoso
wania kryterium zysku jako pana
ceum na mankamenty owego syste
mu. Pokazywali, że do tego trzeba 
by gruntownie zmienić naszą poli
tykę cen. Bo na przykład inny jest 
koszt koksu w hucie posiadającej 
własną koksownię, ‘a zupełnie inny 
w kupującej ją po cenie nie mają
cej wiele wspólnego z faktycznym 
kosztem, lecz powiększanej sztucz

nie o znaczny narzut.
Oczywiście przy odpowiednim u- 

stawieniu cen zysk jako najbardziej 
syntetyczny wyraz działalności 
przedsiębiorstwa na wszystkich od
cinkach mógłby być naprawdę ra
cjonalnym wskaźnikiem dla oceny 
działalności zakładu i premiowania 
jego pracowników. Trudno jednak 
Wyobrązżć' sobi&tyrtkęj^ na- 

^ŚSĆj "&óśpo&d¥^ obo
wiązującego ilościowego planu pro
dukcji...

— Uważam, że sprawa jest cał
kiem prosta — mówił dyrektor. — 
Chodzi o to, aby ustalać dla przed
siębiorstw plany obowiązujące z 
góry przynajmniej na kilka lat. 
Wtedy opłacałoby się, ujawnienie 
dodatkowych rezerw, bo przez ja
kiś czas przynosiłoby to specjalne 
korzyści pracownikom. Nie tak jak 
jest teraz: jeśli w jednym roku po
pracujesz lepiej, to zaraz na następ
ny tyle ci podwyższą, że nie zip- 
niesz. A nawet w ciągu roku, jeśli 
na przykład w marcu przekroczysz 
plan, to zaraz w kwietniu ci doło
żą, a odejmą temu kto się nie wy
silał i planu nie wykonał. Tylko 
praca z jakąś perspektywą, z jakąś 
odrobiną stabilizacji planów, może 
dawać rezultaty.

— To zresztą nie nowa propozy
cja. Przecież ..Życie Gospodarcze” 
nieraz już o tym pisało. A najważ
niejsze, że jak nam opowiadano, w 
hutnictwie radzieckim od dawna już 
obowiązuje zasada takiego wielolet
niego planowania i przynosi to duże 
korzyśdi. U nas za to bez przerwy się 
dyskutuje, a wszystko pozostaje po 
staremu...

— Weźmy sprawę oszczędności 
stali i produkowania cieńszych pro-

my w zjednoczeniu istną wojnę, 
huta musi bić się o zmniejszenie 
w planie udziału na przykład blach 
cienkich na rzecz grubych, jeśli ma 
wykonać plan tonażu. Zwykle koń
czy się na jakimś kompromisie.

— Tyle mówi się o potrzebie 
zwiększenia produkcji eksportowej. 
I gdy zaistniała możliwość zwięk
szenia eksportu szyn, w ciągu roku 
zmieniono nam asortyment, każąc 
robić zamiast szyn krajowych szy
ny na eksport. Kłopot w tym, że 
eksportowe miały mniejsze rozmia
ry i na każdą tonę było dużo wię
cej pracy. Ale planu tonażu nie 
chciano nam zmienić. To również 
jeden z istotnych powodów, dla któ
rych planu za dany okres w koń
cu nie wykonaliśmy. Jak tu więc 
nie bronić się przed taką produk
cją eksportową, choć dla gospodar
ki na pewno jest ona bardzo ko
rzystna ?

— Pod tym względem jest nawet 
gorzej niż było. Bo parę lat temu 
przez pewien czas obowiązywały 
tak zwane wskaźniki przeliczenio
we. I na przykład bardziej praco
chłonne cienkie asortymenty przeli
czano na odpowiednio^większąt ilość 
tońi^ffi.ęófńśeffi”^ ' Dla
czego się z tego wycofano? Dlacze
go znowu w hutnictwie obowiązuje 
fetysz tonażu, tonażu za wszelką 
cenę, bez względu na to jakim ko
sztem i po co?

To samo dotyczy nie tylko stoso
wania materialo-oszczędnych profili 
przy wyrobach walcowanych. Rów
nież przy samej produkcji stali, gdy 
przechodzi się na gatunki o wyż
szych wytrzymalościach — otrzymu-. 
je się trochę mniejsze uzyski z każ
dej tony surowców. Ale choć to 
zmniejszenie uzysków z grubą na
wiązką rekompensuje się jakością 
stali, której dzięki temu potrzeba 
znacznie mniej — bładze zjednocze
nia nie chcą brać tego pod uwa
gę i odpowiednio weryfikować pla
ny produkcji. Dla nich najważniej
sze są tony, byle jak najwięcej...

dernizacją idzie w naszym zakładzie 
około 150 milionów złotych. Wszyst
ko to dzieli się na inwestycje cen
tralne, zjednoczeń i przedsiębior
stwa oraz kapitalne remonty. Gdy- 
byśmy mogli całą tą kwotą gospo
darować w sposób bardziej jedno
lity, bez tego sztucznego podziału 
na odrębne fundusze rzekomo róż
nych inwestorów — chyba można by 
tym wszystkim lepiej gospodaro
wać.

— Ale mniejsza o to, weźmy taki 
przykład. Najpoważniejszą inwesty
cją jest kapitalny remont wielkiego 
pieca, połączony z pewnym przesu
nięciem, chyba ciekawszym, niż to 
miało miejsce przy warszawskim 
kościele. No i z całkowitą moderni
zacją, która pozwoli na zwiększenie 
dobowej produkcji i na przykład na 
znaczne zmniejszenie zapylenia oko
lic. Wszystko byłoby gotowe na 
czas, ale podwykonawcy od spraw 
elektro-montażowych nie nadążają, 
bo mając wiele innych obowiąz
ków nie mieszczą się z tym wszyst
kim w normalnym czasie pracy. 
Raczej zrobiliby to w nadgodzi
nach, ale na to nie mogą dostać 
środków. A przecież te sto tysięcy 

. i tak., trzeba będzie za tę pracę za- 
t&^zrobimy pó

źniej, ic ramach'zapłaty za normal
ny dzień pracy, to gospodarka może 
ponieść wielomilionowe straty...

fili, bez niepotrzebnych naddatków.

❖
Już nie na terenie 

watnej rozmowie z 
działaczy hutnictwa,

huty, a w'pry- 
jednym z eks- 
uslyszałem:

— Kto w hutnictwie myśli ina
czej, kto nie chcidłby się podpo
rządkować fetyszowi ton, a chciał- 
by też analizować za ile i po co — 
ten idzie w odstawkę. Jeśli jest wy
bitnym specjalistą, może zostać na 
przykład wykładowcą w Akademii 
Górniczo-Hutniczej. A poza tym w
zjednoczeniu tym utworzono nawet

*

I tak dalej, i tak dalej. Rzecz 
jasna czasem w podobnych przypad
kach, gdy nonsens jest zbyt jaskra
wy i kosztowny, można dobić się o 
wyjątkowe załatwienie danej spra
wy.

— Na jednej z konferencji mówio
no nam nawet, że jeśli jest się 
przekonanym o słuszności sprawy, 
to trzeba bić się aż do skutku, u- 
parcie interweniować coraz wyżej. 
- — Czy naprawdę aż tak trzeba: 
czy np. inwestując za wiele milio
nów złotych musimy każdą sprawę 
racjonalnego wydania iluś tam ty
sięcy załatwiać na szczeblu wice
premiera? Z nigdy nie wiadomo: 
uda się czy nie uda. Czy naprawdę 
niemożliwe są metody zarządzania, 
które pozwalałyby na załatwianie 
takich spraw w jakimś normalnym 
trybie?

Znowu przeszliśmy na nieco szer
sze problemy decentralizacji i 
w ogóle systemu zarządzania, pla
nowania. bodźców. Chyba jednak 
nie będę już tego tu relacjonować. 
Bo na dobrą sprawę wszystko to już 
było nieraz napisane w niejednej 
gazecie, niejednym artykule...

Kiedy w rezultacie dużego wy
siłku nie osiąga S'ę zamierzonych 
efektów — następuje pewne roz
przężenie. Intensyfikacja. produkcji 
za wszelką cenę musi prowadzić 
do załamania. W hutach najwyraź
niej to widać na przykładzie stalo
wni, które są szczególnie czułe na 
zachowanie rytmiczności produkcji 
i remontów. I załamanie to wystą
piło w hucie „Florian" już w lip- 
cu. Do 26 lipca (licząc narastająco 
od 1.1.1963) niedobór wykonania 
planu stalowni wynosił już 6,4% 
produkcji w tonach. Stalownia nie 
wykonała planu — nie było kęsisk 
stanowiących półfabrykaty dla wal
cowni — planu nie mogły wyko
nać walcownie. Niedobór wykona
nia planu walcowni zgniatacza do 
26 lipca sięgał już 9,6% produkcji 
w tonach.

Tak już u nas często bywa, że 
jeśli jakieś przedsiębiorstwo nie 
wykonuje planu, to szuka się ra
tunku w zmianach personalnych- 
W hutach, w których stalownie nie 
wykonują planu, przeważnie zmie^ 
nia się kierowników wydziałów 
stalowni. W krańcowych przypad
kach zmienia się dyrektorów huty. 
W hucie „Florian" w lipcu zmie
niono dyrektora. A powiadają, że 
był to dobry dyrektor, dbający o 
interesy huty. Owszem surowy, ale 
potrafił utrzymać dyscyplinę. W 

.tych trudnych miesiącach -pracował - 
w hucie niemal na trzy zmiany. 
Trudno się też dziwić, że po jego 
odejściu niełatwo było znaleźć go
dnego następcę. Obecny dyrektor to 
awansowany były kierownik wal
cowni tej huty. Zna hutę, chciał- 
by jej pomóc, a jednak...

Sierpień charakteryzuje się dal
szym gwałtownym pogłębieniem 
dysproporcji między planem i wy
konaniem. Do 26 sierpnia niedo
bór wykonania planu stalowni po
większył się (licząc narastająco od 
1.1.1963 r.) z 6,4%.do 15,3% produk
cji w tonach. Łączny niedobór pro
dukcji stalowni sięga już 10 tys. 
ton kęsisk. Oznaczą. to niemal- po
trojenie niedoboru w stosunku do 
26.VII. Ponieważ plan przewiduje 
średnią produkcję pkoło 1 tys. ton 
kęsisk na dobę, jesl to zadanie co 
najmniej na dekadę. Pogłębiły się 
również dysproporcje między pla
nem i wykonaniem innych wydzia
łów. Np. niedobory w wydziale 
walcowni zgniatacza powiększyły 
się z 9,6% 26 lipca do 13,7% 26 
sierpnia br. Wszystko razem złoży
ło się zaś na znaczne niewykona
nie planu produkcji towarowej. 
Plan tej produkcji wykonywany 
jest zaledwie w 90%.

USTERKI INWESTYCYJNE

Rozluźnienie dyscypliny 
i organizacji pracy

zakłada wzrost
5 proc.

Oznacza to, ie 
nadplanowemu

, Zebrane ostatnio dane za pierwsze 
półrocze br. wskazują, żc nastąpiło 
duże rozluźnienie dyscypliny pracy 
1- osłabienie organizacji produkcji. 
Wskazuje na to, obok wysokiego 
wzrostu ilości godzin nadliczbowych 
(o 21 proc, w porównaniu z I pół
roczem r. ub.), częściowo usprawie
dliwionego trudnymi warunkami 
atmosferycznymi w okresie zimy, 
duży wzrost liczby godzin przeslojo- 
wych i opuszczonych bez usprawie
dliwienia.

Liczba godzin przestojowych wzro
sła w porównaniu z I półroczem 
r. ub. o ok. 20 proc., a liczba godzin 
opuszczonych bez usprawiedliwienia— 
o 8,5 proc. Podkreślenia wymaga przy 
tym, że miesiące wiosenne i letnie 
n.e przyniosły wyraźniejszej poprawy 
w ukształtowaniu tych wskaźników. 
Dodatkowo wzrosła natomiast liczba 

.godzin opuszczonych z powodu cho
roby. (pis)

Dysproporcje 
wzrostu produkcji

Ostatnie dane o wynikach produk
cji wskazują, że w lipcu jeszcze wy
raźniej zarysowała się dysproporcja 
pomiędzy wzrostem produkcji środ
ków produkcji 1 środków spożycia.

Okazuje się, że przemysły wytwa
rzające głównie środki produkcji 
osiągnęły w llpcu wskaźnik wzrostu 
produkcji niewiele :nlżśzy niż przewl-

duje plan na rok bieżący lub nawet 
założenia tego planu przekroczyły. 
W przedsiębiorstwach podległych Mi
nisterstwu Górnictwa 1 Energetyki 
osiągnięto w lipcu 4 proc. wzrost 
produkcji, co daje łącznie za siedem 
miesięcy wzrost w granicach 4,7 proc, 
w porównaniu z ub. r., podczas gdy 
w planie rocznym przyjęto wzrost 
produkcji w granicach 4,3 proc. W 
przedsiębiorstwach podległych Mini
sterstwu Przemysłu Ciężkiego w Up- 
cu produkcja wzrosła o 7 proc., co 
łącznie za siedem miesięcy daje 
wzrost o 8,3 proc, (w porównaniu 
z r. ub.), podczas gdy plan roczny 
zakłada tu wzrost produkcji o 8 
proc. W przemyśle chemicznym li
piec przyniósł wzrost produkcji o 
9,7 proc, (w porównaniu z lipcem 
r. uh.) przv planowanym na rok bie
żący wzroście produkcji w granicach 
8,4 proc.

Inaczej ukształtowała się produkcja 
w przemysłach wytwarzających głów
nie środki konsumpcji. W przedsię
biorstwach podległych Ministerstwu 
Przemyślu Lekkiego, produkcja w

produkcji o ponad

(Ciąg dalszy na sir. 8)

tegorocznemu, po- 
wzrostowi wynagro-

dzeń za pracę (w llpcu br. o 8,3 pro
cent, podczas gdy już skorygowany— 
podwyższony plan roczny przewiduje 
3,8 proc.) towarzyszy nie tylko ogól
nie niższy niż w założeniach planu 
wzrost produkcji przemysłowej (w 
llpcu ogólna wartość produkcji prze
mysłu wzrosła w porównaniu z r. ub.

o 4,3 prąc, przy planowanym na br. 
wzroście' w granicach 5 proc.), ale w 
wielu przypadkach występuje również 
bezwzględny spadek produkcji środ
ków konsumpcji poniżej poziomu z 
ub. r. (pis)

Spadek sprzedaży 
artykułów 

trwałego użytku
Trzeci kwartał br. przyniósł, pomi

mo wyższego niż planowano wzrostu 
dochodów ludności, zdecydowane 
obniżenie obrotów wieloma artykuła
mi trwałego użytku. W konsekwencji 
w okresie od 1 lipca do 20 sierpnia 
obniżyć trzeba było dostawy na po
trzeby rynku poniżej poziomu z tego 
samego okresu r. ub.: motocykli 
i skuterów — o ok. 28 proc., motoro
werów — o ok. 49 proc., zegarków 
o ok. 21 proc, i telewizorów o ok. 
25 proc. Na poziomie r. ub. utrzyma
ły się dostawy rowerów, a dostawy 
radioodbiorników nieco wzrosły.

Możliwe, że na tak głębokie obniże
nie zakupów artykułów trwałego 
użytku wpłynęły w pewnym stopniu 
lepsze niż w r. ub. warunki atmo
sferyczne w okresie urlopowym, po
dobne tendencje, chociaż z mniejszą 
silą, notowane były już jednak i w 
pierwszym półroczu br., tj. przed 
okresem urlopowym. (pis)

llpcu br. była o ok. 4 proc, niższa 
niż przed rokiem, podczas gdy plan 
roczny przewiduje utrzymanie Jej" 
na poziomie r. ub. W przedsiębior
stwach podległych Ministerstwu Prze
mysłu Spożywczego i Skupu lipiec 
br. przyniósł spadek produkcji o 3,4 
proc, (w porównaniu z r. ub.), co 
łącznie za siedem miesięcy daje spa
dek produkcji o 5,4 proc., (w po
równaniu z r. ub.), podczas gdy plan 
na br. zakłada jej wzrost o ok. 0,7 
proc. W Komitecie Drobnej Wytwór
czości lipiec br. przyniósł wzrost pro
dukcji o 3,8 proc, (w porównaniu 
z r. ub.) podczas gdy pian roczny

Długa 1 zawiła jest historia za
łamania wykonania planu stalow
ni. Prawie pięć godzin słuchałem 
relacji o owych sześciu piecach wi
docznych z każdego pociągu prze
jeżdżającego przez Świętochłowice.

Symptomatyczny jest np. przy
padek pieca VI, największego 
120-tonowego pieca stalowni. Piec 
ten stanowi inwestycję II półro
cza 1962 r. Jak to zwykle bywa, 
wystąpiły znaczne dysproporcje 
między optymistycznymi prognoza
mi spodziewanej efektywności tej 
inwestycji a praktyką. Przewidy
wano trzykrotnie mniejszą często
tliwość remontów od tej, która 
okazała się niezbędna. Złożyły się 
na to oczywiście określone przy
czyny. Zastosowanie mniej trwa
łego (w stosunku do założeń inwe
stycyjnych) materiału ogniotrwałe
go. Złe rozwiązania konstrukcyjne 
przy budowie tylnej ściany. Nikt 
nie ma wątpliwości, że winne są 
tutaj biuro projektów i wykonaw
ca inwestycji. Nie oni jednak po
noszą konsekwencje za niedosta
teczną efektywność wykonanej in
westycji. Oni wykonali plan odda
nia .obiektu do eksploatacji.

Albo taka sprawa, oczywista na
wet dla laika. Z VI pieca stal spły
wa do dwóch’ kadzi. Huta dyspono- 

* wała (do sierpnia) kadziami o po
jemności do 55 ton. Dwie takie ka
dzie nie mogą (nawet teoretycznie) 
pomieścić więcej aniżeli 110 ton. 
Tymczasem w planie przewidywa
no średni wytop z pieca VI na po
ziomie 113,4 ton. Jak do tego do
szło? Był nakaz zjednoczenia, by 
plan „napinać", Trzeba było dodat-

tóóośrożlożyl. Pró
bowano nawet je wykonywać. Zbie
rać nadwyżkę wytopu do trzeciej 
małejkadzi. Za cenę ryzyka wy
padków przelewano płynną stal 
kadzi do kadzi. Okazało fiię jo®»*» 
że wytop zbierany W; trzeciej ka
dzi z reguły okazuje się raęprzy- 
datny do dalszego przerobu. Zawie
ra zbyt dużo żużlu.

Dopiero w sierpniu różnymi krę
tymi drogami „podkupiono" 67-to- 
nowe kadzie, które miały być do
starczone hucie „Pokój". Nie moż
na ich jednak wciąż jeszcze wpro
wadzić" do eksploatacji, ponieważ 
zbyt mała jest nośność suwnic.

— Najgorsza rzecz polega na tym 
— mówiono mi — że nie' uczymy się 
na doświadczeniach. Program inwe
stycyjny musi być prowadzony 
kompleksowo. Niedobory tvykona- 
nia piant’ VI pieca wynikają 
m.in. z niedostatecznej koordyna
cji rozbudowy pieca, kadzi i w 
ogóle zaplecza. Gdybyśmy wiedzieli, 
w jakim kierunku pójdzie dalsza 
rozbudowa huty, moglibyśmy już 
dzisiaj przygotowywać odpowiednie 
zaplecze. Tymczasem nie wiadomą 
czy będziemy "wciąż rekonstruować 
piece w ich dotychczasowych Roz
miarach, czy wybudujemy 6 pie-. 
ców 100-tonowych, czy też 5 — 120 
tonowych. Z doświadczenia zas 
wiadomo, że decyzja „spadnie" do 
nas w ostatniej chwili, kiedy trze
ba będzie już przystępować doz 
przebudowy..."

remontujemy

Nie mniej powikłane są przyczy
ny niedoborów w eksploatacji pie
ca IV. Piec ten remontowany 
był w styczniu w okresie najwięk
szych mrozów, „że zaprawa mar
zła". Rezultat jest taki, że piec 
nieustannie musi być remontowa
ny. Właśnie w sierpniu przecho
dził on kolejny remont nieplano
wany (6-dniowy), który istotnie za
ważył na niewykonaniu planu w 
tym m-cu- Próbowano wymienić 
część przedwcześnie zniszczonego 
sklepienia. Tego sklepienia zakła
danego w styczniu. I chociaż re
mont kosztował prawie 800 tys. zł 
— już dzisiaj można powiedzieć, że 
były to pieniądze wyrzucone. Na
leżało wymienić cale sklepienie. 
Dookoła "wymienionej części, skle
pienia pojawiły się ślady zniszcze
nia domagające się następnego re
montu.

— W styczniu — mówi mi jeden 
z pracowników . stalowni — nie
wiele już mogliśmy zaradzić. Praco
wnicy przedsiębiorstwa remontowe
go mieli napięty harmonogram ro
bót. Musieli wykonać plan. A te
raz sprawę traktuje się już jako 
przedawnioną. Oni harmonogram 
wykonali, otrzymali nagrody, pre
mie, a my jesteśmy bici po głowie; 
Mówimy, że potrzebny jest następ
ny remont. Patrzą na nas podejrzli
wie. Domagają się, by remont był 
bardzo tani. A przecież , tego nie 
można robić połowicznie. _ ?

Najgorsze jest to, że i tutaj nie 
uczymy,^ sięmai-doświadczeniiu.^ I 
tak np. pod naciskiem zjednocze
nia odkładamy do stycznia remont 
pieca I, który od dawna kuleje i 
powinien być już remontowany; 
Odkładamy ten remont do miesią
ca największych mrozów, bp mu
simy wykonać maksimum produk
cji do końca grudnia br...

*
Ponad dziewięćdziesiąt procent 

niedoborów produkcji stalowni hu
ty „Florian” wynika ze szturmowe
go, schematycznego „naciągania- na 
siłę" planów produkcyjnych. Z sy
stemu zarządzania, planowania i, 
premiowania zmuszającego do pra
cy kampanijnej „od pierwszego dó 
pierwszego". O ile łagodniejszy, 
byłby przebieg choroby „Floriana1*! 
gdyby nie wzmagały jej te wszyst
kie zastrzyki „pseudomobilizdcyj- 
ne“ z I i II kwartału, które zre
sztą działają i obecnie. Chodzi mi 
o te wszystkie pociągnięcia admini
stracyjne, którymi „wyduszało się" 
wyniki doraźne, kwartalne, mie
sięczne i dekadowe, nie licząc się 
z zachowaniem ciągłości i rytmicz
ności produkcji w dalszej perspek
tywie.

Aby huta „Florian" stanęła na 
nogi, potrzebuje spokojnego i zrów- ' 
noważonego kierownictwa. Zjedno
czenie musi jej pomóc. Niełatwo 
jest zmienić te wszystkie usterki 
zarządzania, które pogrążyły - hutę. 
Od szczerej pomocy zjednoczenia 
zależy w tych warunkach bardzo. 
dużo.

Może to prawda, że najkorzyst
niej byłoby dla huty znieść mil
cząco te wszystkie niepowodzenia, 
które na nią teraz spadają. Trakto
wać je jak klęskę żywiołową. Li
czyć zaś na „rozluźnienie" planu 
w roku następnym. (Po takim kry
zysowym okresie względnie łatwo 
wykazać się postępem w stosunku 
do roku poprzedzającego).

Sprawa huty „Florian" ma jed
nak swój aspekt ogólnogospodar
czy. W gospodarce naszej istnieją 
rezerwy, od wykorzystania których 
zależy utrzymanie' równowagi ryn
kowej. Potrzebna jest mobilizacja 
w kierunku wykorzystania tych 
rezerw, poprawienia wyników pro
dukcyjnych, ograniczenia zatrud
nienia i funduszu płac. W kam
panii tej^ pamiętać trzeba bardziej 
niż kiedykolwiek, że w ■walce o 
poprawienie -wyników doraźnych, 
gdy prowadzona jest cna za wszel
ką cenę, grozi często „przegięcie", 
w drugą stronę, zapominanie o per
spektywie, o dalszych miesiącach 
i kwartałach. Losy huty „Florian‘1 
powinny więc być znane, uczyć, 
ostrzegać.

MAREK MISIAK
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Na krajowym rynku

Zwiększać zbył

ograniczać produkcję
(Artykuł dyskusyjny)

GRZEGORZ PISARSKI

tego pojazdu trójkcffowegd łypu 
Mlzetta“ odłożone ma być na dal
szą przyszłość. Óżnacza to* nie tyl
ko rezygnację z podjęcia produk
cji nowego, niewątpliwie poszuki
wanego na rynku przedmiotu trwa
łego użytku, ale również przesu
nięcie części mocy produkcyjnych 
z produkcji rynkowej na produk
cję zaopatrzeniową.

Jeszcze raz warto też chyba 
zastanowić się nad dalszym, da
leko idącym usprawnieniem orga
nizacji sprzedaży posiadanego ze
stawu artykułów trwałego użytku. 
Trudno bowiem wyobrazić sobie, 
aby obecny poziom pracy sieci 
sklepów zajmujących się ich sprze
dażą był szczytowym osiągnięciem 
techniki sprzedaży i intensyfika
cji reklamy.

Dążenie do oszczędności na eta
tach i funduszu płac nie ominęło
i sklepów z artykułami
użytku oraz innymi 
przemysłowymi, nie i

trwałego 
wyrobami

wymagający-

Godna uwagi inicjatywa
Komisja Naukowa przy Minister-, 

stwie Rolnictwa opracowała wskaź
niki produkcyjne brąz ustaliła na 
okres do 19,70 roku potrzeby nawo
zowe dla osiągnięcia plonów, które 
by wykluczyły import zbóż.

Aby pokryć poti-zeby kraju na 
zboża chlebowe i paszowe, plony 
czterech podstawowych zbóż w go
spodarce rolnej na terenie całego 
kraju powinny wynosić około 22,5 q 
z 1 ha. Taką wydajność osiągają do
tychczas tylko Nieliczne wojewódz
twa — opolskie, wrocławskie i po
znańskie. Pozostałe mają plony po- 
riiżej wymaganego minimum.

W celu uzyskania tak wysokich 
plonów konieczne jest — w .opty
malnych warunkach agrotechnicz
nych — stosowanie na grunty orne 
nawożenia w granicach 240 kg NPK 
na 1 ha (azotu, fosforu i potasu w

Pralki i telewizory na talony 
związków zawodowych, kolejki po 
radia i maszyny do szycia, zapisy 
na motocykle należą już do histo
rii. Pozostały jeszcze tylko lodów
ki, których nabycie wymaca uprze
dniego zapisania się w kolejkę (i 
to nie wszystkich typów). Z roku 
na rok maleje liczba artykułów 
trwałego użytku, których dostawy 
nie zaspokajają potrzeb rynku. 
Rozwój ich produkcji sprawia, że 
coraz więcej do niedawna poszu
kiwanych wyrobów zaczyna gro
madzić się w magazynach bezsku
tecznie oczekując na nabywców.

Przykładowo można podać, że 
sprzedaż radioodbiorników spadła 
z 600 tys. szt. w 1960 r. do 513 tys. 
szt. w 1962 r., a w br. nie przekro
czy prawdopodobnie 500 tys. szt. 
Sprzedaż rowerów spadła z ok. 
700 tys. w 1960 r. do 500 tys-. szt. 
w 1962 r„ sprzedaż pralek, która 
jeszcze w 1961 roku wynosiła po
nad 570 tys. szt. w 1962 r. spadła 
poniżej 560 tys. szt. a w br. wy- 

• niesie około 500 tys. szt. Sprzedaż 
maszyn do szycia, która w 1961 r. 
wynosiła ok. 156 tys. szt. w r. ub. 
spadła do 148 tys. szt i nadal wy
kazuje tendencję spadkową. Ostat
nio spadła również sprzetlaż tele-' 
wizorów poniżej poziomu z roku ub. 
Maleją też zakupy niektórych ma
rek motocykli.

ka barierę w postaci kosztów pro
dukcji. Równocześnie stwierdzić 
jednak należyf^że stan wyposaże
nia rodzin w artykuły trwałego 
użytku jest u nas dosyć skromny, 
o wiele niższy niż w rozwiniętych
gospodarczo krajach Europy, 
wet ilość radioodbiorników, 
rych stan posiadania jest u 
najwyższy spośród- wszystkich

Na- 
któ- 
nas 

dóbr

Wytłumaczenie tego zjawiska jest 
dość proste. Zakupy ‘ " 
trwałego' użytku po

artykułów
. . osiągnięciu

określonego stanu ich posiadania
przez ludność ulegają wydatnemu 
zahamowaniu. Zwłaszcza, że tem
po wzrostu dochodów ludności jest 
u nas ograniczone przez Stosunko
wo wolniej wzrastające możliwoś
ci zaopatrzenia w artykuły żywno
ściowe. .Produkcja artykułów trwa
łego użytku wzrasta natomiast o 
wiele szybciej. Początkowo nie ma 
trudności z jej zbytem, bo istnie
je spora grupa rodzin, dysponują
ca odpowiednimi środkami na ich 
nabycie. Z chwilą jednak gdy po
trzeby tych rodzin zostają zaspo
kojone zakupy artykułów trwałe
go .użytku zaczynają śiale^,'‘Zwła
szcza _ gdy ich ceny ńie wykazują: 
wyraźniejszej tendencji spadkowej. 
Wprowadzenie sprzedaży ratalnej 
odracza tylko nieco okres spadku 
ich sprzedaży.

W ślad za tym musi oczywiście 
iść ograniczenie produkcji. Charak- 
terysty&znym przykładem może tu 
być, spowodowany brakiem na
bywców, spadek produkcji radio
odbiorników z ok. 800 tys. w 1958 
r. do poniżej 600 tys. szt. w 1961 
r. i 500 tys. w planie na br. Ostat
nio zahamowany został również 
rozwój produkcji pralek 1 maszyn 
do szycia, a nieznaczny wzrost pro
dukcji rowerów bazuje głównie na 
rozwoju ich eksportu. Ograniczona 
została też produkcja niektórych 
marek motocykli.

Obawiać się też można, że je
żeli będziemy kontynuowali naszą 
•politykę w dziedzinie obrotu arty
kułami trwałego użytku, to wkrót
ce wystąpić będą musialy jesz
cze dalej idące Ograniczenia w ich 
produkcji. Wiadomo tymczasem, że 
w obecnym układzie sytuacji gospo
darczej stosunkowo najkorzystniej
sze możliwości rozwoju produkcji 
istnieją właśnie w dziedzinie ar
tykułów trwałego użytku. Produk
cja żywności ograniczona jest bo
wiem przez drugi ż kolei, mniej ko
rzystny dla rolnictwa rok. Na
tomiast konieczność utrzymania 
wysokiego importu pasz ogranicza 
możliwości rozszerzenia importu 
surowców dla przemysłu lekkiego.

W tej sytuacji rozwój'sprzeda
ży artykułów trwałego użytku, któ
rych produkcja ńie wymaga poważ
niejszego zwiększenia przywozu su
rowców i materiałów z zagranicy, 
jest szczególnie ważny. Pożądane 
jest zwłaszcza, aby dochody lud
ności o wiele szybciej rosnące niż 
zakładaliśmy w planie na rok bie
żący, w jak największym stopniu 
przeznaczane były na zakup arty
kułów trwałego użytku.

Aktualne więc tendencje rozwo
ju sytuacji gospodarczej wskazują, 
że pożądane jest ponówne rozwa
żenie prawidłowości założeń naszej 
polityki w dziedzinie produkcji ar
tykułów trwałego użytku i obrotu 
nimi.

Niezbędne wydaje się zwłaszcza 
wykorzystanie wszelkich dostępnych 
środków zwiększenia Chłonności 
rynku na artykuły trwałego użyt-

*
t Zrozumiale jest, że rozszerzenie 
zbytu artykułów trwałego użytku 
poza ramy podyktowane poziomem 
dochodów ludności i Wynikającą z 
nich strukturę wydatków nie jest 
łatwe. Zwłaszcza, gdy obniżka ich 
cen w wielu przypadkach napoty-

trwałego użytku, ustępuje znacz
nie tym krajom.

W przeliczeniu na 1000 mieszkań
ców posiadamy ok. 180 radiood
biorników, podczas gdy np. w Au
strii liczba ich dochodzi do 270, 
a w NRD przekracza 300 sztuk.

Mamy więc duże, potencjalne mo
żliwości zbytu wszystkich artyku
łów trwałego użytku. Trzeba tylko 
pomyśleć o sposobach ich wykorzy
stania; o przedsięwzięciach, które 
dałyby w konsekwencji takie prze
sunięcia w strukturze obrotów, aby 
przy aktualnym poziomie docho
dów ludności większy niż dotych
czas ich odsetek byl przeznaczony 
na zakup artykułów trwałego użyt
ku.

Przede wszystkim zwrócić wy
pada tu uwagę na fadet, że w nie
których przypadkach ogranicza się 
u nas produkcję artykułów trwa
łego użytku, dających dość dużą 
akumulację. Marny więc jeszcze 
pewne możliwości rozszerzenia ich 
rynku zbytu poprzez proste obniż
ki cen. W niektórych przypadkach 
można by zapewne również uzyskać 
dobre efekty poprzez obniżenie ko
sztów eksploatacji artykułów trwa
łego użytku, np. abonamentów ra
diowych, a zwłaszcza telewizyjnych.

Projekty te'go typu wymagają 
oczywiście starannej analizy. Nie
kiedy może się bowiem okazać, że 
obniżki cen nie spełnią swego za-
dania zamiast odpowiedniego
wzrostu sprzedaży dadzą spadek 
wpływów ze sprzedaży' danych 
przedmiotów, co w aktualnej sy
tuacji nie byłoby pożądane. Rzecz 
jednak w tym, źebyśmy pomyśleli 
o przeprowadzeniu odpowiednio 
wnikliwych anali?. Obecnie bo
wiem niewiele1 możem/ na ten te
mat powiedzieć, a „status quo“ 
opiera się na innych przesłankach.

O wiele większą rolę w rozwoju 
sprzedaży artykułów trwałego użyd- 
ku mogłoby zapewne odegrać odpo
wiednio głębokie zróżnicowanie 
asortymentu ich produkcji i cen. 
Dotychczas bowiem tylko niewiele 
artykułów trwałego użytku wytwa
rzane jest w dwu wersjach: stan
dardowej, popularnej, której ceny 
byłyby skalkulowane w granicach
kosztów produkcji luksusowej
„ze wszystkimi szykanami", po ce
nach zapewniających wyższą aku
mulację, pozwalającą nawet na do
finansowanie produkcji wyrobów 
w wersji popularnej. Obecnie tym
czasem, jeżeli nawet mamy do czy
nienia z dość ..daleko zróżnicowa
nym asortymentem produkcji (np. 
lodówki), to zróżnicowanie to wią- 
że się dość ściśle z różnymi kosz
tami produkcji. Nie ma ono nato
miast wiele wspólnego z dążeniem 
do świadomego obciążenia budżetów 
lepiej sytuowanych rodzin zakupa
mi artykułów trwałego użytku w 
odpowiednio bardziej efektownym 
wykonaniu, w celu zdobycia środ
ków na dofinansowanie produkcji 
popularnej — tańszej, ale uwzględ
niającej niezbędne parametry ja
kościowe.

Przykładowo chodziłoby tu o roz
winięcie produkcji pralko-wirówek 
w 2 wersjach. Droższej z podgrze
waczem, wyłącznikiem czasowym, 
automatyczną regulacją temperatu
ry, pompką do opróżniania zbior
nika itp. oraz tańszą bez tych urzą
dzeń, ale ułatwiającą pranie bieli
zny w stopniu znacznie większym 
niż w dotychczasowych pralkach 
bez wirówek.

W przypadku telewizorów cho-
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dziłoby o produkcję telewizora zao
patrzonego we wszystkie współcze
sne udoskonalenia, umieszczonego 
na specjalnej ruchomej podstawie, 
efektownie obudowanego i równo
cześnie telewizora popularnego o 
tych samych, dfiżych rozmiarach 
ekranu, ale wyposażonego i obudo
wanego o wiele skromniej, a tym 
samym o wiele tańszego. To samo 
dotyczyć mogłoby chyba maszyn 
do szycia, motocykli i motorowe
rów. odkurzaczy i wielu innych 
artykułów. Zróżnicowanie cen po
winno przy tym być znacznie głęb
sze niż wynika to z kosztów pro
dukcji.

Praktyka wykazuje tymczasem 
jak się wydaje wręcz odmienne 
tendencje rozwoju. Charaktery
stycznym tego przykładem może 
być właśnie produkcja motorowe
rów, których asortyment postano
wiono ograniczyć z powodu braku 
nabywców, w ślad za czym poszło 
ograniczenie ich produkcji w br. 
W podobnym kierunku idą również 
zgłaszane ostatnio propozycje w 
sprawie produkcji motocykli. Z 
punktu Widzenia technologii pro
dukcji i eksploatacji projekty tego 
typu mogą być oczywiście uzasad-

nione, ale z rynkowego punktu wi
dzenia warto je starannie przea- 
ńalizować. Wiele przesłanek wska
zuje bowiem, że aktualne potrzeby 
rynku wymagają zmiany postępo
wania.

Kolejnym bardzo istotnym posu
nięciem, zapewniającym wzrost 
zaangażowania środków ludności 
na zakup artykułów trwałego użyt
ku powinno być wprowadzenie na 
rynek nowych ich asortymentów, 
tak aby stworzony został kolejny 
zestaw przedmiotów do nabycia 
przez lepiej sytuowane rodziny wy
posażone już w radia, pralki, lo
dówki, odkurzacze, motocykle itp. 
Wymaga to postawienia wobec na
szego przemysłu o wiele większych 
wymagań. Tak, aby opanował on 
produkcję , maszyn do zmywania 
naczyń kuchennych, robotów wie
loczynnościowych, elektrycznych 

maszynek do golenia (skoro ich 
import jest wciąż niski, a cena 
wygórowana), popularnych maszyn 
do pisania, domowych lamp kwar
cowych i innych przedmiotów trwa
łego użytku zdobywających sobie 
„prawo-, obywatelstwa" wraz z roz
wojem współczesnej techniki (n,p. 
magnetofony podłączane do tetefo- 
nu).

Przykładem nie wykorzystywa
nia tego typu możliwości jest m.in. 
projekt ograniczenia produkcji mo
tocykli „Junaków" z 20 tys. w br. 
do 10 tys. w roku 1964. W zamian 
w Szczecińskiej Fabryce Motocykli 
ma być podjęta, w ramach koope
racji, produkcja układów kierow
niczych i wałów napędowych m.in. 
do samochodów „Star" i „Warsza
wa". Proponowane natomiast roz
poczęcie w tych zakładach produk
cji poszukiwanego na rynku kry-

mi dla rozwoju ich produkcji spe
cjalnego zwiększania importu su
rowców. Oszczędność etatów i fun
duszu płac w tego typu sklepach, 
osłabiając intensyfikację podaży 
nadwyżkowych artykułów przemy
słowych. utrudnia przesunięcie po
pytu ludności na te towary i wzmo
cnienie stabilizacji rynku. Oznacza 
to, że dla stabilizacji sytuacji ryn
kowej oszczędza się w handlu eta
ty, co prowadzi właśnie do osła
bienia tej stabilizacji.

Warto więc pomyśleć o zrewido
waniu obowiązujących w handlu 
limitów zatrudnienia 'i płac, zwła
szcza dla sklepów z artykułami 
.przemysłowymi. Warto chyba rów
nież pomyśleć o zwiększeniu środ
ków finansowych niezbędnych do 
daleko idącej intensyfikacji poda
ży artykułów trwałego użytku, tak 
ałjy wykorzystany został na tym 
odcinku cały arsenał współczesnych 
środków usprawnienia i intensy
fikacji obrotu.

*
Zarysowane tu pokrótce kierunki 

intensyfikacji sprzedaży artykułów 
trwałego użytku i argumenty prze
mawiające za ich zastosowaniem 
nie wyczerpują oczywiście całości 
dość skomplikowanego zagadnie
nia. Wskazują jednak chyba wy- 
raźnie na istniejące w tej mierze
możliwości, których 
niejsze wykorzystanie 
obecnej jest sprawą 
godną rozważenia.

Przy rozstrzyganiu

jak najpeł- 
w chwili 
szczególnie

dylematu:
zwiększać zbyt czy ograniczać pro
dukcję artykułów trwałego użyt
ku, trzeba dołożyć wszystkich sta
rań, aby uniknąć ograniczeń pro
dukcji, a nawet osłabienia dyna- 
mikj jej' rozwoju.

EWA WIKTOR

ONKURĘNCJA’ na świa
towym rynku handlowym 
stale wzrasta, a równocze
śnie odległości pomiędzy
krajami maleją, 
na wymiana

czystym składniku). Nie jest 
sprawą łatwą, zważywszy,® że

to

obecnej chwili nawożenie na 1 ha 
gruntów ornych w gospodarce chłop
skiej wynosi niespełna 50 kg NPK, 
a w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych około 90 kg NPK.

Rzecz zrozumiała, że poziom na
wożenia w poszczególnych woje
wództwach kształtuje się różnie. Wo
jewództwa o wyższej zdolności pro
dukcyjnej otrzyrfrują znacznie wię
cej nawozów sztucznych — np. woj. 
wrocławskie 82 kg NPK na 1 ha, 
katowickie 80 kg. opolskie 79, po
znańskie 78 kg NPK na 1 ha.

Dotychczasowa produkcja nawo
zów sztucznych w kraju nie jest w 
stanie zaspokoić w pełni potrzeb 
rolnictwa. Istnieje konieczność bu
dowy nowych zakładów produkcyj
nych, a nadto potrzebny jest znacz
nie wyższy import lub intensywniej
sze poszukiwanie w kraju zasobów 
soli 'potasowych. Jest to poważny 
wysiłek inwestycyjny' rozłożony’ na 
lata, wysiłek bardzo pracochłonny i 
kosztowny. Dla ilustracji wystarczy' 
nadmienić, że koszt inwestycyjny 
niezbędny dla uzyskania 1 tony NH3 
(amoniaku syntetycznego) wynosi 
około 4 milionów złotych. Znajdują
ce się w budowie Zakłady Azotowe 
w Puławach produkować będą 
dziennie 1 500 ton NH.„ koszt więc 
budowy nowych zakładów w Puła
wach wyniesie około 6 miliardów 
złotych. Jest to suma niebagatelna.

W ogólnym dążeniu do podniesie
nia poziomu nawożenia, ważne jest 
— ile nawozów zdolni są w obec
nych warunkach ekonomicznych rol
nicy zakupić i zainwestować w 
swoje gospodarstwa? Istotne jest 
ponadto zagadnienie — jak wzrosną 
plony, jeśli w obecnych warunkach 
zastosuje się maksymalne nawoże
nie mineralne?

Takle właśnie zagadnienie posta
wił przed Przedsiębiorstwem Zbytu 
Nawozów Sztucznych wiceminister 
Przemysłu Chemicznego mgr inź. 
Kowalski. Zdecydował, że z rezerw 
produkcyjnych przemysłu postawi 
do dyspozycji pewną pulę nawozów 
sztucznych dla określonych wsi (po 
jednej w każdym województwie), by 
w warunkach produkcyjnych gospo
darstw chłopskich zbadać maksy
malne możliwości nabycia nawozów, 
a ponadto, aby stwierdzić, o ile te 
nawozy podniosą plon.

M. in. w woj. wrocławskim po 
dłuższych konsultacjach ze Stacją 
Chemiczno-Rolniczą wybrano dla 
przeprowadzenia tego eksperymentu 
wieś Miłowice w powiecie Syców. 
Gleby we wsi Miłowice odpowiada
ją przeciętnym glebom w woj. wro
cławskim. Dominuje tu klasa Ilia i 
Illb. Struktura zasiewów jest cha
rakterystyczna dla większości wsi 
województwa. Wieś jest dobrze zor
ganizowana (Kółko Rolnicze, 4 ze
stawy maszynowe) i o odpowiednim 
poziomie dyscypliny społecznej.

Rolnicy Miłowic jednogłośnie za
akceptowali propozycję przeprowa
dzenia tego rodzaju eksperymentu. 
Na zebranie zgłosiło się 81 rolników 
(gospodarujących łącznie na areale 
742 ha) i ustaliło poziom nawożenia 
dla swoich gospodarstw w grani
cach 180 kg NPK na 1 ha. Dotych
czas rolnicy z Miłowic nawozili w 
granicach 92 kg NPK na 1 ha. Przy 
tym poziomie nawożenia osiągali 
plony 4 podstawowych zbóż w'gra
nicach 26 q z 1 ha, buraków cukro
wych ponad 300 q,/ ziemniaków w 
granicach 200 q z 1 ha.

Rolnicy sami ustalili ilość nawo
zów dla swego gospodarstwa. Tak 
asortyment nawozów, jak i stosunek 
poszczególnych składników wypadł 
ciekawie; kształtuje się: 1 kg azotu, 
1 kg fosforu, 1,5 kg potasu. Zażąda
no ponadto 170 ton wapna nawozo-

Łącznie wieś Miłowice otrzyma 24
wagony 
tym: 7 
wych, 8 
oraz 11 
wego.

nawozów sztucznych, w 
wagonów nawozów azoto- 
fosforowych, 9 potasowych 
wagonów wapna nawozo-

Eksperyment ten godny jest uwa
gi. Jedno jest już dziś pewne. Rol
nicy dolnośląscy zdolni są zakupić 
przeciętnie po 180 kg NPK na 1 ha. 
Każdy rolnik może zapłacić za na
wozy w gotówce około 6.000 zło
tych.

Jakie ten eksperyment przyniesie 
plony? Na to pytanie oczekujemy 
odpowiedzi od zbiorów 1964 roku.

W. BARYŁKO

Konteneryzacja - zagadnienie

Ożywi o- 
handlowa

obejmuje wszystkie części świata, 
lecz problem dostawy towarów nie 
przedstawia już dzisiaj prawie
żadnych 
handlowi

trudności. Kontrahenci 
mogą wybierać trasę

przewozu i środek: kolej, samo
chód, statek, samolot. Pomiędzy 

przewoźnikami, dysponującymi no
woczesnym taborem, rozwija Się 
konkurencja, kto dostarczy towar 
szybciej i taniej.

Sprzedający chcą sobie zapewnić 
skrócenie czasu dostawy, docieranie 
do odbiorców towaru nieuszkodzo
nego i w atrakcyjnym opakowaniu, 
jak najniższe koszty łączne tran
sportu. Każdy zaoszczędzony na 
nich grosz pozwala na obniżkę ce
ny towaru, zwiększając jego kon
kurencyjność na rynkach zagrani
cznych.

Równolegle przewoźnicy szuka
ją drogi przyspieszenia i uspraw
nienia przeładunku. Szczególnie 
statki morskie tracą wiele cennego
czasu na 
W ciągu

postoje portach.
roku statek przebywa

przeciętnie ponad 50 proc, 
w portach, podczas gdy 
eksploatacyjne wzrastają.

W okresie powojennym 
więc karierę kontener:

czasu 
koszty

robi 
duża,

mocna jednostka opakowaniowa, 
oznaczająca odejście od dawnych 
metod przeładunku i sztauoWania
każdej sztuki towaru 
Ojczyzną kontenerów

oddzielnie, 
są Stany

Zjednoczone. Tam były one stoso
wane już w okresie międzywojen-
nym, a podczas drugiej 
światowej były używane 
wojsko przy dostawach

wojny 
przez 

zaopa-
trzenia dla armii walczących na 
odległych kontynentach. W osta
tnich latach produkcja i zastoso
wanie kontenerów w USA gwał
townie wzrosły. Kontenery kon
struowane są z drewna, metali, 
tworzyw sztucznych, o różnych 
kształtach i wymiarach, przysto
sowane do przewozu różnorodnych 
towarów, przewożone są drogą lą
dową, wodną i powietrzną. Naj
częściej w obrotach wewnątrz- 
krajowych i w żegludze kabota-
żowej pomiędzy poszczególny-
mi portami USA. Miliony dolarów 
wydaje się na przygotowanie por
tów do ■ specyfiki przeładunku 
kontenerów. Armatorzy budują 
statki specjalnie przystosowane do
przewozu kontenerów, 
Ameryce „Seatainer" -

zwane w
■,u nas po-

jemnikowcami. Wykształcają się 
dwa systemy przeładunkowe: „roli 
on roli off” i „lift on lift off".

Przy tym pierwszym duże kon- 
tenery-przyczepy samochodowe są 
wtaczane (roli on) na statki-promy 
przez otwory burtowe'. Unika się

więc wysokich kosztów przeła
dunku, czas jego trwania ulega 
skróceniu o około 2/3, a towar nie 
blokuje powierzchni składowej 
portów. Przyczepy załadowane to-
warem zakładzie produkcyj-
nym dostarczane są do portów, 
gdzie wprost z nabrzeża wjeżdża
ją na statek, a po przybyciu do 
portu przeznaczenia mogą być na
tychmiast zabrane przez ciągniki 
i odstawione do ostatecznego miej
sca przeznaczenia. Towar unika 
wielokrotnych manipulacji przeła
dunkowych, a cykl dostawy ulega 
skróceniu.

Systemem „lift on lift off“ przeła
dowywane są duże i mniejsze kon
tenery za pomocą osprzętu prze
ładunkowego statku lub dźwigów 
nabrzeżowych, które je przenoszą 
z lądu do ładowni statku (lift on), 
a następnie je wyładowują (lift 
off) w porcie przeznaczenia. Sy
stem ten zdaje szczególnie dobrze 
egzamin przy przeładunku pojem- 
nikowców, statków, których łado
wnie są wyposażone w rodzaj sta
lowego rusztowania. Każdy kon
tener ma tam ustalone swoje 
miejsce, w którym dźwig go usta
wia. Sztauerka uległa dzięki temu 
zautomatyzowaniu, a ładunek ma 
zapewnioną stabilność podczas 
rejsu. Czas przeładunku pojemni- 
kowców skrócił się z dni na go
dziny.

Kontenerami zainteresowali się 
również załadowcy i przewoźnicy 
europejscy, ale tutaj rozwój kon
teneryzacji przebiega mniej ży
wiołowo. Pówstaje pytanie, kto 
winien być inwestorem i pokry
wać koszty budowy kontenerów, 
jak zorganizować przewozy, aby 
kontener był wykorzystany w 
obydwu relacjach: docelowej i po
wrotnej.. Konteneryzacja wymaga 
dużych nakładów inwestycyjnych 
i ustalonych ciągów ładunkowych. 
W Europie, gdzie towar obsłu
guje podczas dostawy wiele ró- 
ż^ych przedsiębiorstw, często tru
dno im dojść do porozumienia — 
nie widzą korzyści stosowania 
konteneryzacji przy tak dużym roz
proszeniu usług. Pomimo tego 
kontenery powoli zdobywają sobie 
rynek. Stosowane są coraz czę
ściej w przewozach pomiędzy 
W. Brytanią a kontynentem, w 
obrotach państw skandynawskich 
i powtarzają się próby włączenia 
i?h na trasie Stany Zjedńoczone 
— Europa.

Kraje członkowskie RWPG 
wprowadziły już od kilku lat kon-

przeprowadziła Niemiecka Repu
blika Demokratyczna. Ostatnio 
mówi się również o nich dużo u 
nas; możliwości wprowadzenia 
konteneryzacji były rozważane na 
forum Polskiej Izby Handlu Za
granicznego, Oddział Morski w 
Gdyni i są przedmiotem prac spe
cjalnie powołanej przez Minister
stwo Żeglugi Komisji do spraw

wyładowania. zamiast. „w .miejscu 
przeznaczenia w głębi kraju.

Jeżeli przyjmiemy, że kontene
ryzacja' przynosi w ostatecznym
efekcie korzyści dla gospodarki

tenery do transportu lądowego.
Największą ich liczbą dysponuje
Związek Radziecki, 
NRD, CSR, Polska,

a następnie 
Węgry, i Ru-

munia. Konteneryzacja stanowi je
den z tematów prac Komisji Tran
sportowej RWPG. W transporcie 
morskim pierwsze doświadczenia 
z kontenerami własnej produkcji

przewozów 
wych w

jednostek ładunko-

śródlądowym.
transporcie morskim i

Korzyści, jakie przynosi stoso
wanie kontenerów, są już dzisiaj 
ogólnie uznawane i stwierdzone 
w praktyce. Do kontenerów ładuje 
się towar w bezpośrednim opako
waniu unikając kosztów opakowa
nia transportowego i uzyskując z 
tego tytułu oszczędności sięgające
przeciętnie ok. 20 
kontener zapewnia 
czas drogi pełną 
uszkodzeniami, jak
dzieżami Plagą

proc. Solidny 
towarowi pod- 
ochronę przed 
i przed kra- 
wielu portów.

Szkodowość towarów znacznie się 
zmniejsza, dzięki czemu towarzy
stwa ubezpieczeniowe obniżyły 
swe premie dla przesyłek w kon
tenerach o ok. 50 proc. We wszy
stkich podróżnych punktach prze
ładunkowych zamiast przerzucania 
kilkunastu lub nawet kilkudziesię
ciu pomniejszych sztuk przełado
wuje się jedną. Oznacza to ogro
mne przyspieszenie manipulacji 
przeładunkowych i oszczędności na 
robociżnie kalkulowane na ok. 50 
proc. Konteneryzacja -rozwiązuje 
także trudności składowe: wodo
szczelne, duże kontenery mogą być 
składowane na otwartych placach, a 
mniejsze kontenery pozwalają na 
pełniejsze wykorzystanie przestrzeni 
magazynów. —

ogólnej obniżając łączny koszt do- 
. stawy, skracając jej cykl i zwię
kszając bezpieczeństwo a tym sa
mym atrakcyjność towaru, nale
ży zastanowić się nad przygotowa
niami koniecznymi dla jej wpro
wadzenia.

Jednymi z pierwszych momen
tów będzie sprawa opakowań to
warów przeznaczonych do przewo
zu w kontenerach. Dotychczasowe 
opakowania transportowe będą 
musiały być zastąpione lekkim, 
lecz odpowiednio mccnym, opako
waniem bezpośrednim o standardo
wych wymiarach zapewniających 
pełne wykorzystanie pojemności 
kontenera. Fomimo zaawansowa
nych już u nas prac nad wprowa
dzeniem systemu wymiarowego 
opakowań projektowane zmiany 
są daleko idące i wymagają ra
dykalnego przestawienia się w 
zakresie produkcji samych opako
wań. Nie są to rzeczy dające się 

. łatwo i szybko zrealizować, z cze
go doskonale zdają sobie sprawę 
zakłady produkujące towary na
eksport Ale właśnie 
opakowania zapewnia 
znacznych oszczędności.

ta zmiana 
uzyskanie

Obok tych niewątpliwych za’et
istnieją także pewne wady. lub
raczej trudności, wpływające ha
mująco na rozwój konteneryzacji. 
Koszt budowy kontenera jest sto
sunkowo wysoki i w czasie eks
ploatacji narastają koszty napraw. 
Przy przewozie taborem'— szcze-
gólnie statkami niedostosowa-
nym do przyjmowania tego rodza
ju dużych sztuk powstają znaczne 
straty przestrzeni ładownej, co 
powoduje podwyżkę kosztów fra
chtu. Kontener wysłany za granicę 
z towarem nie zawsze znajduje ła
dunek powrotny, natomiast po-
wstają koszty zwrotnego
zu pustego kontenera.

przewo-
Żakłady 

produkcyjne i wszystkie punkty
przeładunkowe muszą być wypo
sażone w zmechanizowany sprzęt 
o stosunkowo dużym unosie. Po
nadto, w obrotach międzynarodo
wych, rygorystyczne przepisy cel
ne niektórych państw stoją na 
przeszkodzie dostawie kontenerów 
na trasie „dom-dom” bez wyła
dunku zawartych w nich towarów 
dla dokonania kontroli, która mu
si być przeprowadzona w porcie

Równolegle do prac nad zmianą 
opakowań należy ustalić standar
dowe typy kontenerów o optymal
nych wymiarach i wielkości dla 
naszych obrotów handlowych. 
Wskazane byłoby "przy tym się
gnięcie do najnowszych doświad
czeń zagranicy i przystosowanie 
ich do naszych warunków.. Pozwo
li to w wielu przypadkach na 
uzyskanie większych oszczędności 
i na zapewnienie przewożonym to
warom lepszych warunków przy 
równoczesnym ułatwieniu mani
pulacji przeładunkowych.

nych dla
szereg

towaru muszą po- 
inwestycji koniecz-

wprowadzenia kontene-
ryzacjl. Zakłady produkcyjne win
ny być wyposazope w odpowiedni 
sprzęt przeładunkowy — układar-

Hale
unode dostosowanym do cię- 
essp.oatowanych kontenerów
magazynów przeznaczonych 

składowania kontenerów po- 
iy. umożliwiać swobodne oo- 

ruszanie się układankom, a ich po
dłoga powinna znosić stosunkowo 
duże dopuszczalne obciążenie 
Szers-e bramy magazynów i od
powiednie rampy umożliwią do
godny przeładunek kontenerów 
na środki transportowe. Drogi 

mieć 
kur-

wew nątrzzakładowe winny 
nawierzchnię umożliwiającą 
sowanie ukladarkom. A wreszcie 
muszą istnieć garaże i warsztaty 
naprawcze dla utrzymania ukła- 
h,reV' Botowym do użyt
ku, Niewątpliwie wiele naszych



W przemyśle ciężkim

Dysproporcje, mobilizacja.
restrykcje

MICHAŁ MARKIEWICZ

ORZECZNICTWO
WPŁYW SPOSOBU ZABORU 

MIENIA SPOŁECZNEGO 
I WYWOŁANIA SZKODY NA BYT 

I KWALIFIKACJĘ 
PRZESTĘPSTWA

CELACH, środkach reali
zacji i przesłankach 
uchwały Rady Ministrów 
i Centralnej Rady Związ
ków. Zawodowych ż dnia 
23 lipca br. (o kontroli i 

analizie kształtowania się wydajnoś
ci piacy i zatrudnienia w uspołecz
nionych przedsiębiorstwach) pisaliś
my już ogolnie miesiąc temu (patrz: 
„Dla usuwania dysproporcji" ŻG nr 
«1 z 4.V1II.1963 r.). Trzy liczby sta
nowiące kanwę tej uchwały to: 
wzrost funduszu płac o 8,1 proc., za
trudnienia o 3,0 proc, i wydajności 
pracy o 0,3 proc, (zamiast planowa
nych 3,2 proc.). Do tego należy do
dać znaczny wzrost godzin nadlicz
bowych, pogorszenie dyscypliny pra
cy (w szczególności w lipcu).

Uchwala z 23.VII. była impulsem 
potrzebnym i pożytecznym. Zapo
czątkowała ona wielką kampanię 
mobilizującą do ujawniania ponad
planowych rezerw przyrostu produk
cji i obniżki kosztów Ivlasnych, w 
szczególności zaś — ograniczania za
trudnienia i funduszu płac, oszczęd
ności godzin nadliczbowych i popra
wy dyscypliny pracy. Kampania ta 
jest prowadzona jednocześnie po
przez ministerstwa i zjednoczenia i 
w oparciu o samorządy robotnicze, 
rady zakładowe związków zawodo
wych i komitety partyjne.

DYSPROPORCJE

Analiza przeprowadzona w resor
cie przemysłu ciężkiego potwierdziła 
występowanie znacznych dyspropor
cji między wykonaniem planu za
trudnienia, funduszu płac i wydaj
ności.

Przekroczenie planu funduszu płac 
przy danym wykonaniu planów pro
dukcyjnych sięgało po pierwszym 
kwartale w tym przemyśle 240 min 
zł. Przekroczenie to zostało zmniej
szone w wyniku odrabiania zaleg- 

kompleksowe
zakładów produkcyjnych posiada 
już obecnie warunki odpowiednie 
dla wprowadzenia konteneryzacji, 
■względnie będzie musialo poczy
nić nieznaczne, adaptacje. Tam, 
gdzie będą musiały być dokonane 
duże inwestycje, będą się one 
■wiązały z wysokimi nakładami fi
nansowymi, jak na to ■wskazują wy
żej poruszone momenty.

Podobnie, jak zakłady produk
cyjne, muszą się przygotować do 
obsługi kontenerów dworce kole
jowe oraz porty morskie i rzeczne. 
W chwili obecnej, koleje nasze 
dysponujące już znaczną liczbą 
kontenerów małych i dużych dla 
obrotów wewnątrzkraj owych, wy
typowały szereg stacji przygoto
wanych do przyjmowania konte
nerów. Jednakże trzeba się liczyć 
z tym, że kontenery dla obsługi 
obrotów międzynarodowych będą 
o wiele większe i że stacje powin
ny otrzymać^fo ich przeładunku 
suwnice bramowe o udźwigu prze
kraczającym 5 ton. Również rampy 
przeładunkowe i magazyny na sta
cjach trzeba będzie dostosować do 
przeładunku kontenerów. Stosun
kowo mniejszych inwestycji będą 
wymagały porty morskie z natu
ry rzeczy przygotowane do prze
ładunku i składowania różnoro
dnych towarów, w tym i sztuk 
ciężkich, do których zaliczać się 
będą kontenery. W dalszej przy
szłości, przy rozwoju transportu 
samochodowego jako dowozowego 
do i z portów oraz przy ewentu
alnym wejściu do eksploatacji 
statków-promów, wyłoni się ko
nieczność rozbudowania dróg doja
zdowych £ przygotowania odpo
wiednich placów i nabrzeży za
bezpieczających sprawny ruch 
kontenerów - przyczep 
dowych.

samocho-

Osobnym zagadnieniem 
stosowanie do przewozu 

jest do- 
kontene- 
samocho-rów taboru kolejowego, 

dowego i statków morskich. Obe
cnie, przestrzeń ładowna środków 
transportowych nie zawsze może 
być w pełni wykorzystana przy 
.przewozie kontenerów. Powoduje 
to tak zwarte straty sztauerskie, 
za które przewoźnik każę sobie 
płacić odpowiednio wyższą stawkę 
frachtową. Moment ten występuje 
szczególnie ostro w transporcie 
morskim, gdzie do ładowni nie
których typów statków daje się 
załadować o około 35 proc, mniej 
towaru w kontenerach niż w tra
dycyjnym , opakowaniu. Czyli na
leżałoby te statki przystosować 
częściowo do przewozu kontene
rów, a nowo budowane jednostki . 
wyposażać w odpowiednie łado
wnie, których przestrzeń.. mogłaby 
być w pelii wykorzystana przez 
kontenery i w których mogłyby 
pracować układarki przy ich szta- 
uerce. Później, ó ile się .kontenery
zacja u nas. przyjmie i będzie roz
wijała, zaistnieje potrzebą wląęze-

łości zimowych po drugim kwartale 
do 100 min zł. Roczne zadania pro
dukcyjne w tym przemyśle wykona
ne były do 30.VI. br. w 48,9 proc. 
Natomiast fundusz płac został wy
korzystany w 49,5 proc. Rozpiętość 
między wykonaniem planu produk
cji i funduszu płac wyrażała się 
wskaźnikiem 0,6 proc. Wyraźne za
łamanie nastąpiło zaś w lipcu. Po 
siedmiu miesiącach (licząc narasta
jąco od 1,1.1963 r.) wykonanie planu 
produkcji w przemyśle ciężkim wy
nosiło zaledwie 57,1 proc., podczas 
gdy wykorzystanie funduszu plac 
dobiega 58,4 proc. Dysproporcja 
między produkcją i fundąszem plac 
wyraża się wskaźnikiem 1,3 proc. 
A więc w ciągu jednego miesiąca 
nastąpiło podwojenie tej dyspropor
cji. Mało optymistyczne są również 
wyniki -sierpnia. Nie zostały one 
jeszcze ostatecznie podsumowane. Z 
wstępnych rachunków wynika jed
nak, że dysproporcje uległy dalsze
mu zaostrzeniu.

Czym wytłumaczyć takie załama
nie produkcji? Sprawy te wymagają 
bardzo szczegółowego i bardzo wni
kliwego zbadania. Chodzi tutaj prze
cież o sprawę niebłahą. O podwyż
szenie kosztów osobowych przypa
dających na 1000 zł produkcji ze 126 
zł do 148 zł według wykonania za 
siedem miesięcy.

W dotychczasowych badaniach 
zwraca się uwagę przede wszystkim 
na dynamikę zatrudnienia, strukturę 
wydatków z funduszu płac oraz dy
scyplinę pracy. Zatrudnienie wzrosło 
więc w lipcu w przemyśle ciężkim 
o 6,5 tys. pracowników. Dużo. Stąd 
dodatkowy nakład na fundusz plac 
w wysokości 15 min zł. Tymczasem 
wszakże fundusz płac w lipcu prze
wyższał poziom z czerwca o prawie 
100 min zł. Badania wykazały 
wzrost absencji wszystkich katego
rii: usprawiedliwionej, nieusprawie
dliwionej, chorobowej i, oczywiście, 
urlopowej. Nastąpiło podwojenie go

nia do floty polskiej statków-po- 
jemnikowców, których budowy się 
na razie nie przewiduje.

Obok wymienionych powyżej 
inwestycji, które muszą być równo
legle dokonane we wszystkich 
ogniwach transportu przed wpro
wadzeniem konteneryzacji, nie 
można pominąć dalszych momen
tów, równie ważnych przy tym 
nowym sposobie przewozu.

Tak więc rozwiązania będzie 
wymagała kwestia ustalenia opłat 
taryfowych za przewozy w kon- _ 
tenerach. Zagranicą stosuje się 
różne ich systemy, przy czym spo
tykamy tam trzy zasadnicze opła
ty : za wynajem samego kontene
ra (jeżeli nie stanowi własności 
producenta, lecz np. przewoźnika 
-morskiego), fracht za przewóz to
waru zawartego w kontenerze i 
fracht za przewóz pustego konte
nera. Stawki za ładunki skontene- 
ryzowane kalkulowane są tak, 
aby były atrakcyjne dla załado-
wców. 
wręcz 
uczynić

Wysokie frachty mogą 
uniemożliwić, to znaczy 
nieopłacalnym, przewóz to

warów w kontenerach, szczególnie 
w tych relacjach, gdzie brakuje ław tych
dunku powrotnego.- Rewizji winny 
również ulec stawki za przeładunek 
kontenerów w portach.

Do uregulowania pozostanie- tak
że ustalenie odpowiednich przepi
sów celnych dla przesyłek skonte- 
neryzowanych w obrotach pomię
dzy krajami demokracji ludowej 
i z krajami kapitalistycznymi. 
Przepisy te winny eliminować mo
menty hamujące rozwój kontene
ryzacji, zapewniając szybki obrót 
kontenerów w relacji „dom-dom".

Tych kilkż szkicowo zarysowa
nych momentów wskazuje jak 
kompleksowym zagadnieniem jest 
konteneryzacja. Przy jej wprowa
dzaniu nie wystarczą dobre chęci 
jednego z zainteresowanych: ko
nieczne inwestycje muszą być ró
wnolegle dokonane przez wszyst
kie ogniwa gospodarcze — zakła
dy produkcyjne, punkty przeła
dunkowe, przewoźników lądowych 
i morskich. Niezagranie którego
kolwiek z odcinków może spowo
dować nie tylko wstrzymanie roz
woju konteneryzacji, lecz i zniwe
lować korzyści, jakie winna przy
nieść.

Wydaje się, że w warunkach 
gospodarki uspołecznionej, wpro
wadzenie konteneryzacji powinno 
być łatwiejsze dzięki skomasowa
niu. usług w dużych przedsiębior
stwach i dzięki korzyściom kal
kulowanym z punktu widzenia 
gospodarki ogólnokrajowej. Mo
żliwości osiągnięcia tych korzyści 
w naszych warunkach winny jed
nakże stanowić przedmiot bardzo 
szczegółowych badań, dokonanych 
przed zapoczątkowani^ kontene- 
ryzącji* 

dzin przestojowych i dalsze przekro
czenie limitów godzin nadliczbo
wych. Kontrole stwierdziły ponadto 
liczne przypadki naruszania dyscy
pliny pracy. Brak zgodności między 
liczbą godzin roboczych w rzeczy
wistości przepracowanych, według 
kart zegarowych i tych, które zapi
sują mistrzowie.

W ZJEDNOCZENIACH

Rozpiętość między wykonaniem 
planu produkcji i funduszu plac w 
poszczególnych zjednoczeniach prze
mysłu ciężkiego, przy ogólnym tren
dzie wzrastającym' przedstawia się 
dość różnie. Największe wyprzedze
nie wykorzystania funduszu plac w 
porównaniu z wykona’niem planu 
wartości produkcji występuje w zje
dnoczeniach przemysłu maszynowe
go, w szczególności obrabiarek i na
rzędzi (notujemy tutaj wzrost „wy
przedzenia" .z 3,3 proc, po dwóch 
kwartałach do 6,6 proc, po siedmiu 
miesiącach), maszyn ciężkich (z 1.8 
proc, do 4,2 proc.), w przemyśle 
okrętowym (z 4,3 proc, do 4,8 proc.), 
wyrobów metalowych (z 2,9 proc, do 
3.8 proc.), maszyn budowlanych (z 
2.3 proc, do 3,3 proc.). W Zjedno
czeniu Przemyślu Elektronicznego' 
w którym pod koniec drugiego kwar
tału wykonanie planu produkcji wy
przedzało wykorzystanie funduszu 
plac o prawie 1 proc, nastąpiło w 
lipcu tak gwałtowne pogorszenie wy
konania planu produkcji, że za sie
dem miesięcy, licząc narastająco, 
wykorzystanie funduszu plac prze
wyższa wykonanie planu produkcji 
o prawie 1 proc. Podobne zjawisko 
wystąpiło w przemyśle motoryzacyj
nym (wzrost wyprzedzenia z — 0.5 
proc, do 4-1.7 proc.), maszyn i apa
ratów elektrycznych (z 0 proc, do 
+ 1,7 proc.), wyrobów precyzyjnych 
(z —1,6 proc, do +0,1 proc.), ciąg
ników (z —0.5 proc, do + 0.1 proc.). 
Pogorszyły się również wskaźniki 
produkcji i funduszu plac w hut
nictwie żelaza i stali, największym 
zjednoczeniu przemysłu ciężkiego. 
Wyprzedzenie wykórzystania fundu
szu plac w porównaniu z wykona
niem planu produkcji wzrosło w 
tym zjednoczeniu z 0.7 proc, po 
dwóch kwartałach do 1,2 proc, po
siedmiu miesiącach.

Za tymi procentami kryją się kwo
ty niebagatelne. Przekroczenie planu 
funduszu plac za siedem miesięcy o 
1 proc., to w Zjednoczeniu Hutnic
twa Żelaza i Stali suma 10'5 min zł. 
W badaniach prowadzonych w tym 
Zjednoczeniu szczególny nacisk po
łożono na dyscyplinę pracy. Wyniki 
są niepokojące. O prawie 27 proc, 
wzrosła w lipcu w tym zjednocze
niu absencja w porównaniu z czerw
cem. W tym absencja chorobowa o 
16 proc. Zaś absencja nieusprawie
dliwiona o 28,6 proc. W niektórych 
przedsiębiorstwach podległych temu 
zjednoczeniu wzrost absencji nie
usprawiedliwionej jest wręcz za
trważający. W koksowni Gliwice 
zwiększyła się ona w lipcu o 133 
proc., w Centralnych Zakładach Ko
ksowniczych o 150 proc., w Hucie 
Szczecin o 400 proc. Równocześnie

Nawozy i maszyny rolnicze
Przygotowania do jesiennej akcji 

siewu ozimin trwają już w całej 
pełni. Poza gromadzeniem odpo
wiedniej ilości i jakości ziarna 
śrewnego zwraca się nie mniejszą 
uwagę na nawozy sztuczne. Jak 
zatem będzie z nawozami? Rzec 

średnio. Przygotowanomożna
ich nieco mniej, niż się początko
wo zakładało, więcej jednak, niż 
wróżyły pesymistyczne prognozy 
po niezwykle ciężkim okrasie zimy. 
Okazuje się, że przemysł chemicz
ny Zrobił wiele, aby powstałe opóź
nienia nadrobić, przejrzał poza tym 
swe własne, fabryczne zapasy, 
ograniczając remonty do rzeczy
wiście niezbędnego minimum. Re
sztę oddał do dyspozycji rolnictwa.

Nas interesują najbardziej dosta
wy w III kwartale, bo ten kwar
tał decyduje o zaopatrzeniu wsi 
w nawozy pod zasiewy ozime.

Nienajgorzej przedstawia się za
opatrzenie wsi w nawozy azotowe. 
Jeśli w III kwartale roku ubieg
łego rolnicy nabyli tych nawozów 
32 tys. tón w czystym składniku, 
to w roku bieżącym spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu otrzymała do 
sprzedaży (to co już jest, plus do
stawy awizowane) około 57 tys. ton. 
Kłopotów zatem raczej być nie po
winno. Inna sprawa — to sezono
wość nawozów azotowych. Mają 
one powodzenie wiosną, a hie je- 
sienią. Właśnie wtedy należy się 
liczyć z dużym runem na azot.

Poważne obawy budziły spodzie
wane dostawy nawozów fosforo
wych. Początkowo przemysł za
powiadał ' częściowe przesunięcie 
dostaw III kwartału na kwartał 
następny, co zarówno dla rolni
ctwa jak j dla handlu wiejskiego 
byłoby kłopotliwe. Sprzedaż bo
wiem nawet w październiku — to 
przysłowiowa musztarda po obie- 
dzie, nie przynosząca pożytku ozi
minom. Dzięki wysiłkom przemysłu 
udało się jednak przerzutów uniK- 

dotuje się obniżenie wykonania 
norm w całym zjednoczeniu średnio 
o 1,7 proc. Przekracza się planowa
ny fundusz plac, nie wykonuje pla
nowanej wydajności i często, na do
bitkę, produkuje „na magazyn". Po 
pierwszym półroczu przekroczenie 
normatywu finansowego zapasów 
wynosiło w Zjednoczeniu Huthictwa 
Żelaza i Stali 801 min zł; w lipcu 
przekroczenie to osiągnęło wartość 
1 mld 27 min zł. W tym prawie pól 
mld zł, to tzw. stany ponadnorma
tywne i nieuzasadnione.

MOBILIZACJA

Ostatnie dwa tygodnie upływają 
we wszystkich zakładach pracy pod 
znakiem poszukiwania rezerw wzro
stu produkcji i możliwości ograni
czania zatrudnienia i funduszu plac. 
Powołane zostały komisje proble
mowe do badania wykorzystania re
zerw w poszczególnych wydziałach, 
oddziałach i fazach produkcji. Wy
nikiem prac tych komisji jest aktu
alna ocena . organizacji i ekonomiki 
wszystkich 'niemal odcinków dzia
łalności przedsiębiorstw. Szczególną 
uwagę zwraca się przy tym na dy
scyplinę pracy i plac. Komisje pre
cyzują konkretne wnioski uspraw
niające, których efektem mają być 
właśnie: dodatkowa produkcja i 
oszczędność zatrudnienia i funduszu 
plac.

Wnioski te są następnie dyskuto
wane na Konferencjach Samorządu 
Robotniczego. W pierwszej dekadzie 
września konferencje takie odbywa
ją się w tysiącach przedsiębiorstw. 
W dyskusjach W przedsiębiorstwach 
uczestniczą przedstawiciele zjedno
czeń i ministerstw oraz aktyw spo
łeczny, przedstawiciele partii i władz 
terenowych. W drugiej połowie 
września będzie już można ocenić 
wyniki przeprowadzonej kampanii.

RESTRYKCJE

Równocześnie w życie wdrażane 
są różne środki administracyjnego 
ograniczania stwierdzonych dyspro
porcji. Kierownictwo resortów zje
dnoczeniom, a zjednoczenia przed
siębiorstwom wyznaczają dodatko
we zadania oszczędnościowe. W 
szczególności dotyczy to tych przed
siębiorstw, Jitóye .wykazały się wy- 2 
konaniem dotychczasowych zadań" 
oszczędnościowych. W pozostałych 
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach 
wzmaga się reżimy wykonania pla
nu i zobowiązuje do odrobienia za
ległości lipca i sierpnia.

W szczególności zaostrza się ry
gory dyscyplin?' pracy. Zobowiązuje 
do zastosowania ostrych sankcji dy
scyplinarnych, do zwolnienia z pra
cy włącznie, w stosunku do pracow
ników, którzy w ostatnim okresie 
wyraźnie naruszają dyscyplinę pra
cy. Zobowiązuje do podjęcia kon
troli wykorzystywania przez pracow
ników zaświadczeń o czasowej nie
zdolności do pracy.

Surowymi przepisami' ogranicza 
się przyrost zatrudnienia. Wprowa
dza się zakaz przyjmowania pra
cowników do pracy we wrześniu. 
Przyjmuje się założenie, że przyjęcie 

nąć. W rezultacie tego GS będą 
dysponowały w III kwartale około 
60 tys. ton nawozów fosforowych 
w czystym 
ton więcej, 
Więcej — 
dużo. Nie

składniku — o 4 tys. 
niż sprzedano w 1962 r. 
to nie znaczy jednak 
zapominajmy, że trwa 

akcja kontraktacji pszenicy ozimej. 
Docelowy jej plan — 300 tys. hek
tarów. Abstrahując od tego, czy 
plan zostanie całkowicie wykonany, 
należy przyznać, że właśnie ta 
pszenica wymaga odpowiedniej 
dawki nawozów fosforowych. Spe
cjaliści obliczają, że na dobrą spra
wę wszystkie potrzeby w zakresie 
nawozów fosforowych pokryć może 
dopiero dostawa ok. 70 tys. ton 
w czystym składniku.

Dość poważne zwiększenie nastą
piło w dostawach nawozów pota
sowych. Będzie ich w sprzedaży 
ok. 55 tys. ton w czystym skład
niku, podczas gdy w kampanii 
ubiegłorocznej sprzedano 40 tys. 
ton. I tu budziły obawy opóźnie
nia w dostawach, jednak nasz kon
trahent — NRD, zdołał te opóź
nienia na czas nadrobić.

Gorzej nieco wygląda sprawa z 
wapnem nawozowym. Tu wchodzi 
w grę już nie tylko upowszechnie
nie tego nawozu (chętnych do sto
sowania wapna jest coraz więcej), 
ale i rozszerzenie produkcji prze
mysłowej. Jak dotąd przemysł je
szcze nie pokrywa w pełni zapo
trzebowania wsi na wapno. Można 
go będzie zatem sprzedać mniej 
więcej tyle, co i w analogicznym 
okresie roku ubiegłego — ok. 150

czystym składniku.tys. ton
Przydałoby się więcej, bo właśnie 
jesienią wapnowanie pól ma nie
małe znaczenie.

A jak wygląda sprzedaż maszyn 
rolniczych?

Sądząc z cyfr obrazujących sprze
daż maszyn rolniczych, części za
miennych i innych artykułów po- 
jnocnlczych w produkcji rolnej.

do pracy może nastąpić tylko w wy- 
jątkowych przypadkach i to tylko w 
tych przedsiębiorstwach, które nie 
przekroczyły planowanych limitów 
zatrudnienia, po uprzednim pisem
nym wyrażeniu zgody przez jednost
kę nadrzędną (z tym że zgoda na 
przyjęcie pracowników może doty
czyć wyłącznie robotników bezpo
średnio produkcyjnych oraz pracow
ników inżynieryjno-technicznych).

Przeprowadza się weryfikację wy
korzystania godzin nadliczbowych. 

^Zobowiązuje do ograniczenia limi
tów tych godzin przyznawanych 
zjednoczeniom i przedsiębiorstwom 
w IV kwartale br. Wprowadza nie
zwykle surowe przepisy o potrąca
niu z funduszu premiowego pracow
ników umysłowych nadmiernych 
wydatków ponoszonych w zakła
dach pracy za godziny nadliczbowe.

Do ostrzejszych spośród przyjmo
wanych zarządzeń należy zaliczyć 
ponadto zakaz (do końca września 
br:) wypłat nagród i premii płal- 

• nych poza planowanym funduszem 
płac.

Długa jest lista wprowadzanych 
rygorow. Trudno byłoby opisać 
wszystko w jednym artykule. Do
dać jednak trzeba jeszcze, że do 
końca br. wprowadza się zakaz do
konywania wydatków na zakup
artykułów przemysłowych o charak
terze konsumpcyjnym, nie związa
nych z działalnością produkcyjną 
i usługową, ograniczenie o 16—20 
proc, kosztów delegacji służbowych 
oraz innych wydatków ze środków 
obrotowych, funduszów dyspozycyj
nych i innych funduszów będących 
w dyspozycji przedsiębiorstwa.

*

Za wcześnie jeszcze, by oceniać j 
kampanię zapoczątkowaną uchwalą I 
z 23 lipca. Pewne aspekty tego trud- I 
nego okresu dla naszej gospodarki | 
nie są oczywiście zupełnie nowe. I 
Od wielu lat rokrocznie przeżywa- i 
my w lipcu i sierpniu pewną depre

sję w wykonywaniu planów i w 
dyscyplinie .pracy. Wiąże się to z 
urlopowym charakterem tych mie
sięcy. Z faktem, że są to pierwsze 
dwa miesiące po półroczu, gdy po 
intensywnym wysiłku w czerwcu 
dla osiągnięcia premii za 2 kwar
tały następuje pewne odpręże
nie. W roku bieżącym zjawiska te 
były spotęgowane między innymi w 
rezultacie odrabiania zaległości zi
mowych w drugim kwartale.

Mobilizacja do oszczędnego gospo
darowania pracą żywą powinna 
mieć charakter nieustający. Ponie
waż nie występuje ona z dostatecz
ną siłą w ciągu całego roku —.po
trzebne są kampanie. Stawia to bar
dzo trudne zadania przed prowadzą
cymi kampanię. Prawidłowa ocena 
rezerw wymaga szczegółowego, 
gruntownego i wnikliwego badania. 
Trzeba ujawniać rezerwy ukrywane 
często celowo i z rozmysłem przez 
przedsiębiorstwa, a nawet zjedno-" 
czenia.

Dużo problemów wiąże się z cha
rakterem środków zastosowanych w 
obecnej kampanii. Niektóre zarzą
dzenia. mają, charakter automatycz
ny (zakazów 4-nakazów),-Są .takie, 
od których nie ma odwołania. (Np. 
zakaz przyjmowania nowych pra
cowników w przedsiębiorstwach, 
które wykorzystały przj’znane limity 
zatrudnienia). Zarządzenia tego ro
dzaju mają jedną zaletę. Nie można 
ich pomijać. Mają jednak wady. 
Działająaczęsto mechanicznie. Nie 
są sterowane w przedsiębiorstwie. 
Decydując się na zastosowanie togo 
rodzaju środków stawiamy przed 
naszą administracją gospodarczą 
niebywale trudne zadania. Dotyczy 
to w szczególności zjednoczeń i mi
nisterstw. W jednostkach tych bę
dą musiały zapadać decyzje- o któ
rych dotychczas rozstrzygało przed
siębiorstwo. Muszą one (zjednocze
nia i ministerstwa) swoją zwiększo
ną elastycznością zmniejszyć niebez
pieczeństwo niepożądanego działania 
wprowadzonych przepisów.

pomimo spadku dochodów (wypłaty 
z tytułu skupu artykułów rolnych 
były-'w I kw. br. o ok. 13% niższe 
niż w roku ubiegłym) utrzymuje 
się nadal korzystna dla rozwoju 
produkcji rolnej tendencja. Oto 
co rnówią cyfry.

Składnice Maszyn Rolniczych 
PZGS dostarczyły wsi w I pół
roczu 1963 r. za 1.994,3 min zł 
ciągników, maszyn ciągnikowych 
i konnych, części zamiennych oraz 
artykułów pomocniczych. Dostawy 
za ten okres są wyższe’ wartościo
wo o 39,2% aniżeli w analogicznym 
okresie roku ubiegłego.

W ramach tych dostaw sprzedaż 
niektórych maszyn w I półroczu 
była wyższa aniżeli w analogicz
nym okresie roku ubiegłego — np. 
ciągników o 60%, a przeszło dwu
krotnie pługów ciągnikowych do 
orki i podorywki, kultywatorów 
zawieszanych, bron polowych ciąg
nikowych, siewników nawozowych/ 
i zbożowych ciągnikowych, kopa
czek ciągnikowych oraz młocarni 
śzerokomłotnych.

Również sprzedaż sprzętu konne
go w I półroczu była wyższa ani
żeli w analogicznym okresie ub. 
roku i tak między innymi: piel- 
ników obsypników konnych
sprzedano przeszło dwukrotnie wię
cej, siewników zbożowych o 81.8%, 
bron sprężynowych o, 5,9’/o, bron 
Polowych i posiewnych o 3,9%, 
pługów o 2,3%.

Sprzedaż maszyn dla gospodarki 
chłopskiej przez Składnice Maszyn 
Rolniczych w dalszym ciągu posia
da tendencję zwyżkową. Świadczy 
o tym bardzo silny wzrost sprze
daży maszyn w miesiącu lipcu br., 
bo o 23,8% wartościowo wyższy 
niż w lipcu ub. roku. W lipcu 
1963 r. sprzedano maszyn za sumę 
601.450 min zł wobec 485.830 min 
zł w ' lipcu 1862,

4 % Zr

Przedmiotem rozpoznania 
była ciekawa pod względem fak
tycznym i prawnym sprawa odpo
wiedzialności oskarżonego o zabór 
mienia społecznego, mimo iż zda
niem obrony — jednostka gospo* 
darki uspołecznionej nie poniosła 
żadnej efektywnej szkody.

Sąd Wojewódzki w Gdańsku ska
za: Gerarda K. na 9 lat więzienia, 
50 000 zł grzywny, utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na 3 lata a także na 
przepadek telewizora marki „Re- 
cord" i radioli „Caruso" za to, że 
w okresie od grudnia 1960 do kwier 
tnia 1961 r. wyłudził na szkodę 
Sioczni w G. kwotę sięgającą 
134 685 zł przez to. iż jako_wyko- 

i nawca wywietrzników do drzwi 
kabin okrętowych dostarczył wspo
mnianej stoczni 600 kompletów 
wywietrzników po cenie 700 zł i po
brał tę cenę, podczas gdy faktycz
na jego należność, obliczona na 
podstawie rzeczywistych kosztów 
produkcji i legalnego zysku, wy
nosiła jedynie 337,95 zł za 1 kom
plet. Różnica powstała stąd, że Ge
rard K. uzyskał podstępnie od 
Wojewódzkiej Komisji Cen zatwier
dzenie ceny jednostkowej 1 kom
pletu wywietrzników w wysokoś* 
ci 700 zł, ponieważ niezgodnie z 
rzeczywistością podał w karcie 

i kalkulacyjnej zawyżone koszty pro- 
I dukcji poszczególnych elementów 
I wywietrzników i koszty specjalne 
I oraz ze wszystkie elementy wyko- 
| nane zostały w jego własnym war- 
I sztacie.

Od wyroku Sądu Wojewódzkie
go obrońca oskarżonego wniósł re
wizję, zarzucając m.in. skaza.- 
nde Gerarda K. mimo braku 
cech przestępstwa w zarzu
conym mu czynie, bowiem nie 
zrobił on żadnego kroku w kierun
ku zagarnięcia mienia społecznego 
i jeszcze nie rozliczył się ze Sto* 
cznią z całej dostawy wywietrzni
ków7. Poza tym, według obrońcy, 
Stocznia nie poniosła w tej tran
sakcji żadnej szkody, - gdyż 
armator zagraniczny zapłaci! za 
wywietrzniki całą należność 
wraz z doliczonym do tego zarob
kiem Stoczni. W tych warunkach 
— zdaniem obrońcy — sprawa mo
głaby być rozpatrywana na płasz
czyźnie ewentualnego osiągnięcia 
przez oskarżonego niegodziwego 
zysku w rozumieniu przepisów art. 
8 § 2 lub 9 ustawy z dnia 13 lip
ca 1957 r. o zwalczaniu spekulacji 
i ochronie interesów nabywców— 
(Dz. U. Nr 39, poz. 171) *) nie może 
zaś. być rozpatrywana na podsta
wie art. 1 § 1 ustawy z dnia 18 
czerwca 1959 r. o odpowiedzialno
ści karnej za przestępstwa przeciw 
własności, społecznej (Dz. U. Nr

§ IJitTb 
ustawy z dnia 21 stycznia 1958 r. o 
wzmożeniu ochrony mienia spo- 
łecznego przed szkodami wynika
jącymi z przestępstwa (Dz. U. Nr 
4, poz. II)3), jak to uczynił Sąd 

B Wojewódzki w zaskarżonym rewi- 
B zją wyroku.
■ Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
■ sprawę, w wyroku z dnia 4 lipca 
I 1962 r. nr III K 179/62 udzielił na- 
E stępującego wyjaśnienia:
I 1. Dla bytu przestępstwa, pole

gającego na zagarnięciu ' mienia 
społecznego, obojętne jest, w 
jaki sposób sprawca, realizując 
swój zamiar, działał, aby znaleźć 
się w bezprawnym posiadaniu tego 
mienia. Działaniem takim może 
być również zbyt wysoka i nie
zgodna z rzeczywistością k a I k u-

2. Szkoda materialna powstaje 
już w chwili wypłacenia wygóro
wanej 'należności i może polegać 
także na nieosiągnięciu przez 
jednostkę uspołecznioną wyższe
go zysku.

3. Jeżeli odbiorcą (nabywcą to* 
waru) jest jednostka gospodarki 
uspołecznionej nie mają zastoso
wania przepisy art. 8 i 9 ustawy 
z dnia 13 lipca 1957 r. o zwal
czaniu spekulacji i ochronie inte
resów nabywców oraz producen
tów rolnych w obrocie handlowym 
(Dz. U. Nr 39, poz. 171)1), a nato
miast dostawca (sprzedawca) odpo
wiada za zabór mienia społeczne
go na podstawie przepisów ustawy 
z dnia 18 czerwca 1959 r. o odpo
wiedzialności karnej za przestąp* 
stwa przeciw własności społecznej 
(Dz. U. Nr 36, poz. 228) 1 ustawy 
z dniu 21 stycznia 1958 r. o wzmo
żeniu ochrony mienia społecznego 
prz&d szkodami wynikającymi z 
przestępstwa (Dz. U. Nr 4, poz. 
11)‘). 3).

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy 
— podobnie jak Sąd Wojewódzki — 
uznał odpowiedzialność Gerarda K. 
na podstawie art. 1 § 1 ustawy z 
dnia 18 czerwca 19592) i art. 1 § 1 
lit. b) ustawy z dnia 21 stycznia 
1958 r.3) z tą tylko zmianą, że wo
bec ustalenia, iż kwota zagarnię
tego przez Gerarda K. mienia wy
niosła ostatecznie 85 115,30 zł a nie 
134 685 zł, Sąd Najwyższy zmniej
szył Gerardowi K. karę więzienia 
do lat 6, obok dotychczasowych kar 
dodatkowych 1 kary grzywny.

Uzasadniając swe stanowisko, 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.m.;

„(...) Zarzut obrazy prawa, ma
terialnego jest bezpodstawny.

Dla' bytu- przestępstwa, polegają
cego na zagarnięciu mienia. spo-
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łecznego, obojętne jest, w jaki spo
sób sprawca, realizując swój za
miar, działał, aby znaleźć się w 
bezprawnym posiadaniu tego mitr
nia. W niniejszej
działaniem

sprawie takim
była zbyt wysoka i

niezgodna z rzeczywistością kalku- 
. lacja cen na poszczególne, elemen

ty wywietrzników, sporządzona 
przez oskarżonego po to, aby do
konać zagarnięcia różnicy pienię
dzy pomiędzy realną ich wartością 
a ceną zapłaconą za nie przez Sto
cznie w G.

Transakcja sprzedaży 600 sztuk 
wywietrzników dla Stoczni w G. 
dokonana przez oskarżonego po 
cenie znacznie wyższej od rzeczy
wistych kosztów produkcji, przy 
uwzględnieniu oprócz kosztów ro
bocizny i materiałów także narzu
tów, podatku i marży zarobko
wej, mogłaby być oceniona w płasz
czyźnie przepisów art. 8 § 2 i art. 
9 ustawy z dnia 13.VII.1957 r. (Dz. 
U. Nr 89, poz. 171), jak tego do
maga się rewizja oskarżonego, 
wówczas, gdyby nabywcą tego to
waru był podmiot gospodarki pry
watnej, a nie gospodarki uspołecz
nionej.

Skoro jednak oskarżony czynem 
swym naruszył także przepis art. 
1 § 1 ustawy z dnia 18.VI.1959 r. 
(Dz. U. Nr 36, poz. 228), przeto Sąd 
Wojewódzki zgodnie z art. 36 k.k. 
słusznie zastosował do oskarżonego 
przepis surowszy.

Nie jest również słuszny pogląd 
rewizji, że w niniejszej sprawie nie 
może być mowy o zagarnięciu, sko
ro Stocznia w G. w transakcji tej 
nie poniosła szkody oraz skoro 
oskarżony pozostawił w Stoczni 
swą wierzytelność do rozliczenia 
w kwocie około 100 000 zł za do
stawę. dalszych 120 sztuk wywietrz
ników.

Należy zaznaczyć, że Stocznia w I 
G. już w chwili wypłacenia oskar- i 
żonemu wygórowanej należności 9 
za dostawę 600 sztuk wywietrzni
ków poniosła konkretną szkodę 
materialną, a sam fakt, że szko
dę tę Stocznia w pewnej mierze 
powetowała sobie w transakcji z 
Zagranicznym armatorem nie świad
czy o tym, że takiej szkody w 
chwili popełnienia przestępstwa 
nie było. Poza tym Stocznia nie 
osiągnęła takiego zysku, jaki by jej 
przypadł, gdyby oskarżony pobrał 
za wywietrzniki cenę odpowiada
jącą kosztom produkcji, a nie ce- 

‘ nę wygórowaną. (...)“
1) Art. 8. § 1. Kto przy sprzedaży to

warów oszukuje nabywcę co do ilości, 
wagi, lub miary, albo posługuje się 
nierzetelnym narzędziem mierniczym, 
podlega karze więzienia do lat 5 lub 
aresztu.

§ 2. Tej samej- karze podlega, ‘ kto 
w przedsiębiorstwie oszukuje nabywcę, 
sprzedając towar gatunku niższego po 
cenie towaru gatunku wyższego albo 
żąda lub pobiera za towar cenę wyż
szą od obowiązującej. ■

Art. S. Kto pobiera w przedslęblor- ■ 
stwle za towar cenę przysparzającą ■ 
nadmierny zysk w przypadku, gdy nie ■ 
ma ustalonej ceny obowiązującej, pod- E 
lega karze więzienia do lat 5 lub I 
aresztu. I

2) Art. 1. § 1. Kto kradnie, przywła- ■ 
szcza sobie, wyłudza lub w jakikol- N 
wiek inny sposób zagarnia mienie spo
łeczne, podlega karze więzienia do lat 
5 i karze grzywny.

3) Art. 1. § 1. Kto dopuszcza się z 
chęci zysku przestępstwa przewidzia
nego przepisami kodeksu karnego lut; 
innych ustaw, wyrządzając z winy’ 
swej szkodę w imieniu społecznym, 
podlega następującej karze zasadni
czej:

a) jeżeli szkoda wynosi ponad 50 000 
do 100 000 złotych — ‘karze więzie
nia na czas nie krótszy od lat 5, 

b) jeżeli szkoda wynosi ponad 100 000 
złotych — karze więzienia na' czas 
nie krótszy od lat 8 lub więzienia 
dożywotniego.

9.JX święto Ludowej Bułgarii

Po tamtej
stronie
ODRY

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

RYBOŁÓWSTWO MORSKIE

Dnia 29 sierpnia 1963 r. weszła 
w życie ustawa z dnia 21 maja 
1963 r. o rybołówstwie morskim 
(Dz. U. Nr 22, poz. 115). Z dniem 
tym przestały obowiązywać daw
ne przepisy, dotyczące rybołów
stwa morskiego, w tym m.in. pru
ska ustawa rybacka z dnia 11 ma
ja 1916 r.

W myśl nowej ustawy rybołów
stwo morskie mogą uprawiać na

Wedlug danych Międzynarodowego Biura Pracy, 
w 1936 r. Bułgaria zajmowała ostatnie miejsce 
w Europie pod względem wielkości wytwarzane
go dochodu narodowego na jednego mieszkańca, 
a pod względem wielkości produkcji przemysło
wej na jednego mieszkańca pozostała ona w tyle 
15—20-krotnie w porównaniu ze średnio rozwinię
tymi europejskimi krajami. Ponad 80 proc, lud
ności zatrudnione było w gospodarce rolnej, a 
w przemyśle pracowało zaledwie 1,95 proc, zdol
nych do pracy ludzi.

W ciągu ubiegłych 19 łat budownictwa socjali
stycznego Bułgaria gruntownie zmieniła swe obli
cze. Rozmiar produkcji przemysłowej w 1962 r. 
wzrósł prawie 15-krotnie w porównaniu z 1939 r. 
Obecnie Bułgaria produkuje wszystkie rodzaje ma
szyn rolniczych z traktorami włącznie, różne obra-

biarki metalu i drewna, aparatury i inne. Wiele 
z wyrobów bułgarskiej budowy maszyn znane są 
na rynkach międzynarodowych.

Gruntowne zmiany nastąpiły i na wsi bułgar
skiej. Obecnie prawie cała gospodarka rolna 
w Bułgarii jest uspóldzielczona. W gospodarce rol
nej pracuje już ponad 48 tys. traktorów (w prze
liczeniu na 15 KM), 10,5 tys. kombajnów i wiele 
innych maszyn. Jak przewiduje się w generalnym 
planie rozwoju Bułgarii, w 1980 r. ilość traktorów 
osiągnie 180 tys. Warto przypomnieć, że do 1944 r. 
prawie wszystkie prace rolne wykonywano przy 
pomocy bydła.

Na zdjęciu: Neseber nad Morzem Czarnym — 
miejscowość licznie odwiedzana przez polskich tu- 
rystów.

0
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i precyzyjny oraz — chemiczny. 
NRD dostarcza ok. 14 procent pro-

7 dukcji maszyn wszystkich krajów 
J RWPG, przy czym w wielu dziedzi

nach przemysł ten ma charakter 
wybitnie eksportowy. Świadczy O 
tym poniższe zestawienie:

Wielkość 
eksportu 
w r. 1960

Udział eks
portu w pro
dukcji w proc.

o w p
&

FRANCISZEK NASIŃSKI

silniki okrętowe szt.
tokarki szt.
frezarki szt.
maszyny tkackie szt.
maszyny dziewiarskie szt. 
maszyny do szycia szt.
ciągniki i slewnikl szt.

Źródło; Bynki Zagraniczne 1362,

937
1.331
1.145
2.671
4.529

10.716
2.633

37
62
40

Dodatek s. 12.

Brak wprawdzie jeszcze zbior
czych danych o wynikach produk
cji rolnej w roku bieżącym, waga 
zagadnienia skłania jednak do za
sygnalizowania pierwszych na ten 
temat sugestii. Wszyscy pragniemy 
bowiem wiedzieć,‘czy, podobnie jak 
przed dwoma czy trzema laty, rol
nictwo. ,w roku, .bieżącym będzie 
czynnikiem ułatwiającym rozwój 
naszej gospodarki, czy też odwrot
nie, stanie się źródłem rozlicznych 
trudności tak jak to było w r. ub. 

> Trzeba bowiem przyznać, że suk
cesy rolnictwa w ostatnich latach 
sprzyjały pomyślnemu rozwojowi 
koniunktury i ułatwiły dokonanie 
niejednego manewru gospodarcze
go. Dopiero rok ubiegły przyniósł 
znacznie słabsze zbiory zbóż i oko
powych. Wielu rolników stanęło 
wobec konieczności ograniczenia 
hodowli, głównie trzody chlewnej. 
W konsekwencji trzeba było zwięk
szyć import pasz, ograniczając rów
nocześnie przywóz surowców dla 
przemysłu lekkiego, a ostatnio nie
zbędne okazało się nawet ograni
czenie wywozu mięsa i wprowadze
nie importu znacznych jego ilości. 
Nie wystarczyło to jednak do opa
nowania trudności na rynku mięs
nym.

*

Odprężenie przyniosła dopiero 
wiosna, która wprawdzie przyszła 
dość późno, ale była wyjątkowo ko
rzystna dla rolnictwa. Okazało się 
wówczas, że mrozy spowodowały w 
polu mniejsze szkody aniżeli moż
na się było spodziewać. Wymarzła 
tylko część rzepaku oraz szlachet
niejsze odmiany pszenicy. W porę 
dokonano poważnych przerzutów 

- - --------- - , , , -ziemniaków z woj. północnych do
warunkach w mej . ustalonych: B centralnych i południowej części 
przedsiębiorstwa pan- fl kraju, co rozwiązało sprawę zao- 
stwowe, zajmujące się rybolow- B patrzenia rolników w sadzeniaki, 
stwem morskim, spółdzielnie ■ Nadeszły także poważne dostawy 
pracy rybołówstwa morskiego, | pasz Na .przelomie miesiąca maja osoby prawne za zezwoleniem czerwca spółdzielnie po

siadały w magazynach 120 tys. ton 
pasz treściwych, co wobec dobrze 
zapowiadających się zbiorów spo
wodowało spadek wolnorynkowych 
cen zboża z 500 do 300, a nawet 
250 zł za 100 kg. Wcześniej niż 
zwykle, bo w połowie czerwca, w 
sprzyjających warunkach atmosfe
rycznych rolnicy zebrali bardzo do
bry pierwszy* pokos siana.

Sprzyjająca sytuacja i optymi
styczne przewidywania na przy
szłość były podstawą, na której 
rolnicy oparli Swoje decyzje, zmie
rzające do szybkiej odbudowy po
głowia trzody chlewnej. Ceny pro
siąt poszły w lipcu wysoko w górę 
i na niektórych terenach wahały 
się w granicach od 800 do 900 zł 
za parę.

Właśnie wówczas okres długo
trwałej, upalnej pogody zaczął się 
nadmiernie przedłużać, powodując 
suszę, która przyniosła niekorzyst
ne zmiany w całym dotychczaso
wym obrazie sytuacji. Wprawdzie 
słońce nie zdążyło już zaszkodzić 
zbożom ozimym, skróciło jednak 
okres dojrzewania zbóż jarych.

Ministra 
n e za 
skiego.

Każdy 
winien 
urzędzie

Żeglugi i osoby f i z y c z- 
zezwoleniem urzędu mor-

polski statek rybacki po-
być zarejestrowany w 

morskim ■ właściwym dla
jego portu macierzystego.

Rybolówstwo morskie. wolno
uprawiać tylko w sposób zgodny 
z przepisami o bezpieczeństwie że
glugi i życia na morzu.

Jeżeli . wymaga tego . racjonalna 
gospodarka rybna, Minister Żeglugi 
móże^ wydawać przepisy dotyczące: 
obwodów i okresów ochronnych, 

, całkowitego lub częściowego zakazu 
połowu określonych gatunków ryb, 
ograniczeń w zakresie sposobów i 
narzędzi połowu itp. Obwody 
ochronne na określony czas dla ce
lów ochrony ryb może ustanawiać 
u t z ą d morski.

Nadzór nad przestrzeganiem
przepisów ustawy i przepisów wy
konawczych sprawują właściwe 
urzędy morskie przez powołane 
przez siebie organy ochrony 
rybołówstwa morskiego.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

wcześniej niż zwykle. Sprzęt zboża 
został jeanak na ogół przeprowa
dzony barazo sprawnie i ze znacz
nie mniejszymi stratami niż w in
nych latach. W sumie tegoroczne 
zbiory kłosowych są lepsze niż w 
roku ubiegłym, nie tak jednak do
bre jak przed dwoma laty.

Ponadto, przedłużająca się susza 
wywołała szereg innych ujemnych 
zjawisk, zwłaszcza w środkowej 
części kraju, obejmującej woje
wództwa: zielonogórskie, poznań
skie, łódzkie, bydgoskie, warszaw
skie, kieleckie, lubelskie i częścio
wo białostockie. Szczególnie zagro
ziła ona plantacjom roślin okopo
wych na giebach lekkich, które 
przeważają w tych częściach kraju. 
Słabe zbiory ziemniaków będą na 
tych terenach kraju źródłem wielu 
trudności w hodowli trzody. Trzeba 
się tam liczyć z ponownym zaha
mowaniem tendencji w jej rozwoju.

W województwach nadmorskich i 
na południu, gdzie od czasu do cza
su „przelatywały" deszcze sytua
cja była i jest o wiele korzystniej
sza. Np. w woj. krakowskim, nie
zależnie od dobrych plonów zbóż, 
rolnicy spodziewają się, że osiągną 
w tym roku zbiory ziemniaków na 
poziomie rekordowego, 1961 roku.

Ostatnio, przez cały kraj prze
ciągnęły obfite deszcze, które przy
niosły wyraźne odprężenie w rol
nictwie. 'Przede wszystkim będą 
mogły wschodzić i rozwijać się po- 
plony oraz rzepaki ozime;- znacznie 
łatwiej będzie też przeprowadzać 
orki pod oziminy, bo siewy są już 
za pasem. Ponadto, opady te nie
wątpliwie wpłyną jeszcze na po
prawę zbiorów buraków cukrowych 
i ziemniaków zwłaszcza odmian 
późnych, które właśnie uprawia
ne są w rejonach najbardziej do
tkniętych suszą. Nie uiega jednak 
wątpliwości, że długotrwały brak 
opadów spowodował już nieodwra
calne straty na plantacjach ziem
niaczanych i buraka cukrowego. W 
skali krajowej zbiory ziemniaków i 
buraków cukrowych będą słabsze 
niż w r. ub. Zadecydowała o tym 
sytuacja województw centralnych.

Wiadomo tymczasem, że podsta
wowy produkt wyjściowy w hodo
wli trzody chlewnej to ziemniaki, 
a pasze treściwe, jak wiadomo, są 
przez naszych rolników traktowa
ne jedynie jako niezbędny dodatek 
do karmy dla świń. Dlatego też od 
pewnego czasu obserwuje się po
nownie tendencję spadkową cen na 
prosięta. . W ślad za tym trzeba 
się liczyć z ograniczeniem tenden
cji rozwoju hodowli trzody rów
nież w pierwszej połowie 1964 r. 
Ponadto, w wielu rejonach kraju 
słońce wypaliło pastwiska i krowy z 
trudem znajdują na nich pożywienie. 
W niektórych rejonach kraju część 
siana z tegorocznych zbiorów już 
obecnie przeznaczana jest na do
karmianie bydła. Drugi pokos sia-
na wypadł słabo,

wyciągnąć ogólny wniosek, że nie-
zbyt korzystna sytuacja w rolnic
twie jaką obserwowaliśmy w roku 
gospodarczym 1962/1963 utrzyma się 
i w roku gospodarczym 1963/1964. 
Rolnictwo nasze również w obec
nym roku gospodarczym (1963/1964) 
będzie więc raczej czynnikiem kom
plikującym rozwój naszej sytuacji 

. gospodarczej.
Nadal trzeba się liczyć z koniecz

nością importu pasz i trudnościami 
zaopatrzenia rynku w mięso i prze
twory mięsne. Obawiać się też moż
na, że utrzymają się dotychczasowe 
trudności zaopatrzenia rynku w mle
ko i przetwory mleczne. Pomimo to 
można jednak uznać, że tegoroczne 
wyniki produkcji rolnej są stosun
kowo lepsze niż w wielu innych 
krajach. Np. Francja osiągnęła w, 
tym roku zbiory zbóż o 30 proc 
niższe aniżeli w roku ubiegłym. Na 
skutek mrozów i suszy poważne 
straty poniosło także rolnictwo w 
NRF, Włoszech i w państwach 
skandynawskich.

Łatanie luk w dostawach arty
kułów spożywczych na rynek jest 
sprawą ważną, ale bynajmniej nie 
jedyną wymagającą rozwiązania w 
wyniku aktualnego rozwoju sytua
cji w rolnictwie. Rok bieżący przy
niesie wyraźnie zmniejszenie do
chodów pieniężnych w gospodar
stwach chłopskich. Gdyby wziąć 
tylko pod uwagę buraki cukrowe i 
trzodę chlewną, to trzeba przyjąć, 
że spadek wpływów z tego tytułu 
wyniesie ok. 20 proc. Oznaczaliby 
to, że w roku bieżącym rolnicy z^- 
inkasują za buraki o 1 mld złotych 
mniej (w roku ub. 5 200 zł) oraz za 
trzodę chlewną 3 500 min zł mniej 
(w roku ub. ok. 17 500 min zł) niż 
w roku ubiegłym, Obawiać się mo
żna, że wpłynie to niekorzystnie na 
kształtowanie śię nakładów na roz
wój produkcji rolnej. Już obecnie 
obserwuje się wyraźne zahamowa
nie tempa budownictwa na wsi. 
Gdyby taka sytuapja miała utrzy
mać się dłuższy okres czasu, nale
żałoby oczekiwać osłabienia aktyw-

Niemiecki przemysł ' maszynowy 
posiada niezwykle szeroki wachlarz 
asortymentowy, co utrudnia postęp 
techniczny i wprowadzenie seryjnej 
produkcji. Ograniczenie typo - wy
miarów wyrabianych maszyn przy 
jednoczesnej koncentracji sił i środ
ków na ich stałym doskonaleniu — 
oto zadanie, które już jest realizo
wane. Zgodnie z ustaleniami RWPG. 
NRD ma specjalizować się — obok 
działu obrabiarek — w produkcji 
maszyn dla przemysłu chemicznego, 
celulozowo - papierniczego, poligra
ficznego i aparatów oraz urządzeń 
precyzyjnych i optycznych.

Drugim przemysłem narodowym 
NRD jest chemia, która dostarcza 
ok. 1'6 produkcji przemysłowej ca
łego kraju. Produkcja chemiczna 
NRD zajmuje 6 miejsce w świecie, 
a w przeliczeniu na głowę ludności 
— trzecie. O tym, że chemia zdoby
wa w NRD coraz wyższą rangę, 
świadczyć może fakt, iż w najbliż
szym 7-lecfu tempo jej rozwoju (83

proc.) przewyższa znacznie wskaźnik 
wzrostu całej produkcji przemysło
wej (60 proc.). W szczególności ma 
nastąpić skokowy wzrost produkcji 
mas plastycznych (1,5 raza) i włó
kien syntetycznych (niemal 3-krot- 
ny). Oczywiście rozwijać się będzie 
nadal produkcja „tradycyjnych" w 
NRD artykułów chemicznych i to 
zarówno produktów wyjściowych lub 
półfabrykatów (soda, karbid, kwas 
siarkowy, barwniki itp.). jak rów
nież finalnych (środki foto-chemicz- 
ne, błony filmowe itd ). Doprowa
dzenie do NRD ropociągu ze Związ
ku Radzieckiego staje się podstawą 
rozbudowy wielkiej petrochemii.

W porównaniu do wielkości pro-
dukcji na głowę ludności poziom
stopy życiowej jest w NRD wyższy 
niż w rozwiniętych krajach Europy 
zachodniej. Świadczy o tym porów
nanie konsumpcji poszczególnych 
artykułów spożywczych na głowę 
ludności (lata 1960—61, w kg):

Zródlo: „Neues Deutschłand” 18.VI.1962 r.

NRD NRF W. Brytania

mięso 57.6 56.7 68,0
margaryna 10.3 z 10,7 6,9masło 13.5 8,5 9,0
tłuszcze zwierzęce 7,0 5,7 5,3
ryby 13,9 11,6 94jaja (w sztukach) 204 228 243

Za przedstawioną powyżej- tezą ’ 
przemawia również wzrost sprzeda
ży dóbr długotrwałego użytkowa
nia, a mianowicie (w .latach 1958— 
1962) lodówek z 48,4 do 199 tys., 
telewizorów z 172 do 461 tys., pra
lek z 30 do 199 tysięcy! Tak wiel
ki wzrost popytu, którego rozmia
ry wyznacza fakt, że w okresie od 
1958 do 1961 włącznie wydatki 
konsumpcyjne każdej rodziny wzro
sły średnio o 1 tys. marek rocznie 
(równowartość 2-miesięcznej prze
ciętnej płacy) spowodowały pewne 
trudności rynkowe. Było to wywo
łane przede wszystkim bardzo nie
pomyślnym dla rolnictwa rokiem 
1961, kiedy to w porównaniu do 
roku 1960 zebrano 43 proc, mniej zie
mniaków i o 24 proc, mniej zboża, a 
także tym, że pewna część pro
dukcji przemysłowej nie jest do- 

' stosowana pod -względem jakości 
i asortymentu • do wymagań rynku.

W tej sytuacji jednym z naczel
nych zadań jest wzrost produkcji 
rolniczej, zwłaszcza hodowlanej 
oraz taki wzrost produkcji przemy
słowej, który by odpowiadał 
zmieniającym się formom popy- 
'tu. Niezależnie od tego realizacja 
wzrostu stopy życiowej wymaga 
znacznego zwiększenia wydajności 
pracy.

Plan na rok 1962 został zreali
zowany w całości pomyślnie, choć

ności produkcyjnej
chłopskich. 

Obecnie

niektóre gałęzie przemysłu nie wy- 
gospodarstw konały swych zadań, a w rolnictwie

sytuacja naszego rol-
nictwa jest szczegółowo analizo
wana celem podjęcia kroków ma
jących pomóc w częściowym przy
najmniej przezwyćiężeniu kompli
kacji, które już wystąpiły i tych, 
które mogą się ujawnić w najbliż
szej przyszłości.

wystąpił spadek pogłowia bydła i 
prosiąt. Jednocześnie jednak miał 
miejsce wzrost (prawie o 100 tys. 
sztuk) ilości macior, co stanowi za
powiedź zmiany sytuacji na lepsze.

Narodowy plan gospodarczy na 
rok 1963 zakłada przyśpieszenie roz
woju ekonomicznego NRD. O ile 
od roku 1958 dochód narodowy

Spółdzielnia pracy stolarzy i tapicerów
w Chełmży, ul. Targowa nr 1, pow. Toruń
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Dlatego też w roku bieżącym B wszystkie zbożą sprzątano z pola I niemal równocześnie. W północnej I części kraju żniwa w tym roku 
wypadły w pierwszej połowie 
sierpnia, ą więc o dwr tygodnie

nie było go zupełnie, 
to niekorzystnie już i 
prawdopodobnie będzie 
ku roku następnego 
mleka.
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wzrastał stosunkowo wolno, osią
gając w ręku 1962 przyrost 3,5<>/0, 
to na rok 1963 zaplanowano wzrost 
dochodu narodowego - rzędu 5,5%, 
a produkcji przemysłowej — 6,4 proc.

To co jest najważniejsze dla cha
rakterystyki obecnych tendencji w 
życiu ekonomicznym NRD, to nie 
same wskaźniki przjTbstu, lecz 
sposób w jaki zostaną one zreali
zowane. Znany jest fakt, że NRD 
odczuwa poważne braki w sile ro
boczej i zaopatrzeniu materiałowym. 
Stąd główny kierunek na intensy
fikację procesów produkcyjnych. 
I tak, wydajność pmy w przemy
śle państwowym rira wzrosnąć w 
ciągu tego roku aż o 7,2%, przekra
czając tym samym wskaźnik przy
rostu produkcji globalnej całego 
przemysłu.

Można nie wątpić, że realizacja 
planu na r. 1963 będzie dobrą od
skocznią dla wykonania ambitnych 
zamierzeń perspektywicznych do 
roku 197p. W okresie tym dochód 
narodowy NRD ma ■■ się zwiększyć 
o 35%, a produkcja przemysłowa 
— o 60 procent, przy czym kurs 
na intensyfikację produkcji zostaje 
wzmocniony: inwestycje globalne 
mają wzrosnąć o 64%, a wydajność 
pracy — o 65n/n. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że NRD będzie musiała 
w tym okresie znacznie rozbudować 
swą bazę surowcową, gdzie kapi- 
talochlonność inwestycji jest duża, 
okaze się, że wytyczone na VI 
Zjezdzie SED zadania będą wyma
gały niezwykle sprawnej gospodar
ki posiadanymi zasobami.

Również w rolnictwie plan na 
okres 1964—1970 przewiduje wyso
kie zadania. Plony z hektara, które 
i tak należą już do bardzo wyso- 
kich (np. pszenica - 31 kwin- 
inn,’ mają wzr°snąć w zbożach o 
IJ'%. w uprawie ziemniaka o 32%, 
a buraka cukrowego o 22 proc. W 
tym samym czasie pogłowie bydła 
rogatego ma się zwiększyć o 11 5% 
zas trzody chlewnej - 2,67«. O wie-’ 
le szybciej wzrośnie produkcja to
warowa rolnictwa.

Realizacja zadań, nakreślonych w 
planie na lata 1964-1970 zwięk- 
szy znacznie potencja! produkcyjny 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej, umacniając jej pozycję w 
«zolowce ekonomicznej sw ata. Pol- 
„ J®1.. zywotnie zainteresowana 
w pomyślnym wykonaniu tych za
dań. Wzrost ekonomiczny NRD przy
spiesza bowiem rozwój współpracy 
^ustronnej i w 
a więc oznacza spotęgowanie sił 
całej naszej Wspólnoty?

(S. A.)



Rozwój floty NRD
W ostatnim numerze „Techniki 1 

Gospodarki Morskiej** opublikowany 
został artykuł doc. <lr Manfrcua 
Scheizela z Uniwersytetu Bostockic- 
go pl. „Kierunki rozwoju transpor
tu morskiego NRD”. Autor, omawia- 
W historię rozwoju żeglugi Nito 
stwierdza m. In., że po całkowitej 
klęsce Niemiec hitlerowskich, pozo
stały nad Bałtykiem jedynie znisz
czone porty, wraki 1 jeden stary, 
wycofany ze służby parowiec o noś
ności 1250 mw. Powstałe w 1952 r. 
przedsiębiorstwo państwowe „Deu
tsche Sccreeticrci” uruchomiło prze
wozy morskie tym jednym starym 
statkiem. \

Bogata w tradycje stocznia „Nep
tun" w Rostocku, która swego cza
su zbudowała pierwszy żelazny sta
tek w Niemczech, dostarczyła arma
torowi dwa pierwsze Mowo zbudo
wane frachtowce, a w ślad za nimi 
armator NRD otrzymał dalsze liczne 
statki o nośności od 500 do 10 000 
DWT zbudowane w nowo utworzo
nych stoczniach w Wamemflnde, IV i s- 
mar i Wolgast, w końcu 1902 r. 
„Deutsche Seereedcrei” w Rostocku 
dysponowała tonażem statków „su
chych" i zbiornikowców o nośności 
ogółem ok. 530 tys. DWT. Do tego 
dochodzą dwa wycieczkowe staiki 
pasażerskie i 2 nowoczesne promy 
kolejowe na linii Sassnitz-Trelleborg 
i Warnemundc-Gcdser.

Równolegle do floty rozbudowy
wano istniejące porty, których za
niedbane od dziesiątków lat urządze
nia nie odpowiadały wymaganiom 
nowoczesnego transportu morskiego, 
Z tego leż powodu rozpoczęto w 
1959 r. budowę dużego portu W 
Rostocku, który już duś przewyższa 
swą zdolnością przeładunkową stare 
porty i który po wykonaniu naj
ważniejszych robót do 1961 r„ będzie 
można zaliczyć do największych i 
najnowocześniejszych portów w re
jonie MOrza Bałtyckiego i Północne
go. Jego dogodne położenie geogra
ficzne z dala od terenów miejskich 
zapewnia poza tym doskonale mo
żliwości dalszej rozbudowy.

IV związku zę specyficzną struktu
rą gospodarczą NRD Zalicza się do 
krajów obozu socjalistycznego o naj
intensywniejszym handlu zagranicz
nym. W wymianie za wysokowar- 
tościowe produkty przemysłu maszy
nowego, precyzyjnego, optycznego, 
poligraficznego i chemicznego, im
portuje się większość surowców i 
półfabrykatów. Dlatego transport ła
dunków handlu zagranicznego ma 
stosunkowo duży zasięg. Chociaż na 
skutek silnych powiązań produkcyj
nych z krajami socjalistycznymi kon
tynentu europejskiego, większość te
go transportu odbywa się drogą lą
dową, szczególnie koleją, rośnie jed
nak Handel z krajami zamorskimi, 
co ma bezpośredni wpływ na udział 
transportu morskiego.

Żegluga NRD przewiozła w 1991 r. 
ogółem 22,6 proc, ładunków handlu 
zagranicznego we własnej gestii dro
gą morską.

Działalność transportowa przedsię
biorstwa „Deutsche Seereedcrei” w 
Rostocku obejmuje wszystkie formy 
żeglugi. Do 1961 r. żeglugę liniową 
uprawiano . jedynie na nielicznych 
szlakach, na których zdolność prze
wozowa ładunków handlu zagra
nicznego NRD mogła być w pełni 
wykorzystana. Były to linie do Fin
landii, ZSRR, Holandii — Belgii, Al
banii 1 Zjednoczonej Republiki Arab
skiej, przy czym (poza linią do Ho
landii — Belgii) uprawiano je wspól
nie z armatorami partnerów handlo
wych: Na pierwszych trzech liniach 
zatrudniano^wyłącznie- motorowce .o 
nośności 500—840 DWT, linia do Al
banii -przez szereg lat była obsłu
giwana jednym statkiem. Tak ważne 
czynniki żeglugi liniowej, jak plano
wość odjazdów i ciągłość, pozosta
wiały w tym czasie dużo do życze
nia. Szybki wzrost stanu floty po
zwala dziś armatorowi „Deutsche 
Seereedcrei” na położenie punktu 
ciężkości na żegludze liniowej.

Rostock — widok na miasto i fragment portu

/•odstawowym kryterium odnośnie 
kierunków, wielkości < i częstotliwo
ści nowych linii żeglugowych są w 
każdym rnzle poirzeuy własnego 
Hanulu zagranicznego lub handlu 
zagranicznego krajów zaprzyjaźnio
nych. Dla.ego tez tworzenie no
wych linii żeglugowych poprzedzają 
konkretne bauania zasięgu, struktu
ry 1 tendencji . rozwojowych socja
listycznego zamorskiego handlu za
granicznego, przy czym — już dziś 
możemy stwierdzić — pisze autor — 
że rozmiar przewozów drobnicy, tj. 
ładunków liniowych, do 1965 r. 
wzrośnie Co najmniej o 10—15 proc.

Obecna sieć Unii żeglugowych Nrd 
obejmuje, obok już wymienionych, 
limę do W. Brytanii, północnego Le- 
wantu (ź Albanią), Zach. Afryki, 
Wscll. i pld. Afryki, Kuby i Indii. 
Zapewnione są również regularno 
odjazdy statków nrd do wybrzeży 
Pld. Ameryki i na Daleki Wschód. 
Dwie z wymienionych linii, zachod- 
nioafrykańSha i kubańska, obsługi
wane są wspólnie z armatorami pol
skimi względnie armatorami innych 
państw socjalistycznych.

Dla uzupełnienia należy dodać, że 
na Bałtyku, Szczególnie jeśli chodzi 
o kraje skandynawskie, coraz więk
szego znaczenia nabierają połączenia 
promowe, w latach 1959—61 na linii 
Sassnitz-Trelleborg przewóz ładun
ków wzrósł o 44 proc., przy czym 
po raz pierwszy przekroczono milion 
ton. Trend wzrostu utrzymuje się 
nadal, tak że w marcu 1962 r. prze
wieziono rekorduwą miesięczną ilość 
109 tys. ton. Połączenia promowe za
pewniają bardzo szybki transport 
towarów, np. ładunki nadane w Mal- 
mo osiągają Bolonię we Włoszech po 
51 godzinach. Nocne połączenie ula 
posażerów między Berlinem a Sztok
holmem trwa 11,5 godziny. Również 
drugie połączenie promowe Warne- 
munde—Gedser było wykorzystywa
ne przy przewozach towarowych do 
granid' dotychczasowych,, możliwości 
i zostało wzmocnione latem 1963 r. 
przez prom „Warnemunde” zbudo
wany w stoczni „Neptun" w Rostoc
ku. Duże perspektywy otwierają się 
nie tylko jeśli chodzi o promowe 
przewozy towarowe koleją, lecz rów
nież jeśli chodzi o promy dla samo
chodów ciężarowych, osobowych i 
przewozu pasażerów, tak że już dziś 
rozważa się wprowadzenie Specjal
nych promów samochodowych i pa
sażerskich.

Statki pasażerskie 
budowane w stoczniach NRD

Jedną z cech charakterystycznych 
produkcji okrętowej NRD Jest budo
wa znacznej liczby statków pasażer
skich, zarówno rzecznych jak i mor
skich. Są one budowane przeważnie 
na eksport do ZSRR. 1 tak stocznie 
NRD dostarczyły armatorom radziec
kim kilka serii rzecznych statków 
pasażerskich, a obecnie budują serię 
20 morskich statków pasażerskich 
średniej wielkości (340 miejsc, typ 
„Michaił Kalinin”). Natomiast dla 
potrzeb krajowych stocznie NRD 
zbudowały (oprócz pewnej liczby 
statków przybrzeżnych dla „białej 
floty”) statek wycieczkowy „Fritz 
Heckert" (8.115 BRT, 380 miejsc pa
sażerskich).

W połowie czerwca br. w stoczni 
Mathias-Thesen-Wcrft w Wismarze 
wodowano pierwszy duży statek pa
sażerski budowany w NRD. Jest nim 
m/s „iwan Franko”, przeznaczony 
dla ZSRR. Pojemność statku wynosi 
ok. 18 060 BRT (dla porównania „Ba
tory” — 14 287 BRT), liczbą miejsc 
pasażerskich — 750 w kabinach i 500 
na pokładzie (przy niedługich rej
sach, np. po Morzu Czarnym).

Statek został zaprojektowany jako 
jednostka turystyczna i ma dwie 
klasy. Klasa pierwsza obejmuje ka
biny jedno i dwuosobowe dla 132 
pasażerów, klasa turystyczna — ka
biny dwu i czteroosobowe dla 618 
pasażerów. Pomieszczenia dzienne są 
wspólne. Obejmują one m. in. salę 
widowiskową (kino) O 120 miejscach, 
salon muzyczny, kawiarnię, bar, pa
larnię, salę gier, bibliotekę, weran
dy Itd; Sala restauracyjna liczy 376 
miejsc. Na statku znajduje się rów
nież basen kąpielowy oraz różno 
punkty usługowe (fryzjer, sklepy, 
prasowalnia, szwalnia, laboratorium 
fotograficzne itd.).

Koncepcja 
uprzemysłowienia 
portu w Rostocku

Podstawowa część przemysłu NRD 
żlólmlizowaua jest na potudmu Kra
ju podczas gdy obszary, północne 

1 wykazują wyraźny riiadorozWcj 
pizemysłowy. Uprzemysłowienie pa
sa przymorskiego stanowi więc dla 
nrd istotny problem.

•Nrd jest krajem stosunkowo sła
bo wyposażonym w bogactwa natu
ralne; podstawową większość surow
ców kraj ten importuje. W- tych 
warunkach zasadniczą przesłanką lo
kalizacyjną Jest budowa nowych 
obiektów w pobliżu tej granicy, 
przez którą przewozi się odnośny su
rowiec. Najważniejszą rolę odgrywa
ją! granica wschodnia, przez którą 
przychodzą główne surowce impor
towane z krajów, socjalistycznych 
drogą lądową oraz granica północ
na, tj. morskie wybrzeże NRD.

Do niedawna industrializacja po
stępowała przede wszystkim w stre
fie granicy wschodniej, koncentru
jąc się w zasięgu lewobrzeżnej czę
ści dorzecza Odry. W tym, przyle
gającym bezpośrednio do zachodniej 
granicy Polski rejonie zlokalizowa
no ni. in. kombinat hutniczy oraz 
rafinerię i kombinat petrochemiczny 
w SchwedŁ nad Odrą (w oparciu o 
ropę naftową, która będzie dostar
czana rurociągiem z ZSRR).

Szybki wzrost handlu riiorskiego 
NRD postawi) na porządku dzien- 
n>m zagadnienie rozbudowy prze
mysłu ha terenie portów morskich 
tego kraju. Dotyczy to W Szczegól
ności portu Rostoclt, który rozbudo
wując się, wyraźnie dystansuje .oba 
pozostałe porty morskie NRD: Wiis- 
mar 1 Stralsund.

Opracowana przez naukowców z 
Uniwersytetu Rostockiego koncepcja 
przewiduje lokalizację w porcie Ro- 
stock następujących kierunków prze
mysłu:

1) Przemyśl przetwórstwa ropy 
naftowej. Zapotrzebowanie NRD na 
produkty naftowe wzrasta szynko i 
w niedłłigim czasie przekroczy pla
nowane rozmiary importu ropy* ruro
ciągiem z ZSRR. Niedobór ten za
spokoić rąożna importem pozostałej 
części zapotrzebowania drogą mor
ską. Wiąże się z tym postulat bu
dowy rafinerii ropy na wybrzeżu 
morskim NRD.

2) Przemysł hutniczy. Zakłada się, 
że NRD w przyszłości będzie impor
towała zarówno rudę, jak i węgiel 
kamienny nie tylko drogą lądową ze 
wschodu, lecz także drogą morską. 
Stąd przesłanki do rozbudowy prze
mysłu hutniczego w pasie wybrze
ża morskiego.

3) Przemysł nawozów sztucznych 
przetwarzający apatyty importowane 
drogą morską z ZSRR. Ważnym ar
gumentem za lokalizacją tego prze
mysłu w Strefie wybrzeża jest to, 
że podstawowego odbiorcę stanowi 
rolnictwo północnej części NRD.

Obok tych trzech gałęzi przemy
słu opartych o import surowców, za
kłada się rozwój przemysłów opar
tych na imporcie półfabrykatów. 
Należą do nich przede wszystkim:

4) Stalownie i walcownie prefa
brykujące surówkę żelaza importo
waną drogą morską. Postuluje się 
produkcję w oparciu o energię elek
tryczną, której transport jest dogod
niejszy od transportu węgla.

5) Przemysły bazujące na półfa
brykatach drewna. Drewno nieobro
bione jest coraz rzadziej przedmio
tem handlu międzynarodowego.

Obok postulatów odnoszących się 
do rozbudowy w porcie Rostock 
przemysłów o orientacji importowej, 
nastąpi równoległa rozbudowa pozo
stałych grup przemysłu portowego, 
tzn. przemysłu o orientacji ekspor
towej, przemysłu związanego z bu
downictwem okrętowym oraz prze
mysłu związanego z obsługą żeglugi.

Równoległy rozwój wszystkich 
tych grup przemysłu stworzy w Rbs- 
tocku silny ośrodek przemysłowy. 
Oddziaływać on będzie na sąsiadu
jące obszary, przyczyniając się do 
industrializacji całej tradycyjnie za
cofanej gospodarczo Meklemburgii 
(podzielonej aktualnie pomiędzy o- 
kręgi administracyjne Rostock, 
Schwerin i Neubrandcnburg). (Na 
podstawie TGM).

Foto CAF

Oprocentowanie 
środków 
produkcji 
w NRD

W NRD podobnie jak w Polsce 
i innych krajach socjalistycznych 
znane są liczne niepożądane zja
wiska związane Z brakiem odpo
wiedniego zainteresowania przed
siębiorstw wartością posiadanych 
środków produkcji. W ostatnim 
czasie podjęto przeto dyskusję, 
która ma wskazać najskuteczniej
sze formy zainteresowania przed
siębiorstw i ludzi w fiich zatru
dnionych wartością majątku trwa
łego i kosztami podejmowanych 
inwestycji. W ramach tej dyskusji 
zgłoszono dwa projekty oprocen
towania posiadanych przez przed
siębiorstwa środków produkcji 
(„Die Wirtschaft", nr 28/1963 — 
„Warum Produkctionsfondsabga- 
be” ?)

Według pierwszego, z nich, pod
stawą do odpisów na fundusz pre
miowy byłby zysk przedsiębiorst
wa pomniejszony o koszt opro
centowania posiadanych przez 
przedsiębiorstwo środków trwa
łych. Im więc przedsiębiorstwo 
osiągałoby wyższą rentowność i 
im mniej potrzebowałoby w tym 
celu środków trwałych tym wyż
sze osiągałoby odpisy na fundusz 
premiowy dla pracowników. 
Wprowadzenie takiej zasady opro
centowania środków trwałych nie 
wymagałoby przy tym zmian w 
dotychczasowych zasadach podzia
łu zysków przedsiębiorstwa. Nale
żne z tytułu oprocentowania środ
ki nie byłyby bowiem odprowadza
ne na żadne odrębne konto. Ca
ły wygospodarowany zysk byłby 
dzielony jak dotychczas planowo 
na część odprowadzaną do budże
tu, na inwestycje i uzupełnienie 
środków obrotowych.

Drugi projekt przewiduje opro
centowanie części_ trwałych środ
ków produkcji w tych przedsię
biorstwach, • które posiadają, wyż
szą od przeciętnej wartość środ
ków trwałych na jednostkę aku
mulacji w danej branży. Przykła
dowo wygląda to tak, że jeżeli 
w jakimś zjednoczeniu przeciętnie 
ńa każde 1000 marek środków 
trwałych przypada 100 marek zy
sku, a w jednym z jego przed
siębiorstw na 1000 marek środków 
trwałych przypada 80 marek zy
sku, to od 20 proc, wartości środ
ków trwałych przedsiębiorstwo to 
powinno płacić odsetki, pomniej
szające rentowność i fundusz pre
miowy.

Poprzez takie lub im podobne 
usprawnienia ekonomiści z NRD 
pragną spowodować, aby przedsię
biorstwa zaczęły się zastanawiać, 
czy nie bardziej celowa jest np. 
modernizacja posiadanej maszyny 
niż zakup nowej. Mają oni rów
nież nadzieję, że uda im się prze
łamać brak głębszego zaintereso
wania przedsiębiorstw kosztami 
inwestycji, bo każda zbędna do
datkowa marka na inwestycje od
bijać się będzie na funduszu pre
miowym przedsiębiorstwa.

(pis)

15 lat KRL-D
W dniu 9 września naród koreański obchodzi XV rocznicę proklamo

wania Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. W okresie mi
nionych 15 lat KRL-D odbudowała swą gospodarkę ze zniszczeń wojen
nych i przystąpiła do szybkiej rozbudowy jej potencjału. W latach 
1953-19G2 średnie roczne tempo wzrostu przemysłu osiągnęło 33,6 proc. 
Szczególnie szybko rozwijał się przemysł ciężki, a zwłaszcza przemysł 
maszynowy i obróbki metali (wzrost 22-krotny). Globalna produkcja 
tych przemysłów w 1962 roku była 145 razy wyższa niż w 1946 roku. 
W oparciu o rozbudowę przemysłu ciężkiego rozwijał się również prze
mysł lekki, budownictwo i rolnictwo, podnosiła się stopa życiowa lud
ności.

Naród koreański nie poprzestaje na dotychczasowych osiągnięciach. 
W wytężonym wysiłkujdąży on do zjednoczenia swej ojczyzny i zbudo
wania ustroju socjalistycznego.

f^zesmati
Współpraca ekonomiczna 

Iranu
ze Związkiem Radzieckim

W specjalnej korespondencji z Tehera- 
nu pod wymownym tytułem „Z irań
skiej sceny — przyjaźń a Moskwą na
reszcie” londyński „Financial Times” 
omawia poroziimienle w sprawie współ
pracy technicznej i gospodarczej między 
Iranem i Związkiem Radzieckim, za
warte dnia 27 llpca tego roku.

Porozumienie to między innymi obej
muje: 1) wspólne użytkowanie wód gra
nicznych do celów irygacyjnych i ener
getycznych, 2) wspólny program gospo- 
aarki rybnej i 3) budowę w Iranie ma
gazynów zbożowych przez Związek Ra
dziecki.

W szczególności obydwa państwa ma
ją wspólnie wybudować na rzece Araka 
zaporę wodną, co umożliwi nawodnienie 
40 tys. ha ziemi (po 20 tys. ba po każ
dej stronie rzeki) i polepszenie stanu iry- 

' gacji na dalszych 10 tys. ha po stronię 
irańskiej oraz budowę hydroelektrowni 
o produkcji 200—250 min kWh rocznie.

W specjalnie utworzonych wielkich 
jeziorach sztucznych będzie się dokony
wało wylęgu narybku w celu zahamo
wania gwałtownie : / ... Się W
Iranie zasobów ryb jesiotrowatych, dos
tarczających cennego kawioru. Pro
gram przewiduje doprowadzenie wydaj
ności wylęgarni do 3,5 min sztuk nowej 
ryby rocznie.

Budowa przez Związek Radziecki 11 
wielkich magazynów zbożowych ma 
znacznie polepszyć warunki składowania 
i przechowywania zbóż w Iranie.

Dla sfinansowania zakreślonego pro
gramu, którego realizacja rozpocznle się 
jeszcze w bieżącym roku. Związek Ra
dziecki udzieli Iranowi 12-Ietniego kre
dytu na Sumę 36 min doi. za oprocento
waniem 3"- proc, od chwili ukończenia 
danej budowy.

Zaprojektowane budowle 1 przedsię
wzięcia będą wykonane przy pomocy 
radzieckich specjalistów i techników w 
połączeniu z jednoczesnym szkoleniem 
irańskiego personelu. Zarządzać zaś za
porą wodną będzie wspólna dyrekcja, 
składająca się w połowie z Irańczyków 
i uoliAvie z Rosjan.

Jednym z Wyrazów „nowej ery” we 
wzajemnych stosunkach irańsko-radzlec- 
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klch ma być wizyta w Iranie Przewod
niczącego Rady Najwyższej Związku Ra
dzieckiego — Breżniewa, przewidziana na 
koniec tego roku. Właściwie będzie to 
rewizyta w odpowiedzi na wizytę szacha 
w 1957 roku.

' (MPł

Spadek tempa inwestycji 
w NRF

Tempo wzrostu inwestycji w Niemiec
kiej Republice Federalnej stale się 
zmniejsza. W ostatnich trzech latach 
inwestycje wzrastały przeciętnie o 10 
proc, rocznie wobec 16 proc, w latach 
poprzednich, a w roku bieżącym ńle 
przekroczą 5 proc, w stosunku do in
westycji 1962 roku.

Przeciętna wysokość inwestycji w 
przemyśle NRF Wynosi obecnie 2,5 iy8. 
marek na jednego robotnika rocznie 
przy ogólnej sumie przeszło 20 mld ma
rek.

rterwszo miejsce pod względem inwe
stycji zajmuje przemysł chemiczny (13 
proc, całości); następnie Idą kolejno: 
produkcja stall (11 proc.), przemysł sa
mochodowy (10 proc.), budowa maszyn 
(9 proc.), energetyka i elektronika (7 
proc).

(MP)

USA finansują budową 
reaktora atomowego w Indii
Dnia 1 llpca rząd USA zdecydował się 

udzielić Indii pożyczki w wysokości ŚO 
min doi. na budowę pierwszego reakto
ra atomowego w tym kraju. Jednym z 
warunków udzielenia pożyczki było za
warcie specjalnej urnowy w sprawia 
w> pólpracy między obu krajami na polu 
wyzyskania energii jądrowej.

Jednocześnie podano do wiadomości, 
że India ma zakupić w USA (od Komi
sji Energii Atomowej) uranu za 15 min 
doi.

Pertraktacje w sprawie pożyczki ciąg
nęły się długo, bo od września ubiegłe
go roku, kiedy rząd Nehru postanowi! 
budowę reaktora powierzyć firmie ame
rykańskiej „International General Elec
tric". pw)

tn OTYCIlfizAS|OWY wzrost wy- 
I J posażenia rolnictwa w środki 

produkcji oraz inwestowania 
wyposażenia rolnictwa stanowi pod
stawę stałego rozwoju produkcji rol
nej. W okresie lat 1950—1960 wzrosło 
ponad 2-krotnie zużycie nawozów w 
przeliczeniu na 1 ha Użytków rolnych, 
3-krotnie wyposażenie rolnictwa w 
park traktorowy, a ponad 2-krotnie 
powiększył się obszar zmeliorowa
nych gruntów ornych, łąk i past
wisk. W latach 1955 - 1960 ilość 
zelektryfikowanych gospodarstw 
chłopskich powiększyła, się 1,7 
krotnie.

‘ Wzrost potencjału produkcyjnego 
w rolnictwie zobowiązuje do roz
wijania świadczeń usługowych 
zapewniających jego sprawność 
techniczną oraz trwałość. Ponadto 
istnieje potrzeba upowszechniania 
stosowania w rolnictwie postępo
wych metod produkcji.
« Doceniając potrzebę uregulowa
nia tych zagadnień, Rada Mini
strów podjęła uchwałę w 
usług dla rolnictwa (uchwała Ai 
256 Rady Ministrów z dnia 19 Up- 
ca 1963 r. poz. 317, Monitor POlSkl 
rn 63- z 1963 r.). Dokument ten 
wprowadza cały szereg P^ąnowien 
regulujących oraz umożliwiających 

działalności usługo- 
* wej dla rolnictwa przez; jednostki 

państwowe# spółdzielcze# organi

zacji społecznych oraz rzemiosło 
Indywidualne.

Uchwala określa formy organi
zacji działalności usługowej na 
rzecz rolnictwa.

Ministrowi Rolnictwa na szczeblu 
centralnym, a prezydiom rad na
rodowych poprzez wydziały rol
nictwa na ich terenach powierzona 
została koordynacja oraz progra
mowanie całokształtu spraw zwią
zanych z działalnością Usługową.

Dla koordynacji działalności 
usługowej w obrębie poszczególnych 
branż usług określonych uchwałą 
ustalone zostały jednostki wiodące, 
którym zostały nadane uprawnie
nia zjednoczeń wiodących określo
nych uchwalą Nr 195 Rady Mini
strów z dnia 9 czerwca 1960 r. o 
współpracy i koordynacji branżo
wej (Monitor Polski Nr 56, poz. 
268), a między innymi obowiązek: 
zapewnienia koordynacji i współ
pracy gospodarczej pomiędzy za
kładami świadczącymi usługi dla 
rolnictwa w .ramach tej samej 
branży, prawidłowego podziału 
pracy i koncentracji działalności 
zakładów usługowych całej branży 
oraz stworzenia więzi branżowej 
opartej na . porozumieniach oraz 
komisjach ogólnobranżowych i te- 
renowo-brąnżowych; ponadto u* 
prawnione zostały do: wyznacza
nia Zadań poszczegó1 lym uslugo-
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Newe możliwości rozwoju usług 
dla rolnictwa
FRANCISZEK STOLARSKI

dawcom, żądania uzgodnienia z ni
mi działalności usługowej i składa
nia sprawozdań z prowadzonej 
działalności, jak również kontroli 
wykonania zadań.

Uchwała wprowadza cały szereg 
postanowień umożliwiających dal
szy rozwój oraz inicjowanie no
wych usług.

System ulg podatkowych dla za
kładów spółdzielczych umożliwia 
między innymi zwolnienie od po
datku od operacji nictowarowych 
i od podatku dochodowego obro
ty i zyski osiągnięte za okres 3 
lat W przypadku: rozpoczęcia dzia
łalności usługowej na rzecz rol
nictwa jako działalności głównej 
bądź ubocznej oraz zakłady w 
miejscowościach do 5000 mieszkań
ców, o ile rozszerzą działalność 
usługową do poziomu stanowiące
go 50 proc, ogólnych obrotów w 
danym roku podatkowym.

Wprowadzona została możliwość 
odrębnego planowania środków na 
cele usługowe, zgodnie z określo

nymi zadaniami. Wydzielenie środ
ków na cele usługowe z ogólnej 
puli planowanych środków umożli
wi ich odrębne bilansowanie, ogra
niczy ewentualność przecieków do 
innych działów gospodarki naro
dowej, a co najważniejsze, zapew
ni realizację określonych zadań.

W celu zabezpieczenia prawidło
wego rozwoju usług dla ludności 
— regulowanego uchwałą Nr 194 
Rady Ministrów z dnia 9 czerwca 
1960 r. w sprawie rozwoju usług 
dla ludności w latach 1961—1965 
(Monitor Polski Nr 55, poz. 262 z 
późniejszymi zmianami) oraz usług 
dla rolnictwa regulowanych oma
wianą uchwałą, wprowadzone zo
stały dodatkowe przepisy. Anulo
wane zostały z uchwały w spra
wie usług dla ludności postanowie
nia dotyczące usług dla rolnictwa.

Podjęta uchwała w sprawie us
ług, określiła warunki wyzwolenia 
dla rolnictwa dodatkowego poten
cjału gospodarczego, za pośred
nictwem którego będzie można od-. 

działywać na podnoszenie zarów
no poziomu, jak i ilości produkcji 
rolnej. Oddziaływanie to może 
wyrazić się w formie: zabezpiecze
nia sprawności technicznej i pro
dukcyjnej; środków produkcji (np, 
traktorów, maszyn i narzędzi, 
urządzeń melioracyjnych, pomiesz
czeń, instalacji Odbiorników elek
trycznych), przejęcia przez usługo
dawców prac produkcyjnych nie
ekonomicznych bądź niemożliwych 
do wykonania przez rolników (np, 
wysiewu wapna i wody amonia
kalnej, ochrony roślin, omłotów i 
innych prac polowych i hodowla
nych przy zastosowaniu zmechani
zowanego sprzętu, czyszczenie i 
zaprawianie zbóż, udostępnianie 
opakowań) oraz uszlachetniania 
produkcji na bazie osiągnięć nauki 
rolniczej (np. inseminacja inwenta
rza, produkcja piskląt).

Tempo rozwoju świadczenia Us
ług zależeć będzie w głównym 
stopniu od inicjatywy jednostek 
wiodących. Oparcie działalności 
usługowej na porozumieniach 
branżowych pozwoli na szybkie 
rozeznanie iśtniejąUfegó potencjału 
produkcyjnego usługodawców i 
skoordynowanie ich działalność! 
zgodnie z potrzebami i kierunkami 
rozwoju produkcji rolnej. Rozez
nanie istniejących możliwości 
świadczenia usług przez istniejące.

■■RraaBnngmnBi
zakłady państwowe, spółdzielczość 
wiejską oraz rzemiosło indywidu
alne z równoczesnym usprawnie
niem zaopatrzenia w surowce i ma
teriały stworzy podstawy do usta
lenia kierunków planowego roz
woju usług.

Odpłatność za usługi rolne Wg 
zasad uregulowanych przepisami 
w sprawie usług dla ludności 
(koszty usługi wraz z określonym 
procentem zysku) winna być roz
ciągnięta na usługi dla rolnictwa 
z tym, że w usługach poglądowych 
niezbędnych do stosowania przez 
rolnictwo, należałoby określić pro
cent zysku na bardzo niskim po
ziomie (np. ochrona roślin, mie- 
szalnictwo pasz, dezynfekcja, de
zynsekcja i deratyzacja), a w nie
których o charakterze szczególnie 
ważnym, gdzie brak jest powszech
nej świadomości o skuteczności 
stosowania określonych • zabiegów 
należałoby zachować na określony 
czasokres dotacje (np, wapnowanie 
gleb, wylew wody amoniakalnej, 
konserwacja urządzeń melioracyj
nych).

Nr 86 (635) IX. 1963 if.



W pierwszym tygodniu września na czoło tygodników 
1 gazet wysunęły się publikacje o charakterze okolicz
nościowym. Miesiąc Warszawy, dwudziesta czwarta rocz
nica wybuchu II' wojny światowej, wreszcie początek 
roku szkolnego, to okazje, z których skorzystało wielu 
publicystów. , PBASA

Przegląd

Statystyczny

nr 3 -63 a

fi

t ra-

liAle trudno też dziwić sie kiep-

W.S.G.

ze- 
do 

nie

dający jeszcze lepszy odbiór.
Ba, ale sęk w tym, że owych 

wnętrznych radiowych anten 
UKF na naszym rynku w ogóle

programowania liniowego. Pierwotny 
wariant metody frekwencyjnej (czy
stej i nieważoncj) był żmudny 
chunkowo, ponieważ wymagał sto
sunkowo dużej ilości operacji. W

Zncznljmy od miesiąca rozbudowy Warszawy. „KULTU
RA" przyniosła obszerny szkic Adolfa Ciborowskiego 
pt. „Perspektywy rozwoju”. Oczywiście dotyczy on per
spektyw rozfvoju Warszawy. Auto- na wstępie przy
pomina podstawową tezę planowania przestrzennego — 
mówiącą, że wielkość miasta jest pochodną rozwoju sił 
wytwórczych na jego terenie, że przewidywana w planie 
liczba ludności jest pochodną Ilości projektowanych 
miejsc pracy. Ta pozornie prosta zasada w wypadku 
Warszawy znacznie się komplikuje, przy czym kompli
kacje te mają nie tylko znaczenie teoretyczne ale 1 prak
tycznie odbijają się na życiu mieszkańców stolicy. Kom
plikacje te zawierają się w następującym dylemacie: czy 
wielkość miasta jest określana przez liczbę ludności 
mieszczącą się w Jego granicach, czy też przpz liczbę lud
ności powiązanej funkcjonalnie .z miastem, choć 
w znacznej części mieszkającej poza Jego granicami. 
A oto jak na przykładzie Warszawy praktycznie wygląda 
ten problem. Na terenie miasta zamieszkuje obecnie 
około 1200 tys. mieszkańców, z czego 575 tys. jest czynnych

.. numerze -tym Jarosław Habr 
pisze o „Dalszym uproszczeniu frek- 
wencyjnej metody programowania li
niowego'*. Metoda ta jest jedną z 
pierwszych oryginalnych metod przy
bliżonych, Opracowanych w Czecho
słowacji dla rozwiązania transporto
wych i pokrewnych im' zagadnień

ważonej metodzie tę dużą ilość ope
racji udało się potem zredukować. 
Autor przedstawia nowy, uproszczo
ny sposób zastosowania metody frek- 
wencyjnej, ilustrując go przykłada
mi.

I
 Lidia Beskid omawia. „Poziom real

ny dochodów ludności' pracowniczej 
w Polsce w roku 1960 w porównaniu 
z rokiem 1937“. Dla ustalenia dyna
miki poziomu realnego dochodów 
przyjęto Indeks kosztów utrzymania 
rodziny robotniczej w relacji 1.960: 
1937. Indeksy te przybrały trzy posta-

I cle: 10,05, 9,06 oraz 11,14. Według tych 
I trzech indeksów autorka przeprowa- 
| dza porównanie poziomu dochodów 
| z plac na 1 osobę, na 1 zawodowo 
$ czynnego oraz poziomu dochodów 
| ludności najemnej.
I W 1960 r. poziom miesięcznej płacy 
y brutto na 1 osobę ludności tv gospo- 
| darce narodowej poza rolnictwem wy- 
1 nosił 725 zł. podczas gdy w 1937 — 
| 46,9 zl. Przy użyciu trzech kolejnych 
3 indeksów cen, otrzymamy indeks do- 
I chodów realnych pochodzących z 
j płacy. Wynosi on odpowiednio 153,9, 
a 170,5 oraz 133,7.
| Dochody z płacy miesięcznej na 1 
g zawodowo czynnego poza rolnictwem 
S w 1937 r. wynosiły 103,69 zl. a w 
A 1960 r. — 1625 zl. Pracownicy fizycz- 
3 ni otrzymywali w 1937 r. 77.29 zl, 
| a umysłowi — 211, 99 zł. W 1960 r. 
I pracownicy fizyczni zarabiali mieslę- 
3 cznie 1565 zl., a umysłowi — 1713 zl. 
K Indeks dochodów realnych przy przy- 
M jęciu Indeksu cen np. za 10,05 wynosi 
S ogółem 155,9, dla, pracowników fizycz- 
g nych — 201,5,-a 'dla umysłowych 90.4. 
H Jak z tego widać, w Polsce występu- 
B je poważne zróżnicowanie indeksu 
cS dochodów realnych pracowników fi- 
3 zycznych i umysłowych w porówna- 
H niu z okresem przedwojennym.
0 Dochód miesięczny netto ludności 
H najemnej poza rolnictwem w 1937 r. 
H na 1 osobę wynosił — 46,64 zł, a na 
{s jednego zawodowo czynnego 103,07 zł. 
H Wielkości te w 1960 r. przedstawia
li ją się. odpowiednio: 794 zl 1 1779 zl. 
B Indeks dochodów realnych na 1 oso- 
H hę (wg trzech indeksów cen) wynosi 
E 169,4, 187,9 oraz 152,8. Podobną ten- 
H dencję ‘wykazuje indeks dochodów 
§ realnych na 1 zatrudnionego.
0 W „Przeglądzie Statystycznym" nr 
a 3 oprócz tego znajdziemy artykuły: 
a Teresy Marszałkowie;. — „Sukcesywne 
S wprowadzenie zmiennych niezależ- 
H nych przy badaniu kowelacji", Ta
ra deusza Pechs — „Zasada zapisu pod- 
B wójnego — próba teorii (cz. I)“, Jana 
Ę Kordośa — polemikę „W sprawie 
H schematu losowania w badaniach ko- 
3 ' lekarskich" i A. Luszniewicza — od- 
® powiedź „W sprawie uwag polemicz- 
S nych J, Kordpsa". *

k

zawodowo. Równocześnie jednak do pracy dojeżdża co
dziennie około 110 tys. osób, można więc przyjąć, że 
grupa ludności mieszkającej poza stolicą, ale utrzymują
ca się z pracy na jej terenie wynosi około 250 tys. osób. 
Tak więc przyjmując wielkość zatrudnienia według bez
pośredniego funkcjonalnego powiązania, trzeba by uznać, 
że Warszawa ma obecnie 1450 tys. mieszkańców. Jednak 
owe 250 tys. osób korzysta z wielu usług, (np. oświata) 
w swoich miejscach zamieszkania. Pracownicy tych 
usług i ich rodziny są więc pośrednio funkcjonalnie po
wiązani z Warszawą i jeśliby i ich doliczyć do zaludnienia 
stolicy, to trzeba je wyszacować na około 1700 tys. miesz
kańców. Projektując Warszawę przyszłości trzeba Jasno 
zdawać sobie sprawę, jak wielkie niebezpieczeństwa kryją 
się w programowaniu poszczególnych urządzeń miejskich 
1 całej działalności inwestycyjnej miasta, uwzględniają
cych tylko ludność mieszczącą się w granicach admini
stracyjnych i obszar określony tymi granicami.

Obecne prace urbanistyczne wyszły poza granice War
szawy 1 obejmują cały tzw. Warszawski Zespól Miejski.

25 RAZY SZYBCIEJ - 
SUSZONE 

PRZEZ GENERATORY
Dziesiąiki skomplikowanych opera

cji technicznych i wiele reakcji che
micznych trzeba wykonać, zanim z 
masy różnorodnych składników po
wstanie blok trwalej, niezwykle ela
stycznej gumy gąbczastej. Ostatnim 
zabiegiem jest usunięcie z licznych 
komórek i zakamarków pozostałych 
tam po suszeniu drobin xvody (sta
nowiącej około 60 proc. wyro
bu!. Suszenie bloków z gumy gorą
cym powietrzem było powolne i 
trwało np. 80 min. dla płyt grubości 
30 mm i aż 4 godziny dla materiału 
grubości 100 mm. Ale nowa metoda 
opracowana w Zakładzie Elektro- 
termii Instytutu Elektrotechniki po
zwoli skrócić czas tego suszenia do 
5—10 minut. Zastosowano tam bo
wiem dla podgrzewania gąbki gene
rator wielkiej często!liwości o mo
cy 10 kw. Zużycie energii na 1 kg 
odparowanej wody wyniosło tylko ok. 
2 kWh.

„AMBASADOR" 
ZE „ZWISŁOUCHĄ'

Z KRONIKI 
KIWANIA KLIENTA

O tym, jak nasz przemysł radto- 
tele-techniczny lekce sobie waży od
biorców, świadczy jeszcze jedno moje 
przykre doświadczenie. Kupiłem 
„Ramonę", radio produkcji „Diory", 
za całe 2.300 złotych (plus ORS). 
Z tak zwanym UKF-em. Ale progra
mu III, właśnie na falach ultrakrót
kich, nie mogę normalnie odbierać, 
bo producent nie zaopatrzył „Ra-- 
mon" w potrzebną do tego dipolową 
antenę.

Kiedy napisałem o tym w rubryczce 
„Mimochodem" — a było to ładne 
parę miesięcy temu — „Diora" od
powiedziała, że nie wmontowuje do 
„Ramon" owych dipoli właśnie... w 
interesie klienta. Aby mógł sobie za
łożyć tak zwany dipol zewnętrzny,

ma. Więc co ma robić klient? Ja 
wysłałem obszerne pisemko do „Dio- 
ry" z takim wialnie zapytaniem, 
lecz na to nie dostałem już żadnej 
odpowiedzi.

I nawet się temu specjalnie nie 
dziwię. Co mieli odpowiedzieć? Ze 
dla własnej wygody 1 kosztem kil
kunastu złotych „oszczędności" na
bierają klientów nabywających apa
raty za ponad dwa tysiące? Jak tu 
się przyznać? ’

skiej opinii, jaką nasz przemysł ra- 
dto-tele-technlczny ma u odbiorców. 
No i temu, że magazyny jego wyro
bów coraz bardziej trzeszczą...

W

j Stawski
Rumuńskie Towarzystwo Nauk 

Ekonomicznych podjęło wyda
wanie tygodnika gospodarczego 
„Viata Economica" („Zycie Go
spodarcze"). Redakcja stawia so
bie za cel stałą analizę najaktu
alniejszych zagadnień gospodar
czych oraz stworzenie trybuny 
wymiany doświadczeń w zakre
sie zarządzania i organizacji 
przedsiębiorstw. Tygodnik za
mierza omawiać rozwój gospo
darczy krajów socjalistycznych, 
problemy współpracy między ni
mi. Równocześnie zaś naświetlać 
będzie światową gospodarkę ka
pitalistyczną, zarówno jeśli idzie

Przyszłość tego zespołu zawarta jest między dwoma 
skrajnymi wariantami: ostrego ograniczenia przyrostu 
nowych miejsc pracy, co sprowadziłoby wzrost zalud
nienia na tym terenie jedynie do przyrostu naturalnego. 
W wariancie tym WZM liczyłby w 1980 roku około 2250 
tys. osób; przejęcia części nadwyżek ludnościowych, 
przechodzących ze wsi do miasta, przez Warszawę, roz
budowę miasta do wielkości uzasadnionej Ilością miejsc 
pracy i zapewnienie mieszkańcom strefy podmiejskiej 
własnych miejsc pracy w nowo wybudowanych zakładach, 
co dałoby w 1080 r. 2800 tys. mieszkańców w WZM, w tym 
na obecnym terenie samego miasta co najmniej 1900 tys. 
mieszkańców.

Przyszłości Warszawy poświęcona jest również spora 
część ostatniego numeru „STOLICY". Fotoreportaż pt. 
„Wiecba nad śródmieściem" poświęcony jest odbudowie 
centrum miasta. Na Ścianie Wschodniej obecnie znajduje 
się w budowie 15 obiektów, a nad 14 kondygnacją bu
dynku u zbiegu Marszałkowskiej i Alei Jerozolimskich 
przybito ostatnio murarską wiechę. Na tzw. Dzikim Za-

1«Ł M 'SŚt I
do budowy 74 nowe domy. Koń“* ® 5 osi haskiej, gdzie I 
rozwinięcia potężnego frontu^ ro ó budynków I
zostanie wybudowane między Innym o»*- i16-kondygnacjowych, o 420 nłlcszkan1®®.1 kolo ’21 ty», i 
łem w Centrum wybudowanych zostanie około 24 ty», h nowych Wmieszanych, n.e licząc setek tysięcy metrów g 

kubatury biurowej, handlowej 1 usługowej. @W „POLITYCE" znajdujemy obszerny ^ty „ |
mierzą Rusinka pt. „Wojna zaczęła się " |
Obok analizy sytuacji wytworzonej przez |
salskl 1 przedwojenne rządy polskie, w I
są ciekawe Uczty dotyczące strat poszczególnych n„ro- g 
dów poniesionych w II Wojnie Światowej. Straty łudź- g 
kle, które wyniosły ogółem około 50 min osób, w Polsce g 
przekroczyły 6 min, co w przeliczeniu na tysiąc B
kańców deje przerażającą liczbę 220 ofiar wojny, to Jest B 
27 razy więcej niż na przykład w Anglii. W. stra.ach 
materialnych Polska znajduje się na czwartym miejscu. 
Według cen z 1938 roku w czasie wojny został zniszczony 
w naszym kraju majątek wartości 20 mld dolarów.

Na koniec wreszcie chcielibyśmy zwrócić uwagę czytei- g 
ników na ciekawe wspomnienia i opracowania dotyczące g 
kampanii wrześniowej w „STOLICY", i „SWIECIE” i in- 
nych czasopismach. Jest tn naprawdę lektura pouczająca.

czynny do dziś zakład w Maleńcu 
oraz przekształcona w muzeum tech
niki walcownia w Sielpi.

Dużym zainteresowaniem cieszy się 
także zorganizowane w Nowej Słupi 
muzeum starożytnego hutnictwa 
świętokrzyskiego, które obrazuje re
zultaty badań nad wielkim ośrod
kiem hutniczym, istniejącym w 
pierwszym tysiącleciu n.e. wy rejo
nie Gór Świętokrzyskich. W Ekspo
zycji znajdują się m. in. oryginalne 
uymarki z tego okresu.

SZKLARNIE 
PRZY ELEKTROCIEPŁOWNI
Opracowane przez zespól prof. To

masza Kluza z Politechniki Warszaw- 
sKiej projekty szklarni strunobetono- 
wycn ronią w kraju prawdziwą ka
rierę. W ooecnej chwili 1 m kw. ta
kiej szklarni kosztuje bowiem tylko 
4ó< zł (przy 720 zł lub 7b0 zł za 
1 m kw .szklarni tradycyjnej), istnie
ją zaś dalsze możliwości poważnego 
oomzema tego kosztu.

Projektowana Jest bowiem budowa 
dużych szklarni połączonych z elek
trociepłowniami, które są tanimi źró
dłami ciepła. W Warszawie powstaną 
dwa obicKty o powierzchni 6 i 10 ha 
zasilane przez elektrociepłownię i po
dobna — lu-hektarowa w Koninie,

g

Sprzedaż ratalna
Sprzedaż ratalna w okresie pierw

szych 7 miesięcy br. wykazuje dość 
znaczny wzrost w porównaniu z odpo
wiednim okresem roku ubiegłego. 
Ogótem sprzedaż ratalna we wska
zanym okresie br. wynosi ok. 3,5 mld 
zl, co stanowi 114 proc, poziomu w 
r. ub. Obroty Państwowego Przedsię
biorstwa ORS wyniosły w tym do 
3,1 mld zł — Ul proc, w stosunku do 
roku ubiegłego. Sprzedaż ratalna w 
pionie CRS wykazuje jeszcze większy 
wzrost. Sprzedaż artykułów konsum- 
cyjnych wzrosła o ponad 150 proc., 
zaś sprzedaż artykułów do produkcji 
rolniczej o 127 proc. (ZM)

rocze br. skup ten wyniósj 82 min z?, y 
co wynosi 75,4 proc, poziomu z ub. a 
roku. Przy ogólnym spadku skupu fi 
niektóre województwa wykazują wy- 
sokie wskaźniki wzrostu. Np. Lubeł- 
skie i Olsztyńskie ponad 230 proc., f! 
Białostockie 190 proc., Szczeciński» S 
113 proc., Opolskie 127 proc. (ZM) fi

Hodowcy ośrodka doświadczalne- - Plan do roku 1975 przewiduje, że
go Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemyślu Mięsnego w Prądach (woj. 
opolskie) z inż. Józefem Jacyniczem 
i zootechnikiem Zygmuntem Podhre- 
biakiem, pod kierunkiem dr Jana 
Mazaraki z PAN — po 4 latach do
świadczeń wyhodowali rasę świni o 
cechach w pełni odpowiadających na
szym obecnym potrzebom. Ze skrzy
żowania angielskiego knura „Amba
sadora" z maciorą rasy białej zwi
słouchej, osiągnięto rasę, nazwaną

każde miasto liczące powyżej 50 tys. 
mieszkańców, otrzyma szklarnie o 
powierzchni co najmniej 1 ha dla 
hodowli warzyw i kwiatów.

NOWE TWORZYWO

Mięsną Białą
MBS), która

Śląską skrócie
odznacza się wieloma

zaletami: m. in. szybkim przyrostem 
wagi do 600 gramów dziennie, z tym, 
że mięsa przybywa więcej niż sło
niny. W ciągu pierwszego półrocza 
życia — średnia waga tucznika MBS 
wynosi 120 kg, a może dojść nawet 
do 300 kg. Takie kolosy nie są jed
nak opłacalne. >* Cała zaleta nowej 
świni kry je się w silnie. Toz winiętych 
szynkach i łopatkach, które dośtar-
czają więcej
chudego mięsa.

pożącianych gatunków
MBS odznacza się

przy tym bardzo dużą płodnością. 
Jeden miot daje od 12 do 20 prosiąt, 
a nawet zdarzył się rekordowy — 
22 sztuki. Obecnie hodowcy z Prą
dów rozpoczęli dalsze doświadczenia, 
mające na celu wzmocnienie odpor
ności MBS na choroby. Będzie to 
uzyskane drogą dalszych skrzyżowań 
świń MBS z rasą złotnicką. W ostat
nich dniach Prądy opuściły pierwsze 
partie nowej rasy świń, przeznaczo-
nych już do tuczu

ZABYTKOWE 
PLACÓWKAMI

przemysłowego.

ZAKŁADY - 
MUZEALNYMI

Na Kielecczyźnle znajduje się Je
dyny w kraju zespól zabytkowych 
obiektów przemysłowych, reprezen- 
tujacyeh różne dziedziny techniki. 
Większość zakładów pochodzi jeszcze 
z czasów Stanisława Staszica. Opie
kę nad nimi objęło Muzeum Tech
niki NOT w Warszawie, które prze
prowadza remonty I konserwacje bu
dynków, pozostałych warsztatów, 
•urządzeń itp. Zabezpieczone obiek
ty przekształcane są stopniowo w 
placówki muzealne i udostępniane 
publiczności.

Dotychczas w staropolskim zagłę
biu przemysłowym zorganizowano 
cztery placówki tego typu. Najmłod
szą z nich Jest Muzeum w Bobrzy, 
mieszczące się w jednym z budyn
ków huty, której budowę przerwało 
powstanie listopadowe. Z budowli 
tej do dziś zachowały się liczne po
mieszczenia oraz wzniesiony nad 
rzeką ogromny mur oporowy - zwa
ny „Murem Cyklopów”.

W Muzeum w Bobrzy umieszczono 
liczne fotografie i projekty dawnych 
budowli przemysłowych. Wśród tych 
eksponatów są projekty budowlane 
huty w Samsonowie i zakładów me
talurgicznych w Suchedniowie.

Jednymi z najciekawszvch 
to w przemysłowych z XIX

o ekonomikę krajów wysoko

obiek- 
l jest

roz-
winiętych, jak i krajów rozwo
jowych, ze szczególnym uwzględ
nieniem usuwania pozostałości 
kolonializmu i rozwoju elemen
tów współpracy gospodarczej w 
skali światowej.

Pierwszy numer tygodnika 
przynosi na 24 stronach bogaty 
materiał publicystyczny i infor
macyjny.

Życzymy bratniemu tygodniko
wi rumuńskiemu pomyślnej rea
lizacji wytyczonych zadań i jak 
najpełniejszego rozwoju w służ
bie budownictwa gospodarki so
cjalistycznej. (j)

Chemicy z laboratorium kędzie- 
rzyńskiego kombinatu: inż. inż. Ha
lina Szopa i Tadeusz Wojtowicz, 
wspólnie z Instytutem Chemii Ogól
nej, opracowali technologię produk
cji bezwodnika kwasu maleinowego. 
W związku z tym biuro projektowe 
ZPA Kędzierzyn rozpoczęto już prace 
nad sporządzaniem dokumentnej! bu
dowy pierwszej krajowej instalacji, 
która dawać będzie rocznie ok. 5 ty
sięcy ton tego cennego surowca 
potrzebnego do wyrobu konstrukcyj- 

.mych mas.plastycznyctańn- ,. ł
Tworzywo ,(o., „odznaczą,, się niezwy

kli twardością, ćó " czym Je' przydat
ni m do budowy różnych konstrukcji 
przemysłowych, karoserii samochodo
wych, łodzi motorowych, zbiorni
ków itp. Rury z tych tworzyw mają 
tę zaletę, iż nie pękają na mrozie 
(rozszerzają się wraz z zamarzniętą 
wodą). Wszystkie wyroby z tych 
tworzyw odporne są na korozję; wy
kazują również własności czyniące 
je przydatnymi do wyrobu różnych 
precyzyjnych elementów elektrotech
nicznych. O tym, że tworzywa te 
mogą z powodzeniem zastępować stal, 
przekonano się już praktycznie w 
kędzierzyńskim kombinacie, gdzie zo
stały z nich wykonane różne wyro
by, m. in. rury do instalacji chemi
cznych oraz pojemniki na chemicz
ne odpadki.

Produkcja pieczywa
Produkcja pieczywa w I półroczu 

br. wyniosła ogółem 1,3 młn ton, w 
tym w zakładach uspołecznionych 
1,1 min fon, co oznacza wykonanie 
planu w 104,1 proc. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym produkcja wzro
sła ogółem o 9,2 proc. W ujęciu asor
tymentowym produkcja I półrocza 
br. w stosunku do I półrocza roku 
ubiegłego kształtuje się następująco: 
pieczywo żytnie 48 proc., pieczywo 
pszenne 113,2 proc., pieczywo miesza
ne 120,6 proc.

Obserwujemy tedy przesunięcie się 
struktury asortymentowej w kierun
ku pieczywa szlachetniejszego, głów
nie mieszanego. Bliżej zjawisko to 
charakteryzują wskaźniki udziału po
szczególnych asortymentów. Jeśli w 
I półroczu 1962 udział pieczywa żyt
niego wynosił 12,6 proc., pszennego — 
20,9 proc., mieszanego — 66,5 proc., 
to w I półroczu 1963 pieczywo żytnie 
wynosi 5,5 proc, ogólnej ilości pro
dukcji, pszenne — 21,5, mieszane 73 
proc.

Są to dane ogólnokrajowe. W po
szczególnych województwach zmiany 
-te: przebiegają ; różnie. N&; -w War
szawie udział pieczywa żytniego spadt 
z 11,1' proc, do 9,5 proc., w Poznaniu 
z 18,2 proc, do 12,8 proc., w Łodzi z 
24,2 proc, do 9,9 proc., w Kieleckiem 
z 7,3 proc, do 1,6 proc., w Oisztyń-

Obroty „Jubilera" - y
Produkcja globalna Centrali Jubl- 

lerskicj „Jubiler” w II kwartale br. fi 
wyniosła 133,8 min zł, co stanowi ii 
100,4 proc, planu i 87 proc, produk- 2 
cji z n kwartału 1962 r.. Ucząc w ce- f 
nach porównywalnych. Za pierwsze e 
półrocze br. produkcja „Jubilera" S 
wyniosła 263,5 min zł, czyli plan wy- g 
konano w 100,9 proc, i osiągnięto 81,5 8 
proc, produkcji z I półrocza roku | 
ubiegłego. (ZM) f

Dostawy przemysłu !
dla handlu |

W I półroczu br. przemysł lekki w | 
zakresie tkanin wełnianych wykonał | 
pian dostaw dla handlu w 112,9 proc. | 
Wynosi to 89 proc, dostaw w odpo- | 
wiednlm okresie roku ubiegłego. Do- 8 
stawy tkanin bawełnianych, jedwab- | 
nych i dekoracyjnych wynoszą. w f 
tym okresie 97,3 proc, planu i 87,7 
proc, w porównaniu z rokiem ubieg- l
lym. Przemyśl odzieżowy wykonał l 

pplan dostaw za I półrocze w 98,9 
proc., co w stosunku do r. ub. wy
nosi 111,3 proc. Dostawy obuwia skó
rzanego wynoszą 90,5 proc, poziomu 
roku ubiegłego, licząc w cenach deta
licznych, natomiast licząc ilościowo 
wskaźnik ten wynosi 97,6 proc. Do
stawy przemysłu chemicznego na I 
półrocze br., jeśli chodzi o podstawo
we artykuły jak: mydło do prania — 
80,8 proc., wykonania planu, co daje 
61,9 proc, dostaw z r. ub.; mydło po
wszechne 68,4 proc.- wykonania pla
nu l 39,9 proc. dosląwć ubiegłorocz
nych; mydło toaletowe — 115,3 proc, 
wykonania planu, co wynosi 123,9 
proc, dostaw z odpowiedniego okresu 
r. ub. (ZM)

Destawy materiałów 
budowlanych dla handlu

proc., w 
3,3 proc. 

(ZM)
skiem z 14,6 proc, do 3,7 
Lubelskiem z 10,4 proc, do

Skup 
artykułów spożywczych 

pochodzenia zagranicznego
Ogółem w n kwartale br. skup 

artykułów spożywczych pochodzenia 
zagranicznego od osób prywatnych, 
prowadzony przez handel detaliczny 
wynosi 55 min zł, co- stanowi 85,5 
proc, obrotów odpowiedniego okresu 
roku ubiegłego. Natomiast za I pół-

Dostawy cementu wyniosły w I pół
roczu 879,8 tys. ton, co stanowi 85,4 
proc, planu i 90,7 proc, dostaw od
powiedniego okresu w roku ub. Ana
logiczne wskaźniki dla wapna budo
wlanego -wynoszą 86,1 proc. 1 110,7 
proc.; dla materiałów ściennych — 
88,9 i 92,7 proc.; dla dachówki 86,7 
i 98,9 proc.; dla eternitu — 103,2 I 
113,7 proc.; dla papy — 98,9 i 94,4 
proc. (ZM)

Nowe połączenie promowe Świnoujście6- Ystad I
W pierwszych latach powojennych pomiędzy Gdynią 

a Szwecją kursowały dwa promy przewożące wagony 
towarowe. W okresie późniejszym polski prom „M. Ko
pernik’* podjął tę komunikację na trasie Świnoujście — 
porty szwedzkie. Była to jednakże jednostka stara, którą 
z przyczyn technicznych musiano wycofać z eksploata- . 
cji. Od tego czasu korzystaliśmy z komunikacji promo
wej, łączącej porty NRD Sassnitz i Wernemunde ze 
Szwecją.

W roku ubiegłym podjęto rozmowy na temat urucho
mienia połączenia promowego pomiędzy szwedzkim mia
stem Ystad a Świnoujściem. Po prawie rocznym okresie 
przygotowań 1 pertraktacji w dniu 2? sierpnia br. do 
Świnoujścia zawinął po raz pierwszy w próbnym rejsie 
szwedzki prom „Jens Kofoed”. Jest to nowoczesny sta
tek, który dopiero w lipcu wszedł do eksploatacji. Może

zabrać jednorazowo na pokład 1 200 pasażerów i 100 sa
mochodów lub 8 wagonów kolejowych. Rejs z Ystad do 
Świnoujścia trwał 11 godzin.
.Przy nowocześnie urządzonej przystani i pięknym 

dworcu morskim oczekiwali na szwedzkich gości przed
stawiciele naszego' Ministerstwa Żeglugi, GKKFiT Or
bisu", władz szczecińskich i lokalnych oraz tlumv "pu
bliczności. Na pokładzie promu przybył prezydent’ mia
sta Ystad p. Anderson oraz dyrektor generalny towa
rzystwa armatorskiego, do którego prom należ^ o 
Tillsch. •

Regularna komunikacja zostanie podjęta po nodoisa- 
mu .umowy i przewiduje się, że „Jens Kofoed” będzie 
zawijał do Świnoujścia dwa razi’ tygodniowo przywo
żąc turystów oraz w miarę możności przesyłki towaro
we obsługując obroty naszego handlu zagranicznego, (ew)
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